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LEOPOLD TOMASZKIEWICZ

„Ostateczną wartość w życiu 
ma tylko czyn"

Od w ielu  lat, od ogłoszenia 
N iepodległości Polsk i corocznie 
długie szeregi organizacyj spo­
łecznych, kom batanckich , m ło­
dzieży ciągną w  dn iu  19 m arca 
do cichego pałacyku  B elw eder- 
skiego.

Nasze kom batanck ie  szeregi 
nie zapom inały  p rzy  tym , że w 
przeddzień  należy  odw iedzić 
rów nie cichy dom  p rzy  ul. K lo­
now ej, gdzie m ieszka obecny 
M arszałek Śm igły-Rydz.

Co w iodło i w iedzie p rzed  te 
progi liczne m asy ludzkie? Co 
pow oduje, że w dniach 18 i 19 
m arca karn ie , w  ordynku, sku­
p ien iu  i w  zw arty ch  szeregach 
ciągną w szystkie w arstw y  spo­
łeczne przed  siedzibę Wodzów. 
Te — na codzień — tak  zindyw i­
dualizow ane, tak  w rażliw e na 
każdy głos, tak  ła tw o  u legające 
różnicow aniu, rozproszeniu  i 
skróceniu  — w łaśnie w  te  dw a 
dni m aszeru ją  w  kolum nach, 
poddają się kom endzie serc i ko­
m endzie idei. P o d d ają  się do­
brow oln ie i sam orzutn ie . Zaci- 
cha ją  różnice i sprzeczności in ­
teresów , zapatryw ań , tendencyj.

W hołdzie d la  służby w ielkiej, 
najw iększej idei, w  hołdzie dla 
potężnej odpow iedzialności i 
m ocy ducha, d la  przeogrom nej 
p racy  w szystk ie in te re sy  g rupo­
w e m niejsze czy w iększe, m ałe 
w ydać się m uszą — i oto w y ­
zw ala się ten  jedyn ie  d la h isto ­
rii, d la je j tw orzen ia  m iaro d a jn y  
czynnik  — bezpośrednia, szcze­
ra  i do głębi w ażna w ola k ro ­
czenia ku  w ielkości. W yzw ala 
się uznan ie i to  w ludzk im  języ­
ku  w yrażalne uczczenie w ielk iej 
p racy, k tó ra  za cel m a i m ieć 
m usi n ie in te res  osobisty, nie in ­
te res g rupy , k lasy  czy w arstw y , 
lecz całość, niezależność, bogac­
tw o i bezpieczeństw o pow szech­
ności, nieskończony postęp  i 
dum ny, zw ycięski m arsz poko­
leń.

M aszeru jem y do B elw ederu , 
bo tam  odrodziła się i n ieu s tan ­
n ie odradza, w łaściw ą sw ą treść  
od n ajd u je  dusza nasza. Tę treść, 
tak  często p rzysypyw aną popio­
łem  codziennych kłopotów, tro sk

i am bicyj, tę  treść, k tó ra  we 
w szelkich  przeciw nościach po­
zw ala zw yciężać i ze w szystkich  
trudności w ynieść najw iększy  
skarb  — zadow olenie dobrze 
spełnionego dzieła.

M aszeru jem y do B elw ederu,

bow iem  w iecznie żyw y je s t te ­
s tam en t .czynu Józefa P iłsu d ­
skiego, bow iem  n iew yczerpa­
nym  źródłem  zam yśleń  i posta­
now ień s ta je  się każda chw ila 
obcow ania z duchem  W ielkiego 
Zwycięzcy.

Usłyszycie go jeszcze...
Śmierć Mu pieczęć milczenia przybiła  na ustach.
Mózg i serce od ciała oddzieliły noże,
Lecz tę ten t tego serca nie przycichł, nie ustał 
A m yśl  mózgu Geniusza, jak  pochodnia, górze.

Głos Jego, jako rozkaz, dotrze do pokoleń  
Tych, co zechcą wielkości wierną służbę przysiąc .
Z trzech trumien mocą Ducha ż y w y  się w yzw oli.  
Usłyszycie go jeszcze za lat sto i tysiąc.

Usłyszycie Go w  grzmotach armatnich i dymie,
Krzeszącego zw ycięską  swą szablą pioruny.
G dy wojenne nad Polską rozpalą się łuny,
Będziecie z wiarą w  cuda szeptać Jego imię.

Usłyszycie Go w  szumie dwóch mórz Polski przyszłej,  
W huku m łotów  bijących słupy na granicach 
Na wschodzie i zachodzie tysiąc mil od W isły  
Objawi w am  się Jego Ducha tajemnica.

Usłyszycie Go jeszcze przez w iele  stuleci
G dy będzie, jak za życia, małość pięścią kruszył.
Lecz przed ty m  Go usłyszeć macie w  własnej duszy  
I w  codziennym pacierzu cichym  waszych  dzieci.

A D A M  K O W A L S K I

JAK OBCHODZIĆ 19 MARCA

N aczelny K om ite t Uczczenia P am ięci M arszałka Józefa P iłsudskiego 
podaje do w iadom ości:

„Zbliża się data 19 marca, związana w  pamięci i sercach naszych 
z im ieniem  największego z Polaków.

Stąd waga tego dnia, w którym:
„...z pokolenia na pokolenie każdorazowy prezydent Rzeczypospo­

litej co roku w  dniu im ienin Józefa Piłsudskiego przypomina narodowi 
Jego trudy, Jego intencje i wytyczne, zawarte w  Jego przebogatej spuś- 
ciźnie..." (Przem ówienie Pana Prezydenta R. P. z dnia 19 marca 1936 r.).

W dniu tym  nasze m yśli i uczucia skierowane ku postaci Józefa 
Piłsudskiego ożywić musi to, co było treścią Jego umiłowań, ociągnięć 
i wskazań.

Oficjalną stronę obchodu stanowić będzie:
1) Przem ówienie Pana Prezydenta Rzeczypospolitej w  dniu 19 mar­

ca o godzinie 19 w  obecności rządu, ku czci Marszałka Józefa Piłsud­
skiego. Przem ówienie to będzie transmitowane przez wszystkie rozgłoś­
nie Polskiego Radia.

2) Nabożeństwo w  świątyniach z inicjatywy lokalnej.
3) Uroczyste zebrania, zwoływane przez poszczególne organizacje 

zasadniczo we własnych świetlicach, celem  wysłuchania przemówienia 
Pana Prezydenta oraz poświęcone wspom nieniom  o W ielkim Marszałku 
(najw łaściw iej cytaty z „Pism, mów i rozkazów" Marszałka).

4) W W arszawie — w Belwederze, w  Krakowie —  na Wawelu, 
w W ilnie — na Rossie oraz wszędzie tam, gdzie znajdują się miejsca, 
związane z Jego osobą, należy zainicjować oddanie hołdu przez składanie 
wiązanek kwiecia lub zieleni.

Jak że  do g ru n tu , jakże is to t­
nie i bez reszty  jesteśm y zespo­
leni, zjednoczeni w tak ie  chw ile!

A oto z p rzem yśleń  i kon tem ­
placji, z postanow ień  działan ia 
w yprow adza nas czas do re a li­
zacji pew nej niezaw odnej i w iel- 
k iej i coraz w iększej przyszłości. 
S ta ją  p rzed  nam i bieżące i ju ­
trzejsze zadania, k tó ry ch  rozw ią­
zanie w łaśn ie najszczęśliw sze i 
n a jpełn ie jsze  w a ru n k u je  potęgę 
i bogactw o R zeczypospolitej. 
S ta je  p rzed  nam i sp raw a czynu 
i najpow ażniejsze jego zagw a­
ran tow an ie . Iżby b y ł zawsze ce­
lowy, zawsze i w  każdym  p rze­
jaw ie  tw órczy  i owej w ielkości 
w realizac ji służący.

D latego sta jem y  przed  pałacy ­
kiem  p rzy  ul. K lonow ej — d la ­
tego niesiem y w każdym  szere­
gu serca i m ięśnie gotow e do 
w ysiłku  do dyspozycji N aczelne­
go Wodza, dziedzica w ielk ie j b u ­
ław y  i w ykonaw cy te s tam en tu  
Józefa P iłsudskiego. W hołdzie 
dla M arszałka Śm igłego-Rydza 
w yrażam y  gotow ość czynu, ocze­
k iw an ie  na  rozkaz, dyspozycyj­
ność naszego losu.

Z pogodą i decyzją żo łn ierską 
sk ładam y w yrazy  naszej w iary  
i n iezaw odnej miłości.

A gdy czasy bieżące nie są 
czasem  na oczekiw anie sposob­
nym , gdy w y m ag ają  n ieu stan n e j 
i bardzo żyw ej reak c ji m ózgu i 
serca — niesiem y czyn, czyn, 
k tó ry m  żyjem y, k tó ry  tw o rzy ­
m y w okół siebie, coraz szerszym  
kręg iem , by  ko lum na piesza r 
k arna , żyw a i o fiarna po tężn ia ła  
z każdą godziną. Czyn, z k tó ry m  
w iąże się bezw zględnie siła i po­
tęga Polski. C hcem y p rzen iknąć  
do najszerszych  rzesz tą  p raw dą, 
że od każdej p racy  i jakości je j 
w ykonan ia  zależy nasza m ocar- 
stw owość. D latego w  hołdzie d la  
N aczelnego W odza m usi być za­
w a rty  m eldunek , że ilość p racy  
pow iększa się i polepsza, pogłę­
bia i poszerza w  Polsce. Że dla 
rea lizac ji w ielkości Polsk i od ­
dajem y M u coraz w ięcej i coraz 
lepsze środki.

Bo „ostateczną w artość w  ży­
ciu m a ty lko  czyn"!



WŁ. DUNIN WĄSOWICZ.

19 marca —przed 20 laty
Od pierw szego ro k u  w ojny  

św iatow ej począw szy, gdy  ty lko  
im ię Józefa  P iłsudsk iego  stało  
się w łasnością całego n aro d u  — 
dzień 19 m arca  budził w e w szy­
stk ich  sercach  polskich, tę sk n ią ­
cych do w olności, jak  n a jg o rę t­
sze uczucia, k ierow ane w  stronę 
tego, k tó ry  o tę  w olność w y ru ­
szył w  bój na czele sw oich 
strzelców -legionistów .

G dy dzień 19 m arca  zastaw ał 
K om en d an ta  w  polu, szły ku 
N iem u życzenia zw ycięstw a. 
G dy zam knęły  się za N im  b r a ­
m y tw ierd zy  m agdebursk ie j, ca­
ła  P o lska  p isa ła  pocztów ki, jak  
bardzo b y ł je j drogi, jak  blisko 
jes t p rzy  Nim.

P ie rw szy  po pow rocie dzień 
im ien in  Józefa P iłsudskiego  w y 
pad ł w  ro k u  1919 w  m iesiąc po 
jednom yślnej uchw ale sejm o­
w ej, k tó ra  M u z pow rotem  po­
w ierzała  u rząd  N aczelnika P a ń ­
stw a, oddany  przez K om endan­
ta  do dyspozycji tegoż S ejm u 
U staw odaw czego. Im ien iny  te  
w yp ad ły  w  atm osferze pow sze­
chnego en tu z jazm u  — dość po­
wiedzieć, że z życzeniam i do 
B elw ederu  p rzy b y ł n aw et m ar 
szałek T rąm pczyński.

Dzień 19 m arca  1919 r. zapo­
czątkow ał tradyc ję , k tó ra  t r w a ­
ła  bez p rzerw y  aż po zgon W iel­
kiego M arszałka, p rz e trw a ła  
śm ierć i żyć będzie w  sercach 
naszego żołnierskiego pokolen ia 
aż po okres jego żyw ota.

O dtąd  co ro k u  p o w tarza ły  się 
to m an ifestac je  serca, z każdym  
rok iem  gorętsze, k tó re  n ie o sty ­
g ły  naw et w  okresie sam otni 
w S u le jów ku  — przeciw nie  spo­
tęgow ał on je  jeszcze bardziej.

P rzed  la ty  20-tu zaczęło się w  
m ieście i B elw ederze tak , jak  za­
czynał się po tem  każdy  dzień 
19 m arca  przez d ługi szereg lat: 
życzeniam i dzieci.

P am ię tam y  w szyscy ten  n ie ­
zw yk ły  obrazek, gdy dokoła łóż 
ka  M arszałka, w czesnym  ra n ­
k iem  zgrom adziła  się najm łodsza 
dzia tw a z lau rk am i i k w ia tam i 
w  rękach . To było  k iedy  indziej, 
a le  coś podobnego w  m in ia tu rze  
zdarzy ło  się ju ż  w  tym  dniu 
p ierw szych  im ien in  Józefa  P ił­
sudskiego w  w olnej Polsce.

O godzinie 8-mej ran o  jak iś  
uczniak  szkoły pow szechnej sam  
jed en  p rzy d rep ta ł do B elw ederu  
i w yprosił u  ad iu tan tów , że do­
puszczono go do Solenizanta. 
K w ia ty  w  dziecięcych rączkach  
dziecka m ów iły  w ięcej, niż po­
w iedzieć by  m ogły  strem ow ane 
usta . T en bez im ienny  12-letni 
g ra tu la n t, k tórego  nazw iska nie 
zano tow ały  k ro n ik i p rasy  sto ­
łecznej z owego dn ia  — m iał je ­
szcze coś w ięcej w  zanadrzu  dla 
„D ziadka14 — k aw ałek  drzew a z 
w yrzeźb ioną w łasnoręcznie ko­
zikiem  podobizną K om endanta .

To n ieudo lne n iew ątp liw ie  
, arcydzieło44 dało początek u po­
m inkom  gorących  serc i p raco ­
w ity ch  ląk , k tó re  d ługie dn i i 
noce m ozoliły  się później rok  w 
ro k  p rzed  dniem  św. Józefa, aby 
nadążyć z p rezen tem  ; ucieszyć 
nim  najdroższe oczy Solenizan­
ta. To nic, że w  ty ch  m alow i­
dłach, ry su n k ach  i rzeźbach d a ­

leko było do artyzm u  — serce, 
serce starczyło  za w szystko.

A potem  w ojsko. N ajp ierw  
uroczyste  nabożeństw o w  koś­
ciele garnizonow ym , k tó ry m  
w ted y  b y ł daw ny  sobór na p la ­
cu Saskim  — po nabożeństw ie 
d efilada  — po defiladzie dele­
gacje do B elw ederu  z życzenia­
mi.

ty m  sam ym , k tó ry  od la t już 
czterech  zam ieniony je s t -na ża­
łobną kaplicę. P ośrodku  K o­
m endan t, otoczony delegacjam i 
w ojskow ym i, k tó re  M u sk ładają  
życzenia.

N ajstarszy  w iekiem  genera ł 
D ursk i zw raca się do N aczelne­
go W odza — w  im ieniu  genera- 
licji z prośbą, by  n ad a ł sobie

I znów ten  ro k  1919 — p ie rw ­
szy, w  k tó ry m  m łode wojsko 
polskie sk ładało  hołd  im ienino 
w y sw em u T w órcy  i N aczelne­
m u W odzowi — odzw ierciadla 
doskonale uczucie, jak im  biło 
k u  N iem u każde serce pod m u n ­
durem  żołnierskim .

Oto jesteśm y w głów nym  sa­
lonie pałacu  belw edersk iego  —

rangę gen era lsk ą  — K om endan t 
bowiem , jak  w iadom o, m iał w 
L egionach stopień ty lko  p u łk o ­
w nika i n igdy  o ty m  nie pom y­
ślał, aby sam  siebie aw ansow ać, 
lub  o to  zabiegać.

— Nie leży to w m ojej m ocy 
— odpow iada z uśm iechem  So­
len izan t

Po tych  słow ach gen. L eś­

Imię T w oje  M arsza łku ,
to dumna pieśń chw ały

Na zew  Tw ój szliśmy, Wodzu, przez  czynów  szlak trudny.
Ostre ciernie te j  drogi nam stopy raniły 
A kierunek m y li ły  miraże ułudne  
Wielu padło, zbłądziło, zabrakło dojść siły.

T y  doszedłeś. Spoczyw asz w  sw ej chwale, tak  świetnej,
Dzierżąc w  dłoniach K ró low ę wileńskich Ołtarzy,
Już nie kruszy się w  bólu Tw e Serce szlachetne 
O złudzeniach tej ziemi duch w olny  nie marzy.

Już się stajesz Legendą, choć zawsze tak bliski,
Taki jeszcze realny i tak bardzo ż y w y ,
Dumną Polski Legendą  — zasłoną już mglistą  
Imię Tw oje  przesłania cień śmierci straszliwy.

Imię Twoje, Marszałku, to dumna pieśń C hwały  
Bohaterska, rycerska, płomienna i rzewna  —
Pokolenia, wsłuchane w  pieśni te j hejnały  
Na w y ż y n y  iść będą, jak w  bój m arszem  pew nym .

W  ry tm ie  pieśni rycerskiej, w  poszumach T w ej S ław y  
Pokolenia iść będą wsłuchane na szczyty .
Gdzie m ajaczy tak cudnie w  blask słońca spowity ,
Obraz polskiej potęgi  — Z w ycięs tw o  T w ej S praw y

Jak do boju, tak w  marszu iść będą na w yże  
W Imię Twoje Marszałku Józefie Piłsudski 
Z T w y m  Imieniem na ustach przez  ciernie i k rzyże  
Za trud Twój przeogromny, za Czyn  Tw ój nadludzki.

A L E K S A N D R A  ZA G Ó R SK A

niew ski, ów czesny m in is te r w o j­
ny, m eldu je  służbow o N aczeln i­
kow i P aństw a, że sp raw ę miano-' 
w an ia  Go generałem  p rzep row a­
dzi wechug w szelkich  fo rm alno ­
ści na  w łaściw ej drodze.

W innej form ie, niż w tedy  w  
p ie r w sz y m  poryw ie serca zade­
cydow ał gen. Leśniew ski, za ła t­
w iono tę  spraw ę. W rok  później 
także po uroczystościach im ie­
n inow ych udała  się do B elw ede­
ru  delegacja  K om isyj W ery fik a­
cy jnych  W ojska Polskiego, w  
k tó ry ch  im ieniu  pu łk . Ż abczyń­
ski z I. K orpusu  Polskiego na 
W schodzie przedłożył N aczelni­
kow i P ań stw a  i N aczelnem u 
W odzowi prośbę w ojska, by r a ­
czył p rzy jąć  stopień  m arszałka. 
A w  8 m iesięcy później w  p ie rw ­
szą n iedzielę po Św ięcie N iepo­
dległości — dn ia  14 listopada 
1920 — nastąp iło  uroczyste w rę ­
czenie Józefow i P iłsudsk iem u 
b u ław y  m arszałkow skiej.

W róćm y jed n ak  do ty ch  p ie r­
wszych im ienin.

D elegacje szły za delegacjam i 
do B elw ederu: S ejm  z T ram p- 
czyńskim , R ząd z P aderew sk im  
na czele, organizacje, m łodzież 
i już się zaczynała fa la  adresów  
i upom inków .

Z n a jb ard z ie j n iezw ykłym  
p rezen tem  w y stąp iła  k aw aleria  
P ierw szej B rygady. Cóż d roż­
szego może być d la  u łan a  nad 
konia — w ięc konia, ognistego 
ru m ak a  „G ri-G ri44 da je  B elina- 
P rażm ow ski i sam  go p re zen tu ­
je  K om endantow i.

Z achow ało się z ow ych czasów 
zdjęcie, k to ic  obok re p ro d u k u ­
jem y. W idzim y tu  K om endanta , 
gdy w  otoczeniu oficerów  legio­
now ych w yszedł p rzed  pałac 
bełw edersk i n a  dziedziniec, 
p rzyg lądając  się z uśm iechem  
harcom , k tó re  na ty m  ru m ak u  
w y p raw ia  sam  B elina. Po  obu 
s tronach  K om endan ta  W ieniaw a 
i K asprzycki, a dalej jeszcze in  
n i w iern i żołnierze.

P am ię tn y  ten  dzień zakończył 
s±ę uroczystym i p rzed staw ien ia­
m i w  tea trach  w arszaw skich.

D ostojny So len izan t z jaw ił się 
w loży T ea tru  W ielkiego, gdzie 
: e sceny p rzem aw ia ł w  m u n d u ­
rze legionow ym  G ustaw  D an i­
łowski.

...„Imię Jego  — m ów ił na  za ­
kończenie — od daw n a będące 
d la  w ielu  hasłem  bojow ym , jak  
gdyby zaw ołaniem  rycersk im  
w alczącej Polski, s ta je  się dziś 
św ięte dla w szystkich , a dzień 
Jego p a tro n a  narodow ym  św ię­
tem . Rzec m ożna o tym  słow am i 
poety:
O party  m ieczem  n a  grobie Ojczyzny 
C ałun Je j w  sz tandar zam ienił

zw ycięski44.

O lbrzym ia ow acja całej sali 
by ła  w yrazem  uczuć, jak ie  w 
ty m  dn iu  p rzep ełn ia ły  serca 
w szystk ich  Polaków .

I ta k  było w całym  k ra ju  —■ 
tak  pow tarzało  się co rok.

Czyż dziw ić się więc, ze 19 
m arca  żyje w  nas w spom nien ia­
mi, do k tó ry ch  zaw sze m yśl w ra ­
ca, gdy się zbliża ten  dzień n ie ­
zapom niany.



JULIUSZ KADEN-BANDROWSKI

W t e d y  Ś m i g ł y
K ażdy z nas inaczej go p a­

m ięta: ci, k tó rzy  by li pod L as­
kam i, pod Łow czów kiem , in a ­
czej, a ci, k tó rzy  go zobaczyli 
pod K am ieniuchą, pod K ołodzie­
jam i, pow iedzą co innego, a 
znów  co innego zapam iętali, 
k tó rzy  z n im  szli na  W ilno, pod 
K ijów  i b ili się pod B orodianką. 
W szyscy po sw ojem u odczuw ali 
go i rozum ieli, ale na jedno zga­
dzają  się od razu : że to  jes t 
wódz.

Zgadzali się na  to daw niej je ­
szcze, p rzed P olską niepodległą: 
że gdyby P iłsudskiego zab ra ­
kło — w tedy  Śm igły. Te dw a 
słow a w ym aw iało  się w  najc ięż­
szych okolicznościach, gdy P ił­
sudskiego w  w ojsku  legiono­
w ym  nie było, a sp raw a n iepo­
dległości s taw ała  się n ieom al 
beznadziejną.

Skądże ta  jednom yślność żoł­
nierzy, spiskow ców  ów czesnych 
i działaczy? P rzecież Śmigły, 
jak  wszyscy, choćby n a jw y b it­
n ie jsi z pokolenia P iłsudczyków , 
nie m ógł pracow ać i w alczyć tak  
szeroko, rozgłośnie, by  już w te ­
dy danym  m u było zabłysnąć 
w ielk im  blask iem  sam odzielno­
ści. D ziałał i w alczył w  cieniu  
P iłsudskiego. P oczy tyw ał sobie 
za najw iększą ch lubę skrom ne 
trw an ie  w  cien iu  ukochanej 
w ielkości.

K to  na te  sp raw y  p a trzy ł z 
bliska, ten  wie, jak im  by ł Śm i­
gły w ykonaw cą. W szystko od­
daw ał z siebie na  rzecz Wodza, 
sam em u sobie nie p rzyp isu jąc  
niczego. A  jed n ak  w iedzieliśm y 
już  w ted y  wszyscy, że Śm igły 
to  je s t wódz i że gdyby P iłsu d ­
skiego zabrak ło  — w ted y  Śm i­
gły-

Z czego m ogliśm y by li w y- 
m iarkow ać tę  rzecz n a jw ażn ie j­
szą ze w szystk ich  w  porządku 
działan ia  w ojennego? Rzecz 
najw ażniejsza! Bo tę, czy ta m ­
tą  b itw ę w ygrać i zw ycięstw a 
odnosić, albo też w  zam ieszaniu  
p o lityk i w iedzie, k tó ręd y  po ­
prow adzić to  już  w iele, ale od 
tego w szystk iego do ch a rak te ru , 
do jedyności w odza daleka jesz­
cze droga. A  m y w iedzieliśm y 
od razu , że gdy o Ś m igłym  m o­
wa, n ie trzeb a  an i chw ili n am y ­
słu, an i jednego egzam inu, i dla 
każdego z nas było jasne, że już 
pozdaw ał w szystkie.

Jak ież  to  by ły  owe egzam iny, 
k tó re  pozdaw ał p rzed  nam i, 
skoro m ien iliśm y go ty m  w łaś- 
nie jed y n y m  z nas w szystk ich  
człow iekiem , m ającym  praw o i 
obow iązek iść zaraz po P iłsu d ­
skim ? M yślę, że to n ie  by ły  róż­
norak ie egzam iny, a ty lko  jed en  
w  najrozm aitszych  okolicznoś­
ciach pokoju  czy w o jn y  zdaw a­
ny, k tó ry  za w szystk ie  starczy: 
w idzieliśm y, że w  każdej oko­
liczności w ięcej w  Ś m igłym  ra ­
dy i zadośćuczynienia, i zapo­
bieżenia, i poryw u, niż d la te j 
tru d n e j okoliczności trzeba. Za­
wsze w ięcej. I zaw sze jeszcze,

gdy ta  rzecz jak aś  w ielka, groź­
na w szystk ich  w yczerpie, zad rę­
czy i całą ich energ ię  zużyje, w

Celem  złożenia hołdu im ienino 
wego M arszałkow i Śm igłem u-R y- 
dzow i w yruszy ły  z M ałopolski dwa 
patro le:

Z w iązku S trzeleckiego z Brzeżan, 
rodzinnego m iasta  S olenizanta i

Z w iązku R ezerw istów  z Jeziornej.
P a tro l strzelecki, złożony z jed n e­

go oficera Z. S., 8 podoficerów  i 4 
łączników -cyklistów , w yruszy ł 26 
lutego. T rasa  jego szła przez Lwów

Polskie Radio w
Dzień im ien in  M arszałka śm ig łe ­

go R ydza dn. 18 m arca będzie ob­
chodzony uroczyście przez Polskie 
Radio. W ram ach audycji porannej 
usłyszym y w yłącznie m arsze i p ieś­
ni żołnierskie, m iędzy innym i m arsz 
K ow alskiego — „M arszałek Śm igły 
Rydz" i J. S typińskiego — „Cześć 
W odzowi Polski".

O godz. 11.00 będzie audycja  dla 
szkół w  opracow aniu  m jr. Miszew- 
skiego p. t. „W ódz i najm ilszy  żoł­
nierz".

O godz. 11.25 Polsk ie Radio n a d a ­
w ać będzie m arsze w ojskow e, a w 
ram ach  m uzyki obiadow ej koncert

Śm igłym  nigdy w szystkiego nie 
zużyje.

Owa rzecz w ielka, groźna w

(gdzie złożył w ieniec n a  C m entarzu  
Obrońców  L w ow a), Żółkiew, Raw ę 
Ruską, Tom aszów Lub,, Zam ość, 
K rasnystaw , Lublin , G arw olin, M i­
łosna (15 b. m .). W W arszaw ie s ta ­
nie 17 b. m.

P a tro l rezerw istów  sk łada się z 7 
ludzi i reprezen tow ać będzie koło 
w Jeziornej, Zarząd pow iatow y w  
Zborow ie i O kręg Lwowski.

dniu 18-go marca
m uzyki polskiej ze Lwowa.

O godz. 16.35 p rogram  przew iduje 
audycję m uzyczno-słow ną w  op ra­
cow aniu A. M adeckiego i T. Freis- 
ne ra  p. t. „Od Legionów  P iłsudsk ie­
go po Legion Zaolziański".

O godz. 18.30 w  ram ach audycji 
dla P olaków  za g ran icą  m ówić b ę ­
dzie o M arszałku Śm igłym -R ydzu 
prof. H en ryk  Mościcki.

O godz. 19.15 W ilno n ad a je  k o n ­
cert popu la rny  m uzyki polskiej zaś 
o godz. 21.00 W arszaw a — audycję 
m uzyki i hum oru  żołnierskiego p , t. 
„Niem asz pana  nad  żołnierza".

nim  jed n y m  zostaw ia rezerw ę 
św ieżej siły, zadatek  do dalsze­
go działan ia  na  przyszłość, na 
now y tru d , na  now y cios, k tó ry  
p rzy jdzie  zaraz po ty m  o s ta t­
nim . To było ową ta jem n icą  
m łodego wodza: gotowość do 
pracy  zawsze w iększej od tej, 
k tó rą  m u w łaśn ie p rzerab iać  n a ­
leżało. Gotowość, k tó rą  nazw ał­
bym  szczęściem  nadm iaru .

O dczuw aliśm y to zawsze w 
Śm igłym . Ż adna okazja, żadna 
w ałka, choćby najbezw zględ­
niejsza, nie spraw iła , aby ktoś 
m ógł przypuścić, że w yczerpała  
Śm igłego aż do reszty . Zaw sze 
w n im  zostaw ało ty le  jeszcze na 
przyszłość! Owo doznanie n ie­
w yczerpanego żadną okolicznoś­
cią zasobu sił daw ało  w ojskom  
i zrzeszeniom  działaczy, p racu ­
jących  ze Śm igłym , poczucie 
lepszej przyszłości.

K ażdy z jego w spó łpracow ni­
ków  rozum ow ał tak  w łaśnie po 
p rostacku  a słusznie: jeżeli ci i 
to  n ie dało rady , i dziesiąte, i te ­
raz to dw udzieste—w idać w szy­
stko w ytrzym asz, aż póki będzie 
lepiej.

Aż póki będzie lepiej: to  w łaś­
nie owa gw iazda, k tó ra  p ro w a­
dzi ludzi przez ciężkie w alk i do 
pełnego zw ycięstw a. Z poczu­
cia siły  p łynąca  w iara, że m usi 
być lepiej! K to  z n im  pracow ał, 
ten  to  od razu , od razu  działa ła  
w prom ien iach  n iezaw odnej n a ­
dziei, ten  od razu  p rzydaw ał 
sp raw ie sw ojej skrzydeł, bo w ia­
ra  to  są pew ne skrzjadła zw y­
cięstw a.

Tych k ilk a  słów  piszę na  im ie­
niny^ Śmigłego. K ażdy z nas ten  
dzień obchodzi jako  osobisty 
dzień W odza, w olny  od tro sk  
ogólnych, a pośw ięcony człow ie­
kowi. C hciałoby się dziś szcze­
gólniejszą przy jem ność w y­
św iadczyć n a jśw ie tn ie jszem u  z 
kolegów, nie m yśleć dziś o ra n ­
dze jego, czy stanow isku . Po 
cóż ted y  w yw ody? Zapew ne, 
w ym ow niejsze od w szystkich  
w yw odów  będzie chyba daw ne 
w spom nienie p ierw szych  im ie­
n in  K om endan ta  w  G rudzynach, 
k iedy  to Śmigły, jako  n a js ta r ­
szy oficer naszej p iechoty , w rę ­
czał K om endan tow i a lbum  p a­
m iątkow y. C zuliśm y w ted y  to 
samo, co dziś po dw udziestu  k il­
ku  latach : że gdyby P iłsudsk ie­
go nie stało  — w ted y  Śmigły.

(„W spom nienia i nadzie je")
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Kalendarzyk Historyczny
15 marca 1923 r. R ada A m basado­

rów  ostatecznie uznała w schodnie 
gran ice Polski.

16 marca 1917 r. car rosyjski, M i­
kołaj Il-g i, po w ybuchu  rew olucji 
zm uszony by ł zrzec się tronu.

17 marca 1921 r. Sejm  U staw o­
daw czy uchw alił pierw szą k o n sty ­
tuc ję  Rzeczypospolitej Polskiej.

18 marca 1596 r. nastąp iło  p rze ­
niesienie stolicy Polski z K rakow a 
do W arszawy.

8 marca 1848 r. ■ pod w pływ em  
w ypadków  rew olucy jnych  w  W ie­
dniu, u tw orzona została w e Lw owie 
R ada N arodow a, k tó ra  w ystąp iła  z 
żądaniem  uznan ia  p raw  d la P o la ­
ków  oraz uw łaszczenia włościan.

18 marca 1863 r. M arian  L ang ie­
wicz stoczył zw ycięską b itw ę z Ro­
sjanam i pod G rochow iskam i, w  po­
w iecie pińczow skim .

18 marca 1921 r. Z aw arcie t r a k ­
ta tu  pokojow ego z R osją w  Rydze.

19 marca 1833 r. pu łkow nik  J ó ­
zef Z aliw ski z garścią partyzan tów  
przekroczył granicę K ró lestw a P o l­
skiego i ogłosił w ybuch pow stania, 
k tó re  zakończyło się niebaw em  k lę ­
ską.

20 marca 1908 r. U chw alono w 
sejm ie p rusk im  ustaw ę o w y w ła­
szczeniu P olaków  z ziem w  P oznań ­
skim.

22 marca 1887 r. aresztow any zo­
s ta ł w W ilnie Józef P iłsudski, jako  
podejrzany  o udział w  zam achu na 
życie cara A leksandra  III; p rzew ie­
ziony do P e te rsb u rg a  skazany został 
na pięcio letn ie w ygnanie do W scho­
dniej Syberii.

23 marca 1864 r. pow ieszony zo­
sta ł przez M oskali w  W ilnie K on­
stan ty  K alinow ski, jeden  z n a jw y ­
b itn iejszych  działaczy pow stańczych 
na L itw ie w  la tach  1861 — 1864.

24 marca 1794 r. Tadeusz K oś­
ciuszko, obejm ując naczelne do­
w ództw o nad  rozpoczynającym  się 
pow staniem , złożył na R ynku k ra ­
kow skim  znaną przysięgę.

24 marca 1917 r. w  P io trogrodzie 
u tw orzy ł się „Zw iązek W ojskow ych 
Polaków ".

24 marca 1922 r. Sejm  U staw o­
daw czy p rzy ją ł uchw ałę o złączeniu 
Ziem i W ileńskiej z Rzeczypospolitą 
Polską.

25 marca 1839 r. z rozkazu cara 
M ikołaja I-go Kościół g recko-kato- 
licki (un ick i) na L itw ie i Rusi zo­
sta ł połączony z praw osław nym .

27 marca 1928 r. Józef P iłsudski 
o tw orzył trzeci Sejm  R. P.

29 marca 1790 r. podpisany został 
w W arszaw ie tra k ta t przym ierza 
m iędzy P o lską a P rusam i; w kró tce 
zerw any  przez P rusy , w spółdziała­
jące z R osją w  spraw ie drugiego 
rozbioru  Rzeczypospolitej Polskiej.

29 marca 1848 r. po w ybuchu  w  
M ediolanie rew oluc ji p rzeciw  A u­
striakom , M ickiewicz pow ziął m yśl 
u tw orzen ia L egionu polskiego, po­
p iera jącego  W łochów w w alce o 
niepodległość.

30 marca 1831 r. w ojska polskie 
odniosły zw ycięstw o nad M oskalam i 
w  b itw ie  pod W aw rem .

30 marca 1917 r. tym czasow y rząd 
rosy jsk i w ydał odezwę, w  k tó re j 
uznał p raw o  n arodu  polskiego do 
niepodległości, jednakże w  g ra n i­
cach określonych przez przyszłą 
k onsty tuc ję  ro sy jską i w  w ojsko­
w ym  sojuszu z Rosją.

31 marca 1831 r. gen. Ja n  S k rzy ­
necki odniósł zw ycięstw o nad  Mo­
skalam i pod D em bem  W ielkim .

Ku l i  b o h a t e r s t w a
w duszy młodego Edwarda Rydza

„Młodość, m istrzu , je s t rzeźbiarką 
co w ykuw a żyw ot cały" — m aw iano 
nam  często w la tach m łodzieńczych 
słow am i poety  i słów  tych p raw da 
zawsze znajdow ała i zna jdu je  po­
tw ierdzenie.

To też, gdy dziś p ragnęlibyśm y 
m łodem u pokoleniu  ukazać postać 
W odza Naczelnego tak, aby n a jb a r ­
dziej do ich m łodych dusz by ła  b lis ­
ką—trzeba  się cofnąć rów nież do „at 
Jego m łodych, gdy się ów żywot J e ­
go przyszły  w ykuw ał.

B rzeżany — hetm ańsk ie  gniazdo 
orłów  — wznosiło się n ie ty lko  na 
fundam entach  historii, ale ow iane 
było także legendą, poezją, czarem  
przyrody. W szakże to tu  rozg ry ­
w ały  się dzieje Beniow skiego, w 
p rzep ięknym  poem acie Ju liusza  
un ieśm ierteln ione. W szakże to tu  
szum iały drzew a R aju, prześliczne 
dla duszy s tw arzając  źródło n a t­
chnienia.

P am ię ta ją  ludzie Jego w ypady  z 
p ale tą  m alarską  w ręk u  na m alow ­
nicze aleje, w iodące do R aju, Jego 
obrazy, dekoracje te a tra ln e  d la  w ie­
czorków  m ickiew iczow skich, a ró w ­
nocześnie z tym  role bohaterów , od­
g ryw ane znakom icie na tych w ie­
czorkach.

W tedy to zrodziła się w śród m ło­
dzieży brzeżańskiej ta jn a  organ iza­
cja „P rom ienistych", k tó ra  na lite ­
ra tu rze  p ięknej i zagadnieniach spo­
łecznych u rab ia ła  m łode dusze. G ło­
w y p łonęły  od ideałów  — a w śród 
nich jed n a  z pierw szych głow a E d­
w ard a  Rydza.

Z apalne dusze w ybuchały  p ło ­
m iennym  patrio tyzm em , gdy zb liża­
ła  się jakaś w iększa rocznica n a ro ­
dowa, a z n ią  niedozw olone m an ife­
stacje.

W dniu  trzeciego m aja  na p rz y ­
k ład  nie w olno było m łodzieży 
szkolnej urządzać nabożeństw  z 
okazji tej rocznicy. Szło się do f a ­
ry  przed  lekcjam i szkolnym i, aby 
na godzinę 8 być już w  szkole — i 
ty lko  k o k ard k i narodow e na m u n ­
d u rkach  św iadczyły, że m łodzież p a ­
m ię ta  o w iekopom nej konsty tucji. 
Za to dzień p rzed tem  w ieczorem  
zbierano się na górze b e rn a rd y ń ­
skiej i śpiew ano pieśni, w ygłasza­
no m owy. Jednym  z tak ich  mówców 
b y ł E dw ard  Rydz, gdy przyszła ko ­
lej na jego klasę, bo w  B rzeżanach 
respek tow ano  trad y cy jn e  p rzy w i­
le je  klas: siódm a organizow ała zaw ­
sze zaduszki i trzeciego m aja, oraz 
u b ie ra ła  o łta rz  w b ram ie g im n azja l­
nej na Boże Ciało — ósm a urządzała 
w ieczór m ickiewiczowski, a m łod­
sze chłopaki pom agały  w  znoszeniu 
dyw anów , zw ożeniu zieleni i t. p.

Jedno  z tak ich  w spom nień s ta n ę ­
ło ja k  żyw e przed Jego oczyma, gdy 
znalazł się n a  w arszaw skim  cm en­
ta rz y k u  pow stańców  1863 r. i zoba­
czył, jak  m łodzież szkolna sk łada 
ho łd  w ielk iej idei pow stan ia stycz­
niowego. Uroczystość, w zorow ana 
n a  Zaduszkach brzeżańskich, w sk rze­
siła p iękną tradyc ję , w  k tó re j w y ­
chow ał się E dw ard  Rydz.

Owa siódm a klasa, k tó ra  ty le 
przeżyć w spaniałych  m iała w  życiu 
M arszałka, dała  jeszcze jeden  m e ­
m en t n iezw ykły  do zanotow ania: 
w zniosła krzyż dębow y na cm enta ­
rzu  brzeżańsk im  ku  czci roku  1863, 
dosłow nie w zniosła go, dźw ignęła w 
górę w łasnym i rękom a, choć kolos 
to b y ł w ielk i i ciężki.

Jakże tu  blisko schodzą się drogi 
W ielkiego M arszałka i Jego Ucznia 
— także i tu  — obaj w yrośli na ży­
wym  kulcie roku  1863, w  atm osfe­
rze, z k tó re j już n iedaleko  było do 
chw ycenia za karab in .

W tak ie j to atm osferze zrodziła 
się dalsza organizacja ta jn a  „O dro­
dzenie", już w yb itn ie  n iepodległo­

ściowa, żyjąca odgłosam i rew olucji 
w K rólestw ie i ścieląca drogę wśród 
dorasta jącej m łodzieży dla Zw iązku 
W alki Czynnej, k tó ry  na tym  te re ­
nie założył w łaśnie E dw ard  Rydz.

Młodość E dw arda Rydza w yrzeź­
biła  jego w rażliw ą na p iękno i p ło ­
m ienną duszę w  kulcie bohaterstw a.

Wł. D.-W.

t
M a r s z a ł e k  S m i g ł y - R y d z

Fłow a i muzyka: A dam a K ow alsk iego

Naprzód, żołnierze,
Stara wiara, młode zuchy,
Za Śmigłym- Rydzem,
Pomni jego w  boju chwały
On nas w ywiedzie
Cało z każdej zawieruchy.
Sam Komendant,
Sam Komendant nam go dał.
Sam Komendant, sam Komendant 
Nam go na wodza dał.

Marszałek śm igły-Rydz,
Nasz drogi dzielny wódz,
Gdy każe pójdziem z nim, 
Najeźdźców tłuc.
Nikt nam nie ruszy nic,
Nikt nam nie zrobi nic,
Bo z nami Śmigły, śm igły, 
Śmigły-Rydz.

W brzasku wolności,
W krwi i ogniu nam przewodził, 
Zwycięskim  szlakiem  
Do Kijowa wiódł nas bram.
Jak szeregowiec 
Z piechurami w  piachu brodził, 
Dobry przykład,
Dobry przykład dawał nam, 
Dobry przykład, dobry przykład, 
Zawsze dawał nam.

Marszałek śm igły-R ydz,
Nasz drogi dzielny wódz,
Gdy każe pójdziem z nim, 
Najeźdźców tłuc.
Nikt nam nie ruszy nic,
Nikt nam nie zrobi nic,
Bo z nami Śmigły, Śmigły, 
Śmigły-Rydz.



BOLESŁAW POCHMARSKI

Wychowanie młodzieży kombatanckiej
w tradycji niepodległościowej

W śród rozgw aru  słów, idei i h a ­
seł, unoszących się dzisiaj nad  św ia­
tem , w śród ogrom u w ydarzeń  i tu ­
po tu  nóg m aszeru jących  kolum n 
uzbro jonych  m as ludzkich, g o tu ją­
cych się do now ych w alk  bądź już 
k rw aw o zm agających się z sobą — 
w zrok w szystk ich  narodów  zgodnie 
zw raca się w  jed n ą  stronę przede 
w szystkim : w stronę m łodego poko­
lenia.

Od tego, jak im  będzie m łode po ­
kolenie, jak ą  będzie jego siła tw ó r­
cza, zależy cała przyszłość w szyst­
k ich  państw  i narodów , zależy ta k ­
że dola ludzka każdej jednostk i.

Szczególnie narody, k tó re  pod 
dyk tandem  wodzów  — organizato­
rów  organ izu ją dzisiaj sw e życie na 
podstaw ie now ych ustro jów  społecz­
no - politycznych, położył pow ażnj 
nacisk  n a  w ychow anie młodzieży.

W dw u w ielk ich  państw ach  sąsia­
dujących bezpośrednio z Polską, w  
N iem czech i Rosji, najm ocniej rozle­
ga się Krok m arszow y w  w ojskow ą 
dyscyplinę u ję ty ch  kolum n m łode­
go pokolenia, z k tó rym i do w tó ru  
podobnym  torem  idą zastępy m ło­
dzieży w e W łoszech, przez faszyzm  
organizow anych d la  P aństw a.

W szczególnie ciężkich w aru n k ach  
swojego geopolitycznego położenia, 
ja k  też v  o jennych możliwości, za­
w isłych nad  E uropą, P o lska w iele 
kroć m ocniej w inna w ytężyć sw ą 
troskę i p racę d la w ychow ania m ło­
dego pokolenia. Jasne bowiem , że 
nadchodzące m łode pokolenie w  
Polsce zadecyduje nie ty lko  o roz­
w o ju  dalszym , ale i o sam ej egzy­
stencji odrodzonego P aństw a. Od 
m łodego pokolenia życie już  w  n a j­
bliższym  czasie w ym agać będzie 
n ie  ty lko  zdolności konstrukcy jnej 
państw ow o - tw órczej pracy, lecz 
rów nież potęgi ducha bojow ego i 
należytego przysposobienia się do 
now ych zapasów  orężnych, k tó re  
w  Każdej chw ili m ogą i Polskę p o r­
w ać w  ogień now ej w ojny.

K ażda jed n o stk a  m łodego pokole 
n ia  — i to  bez różnicy  płci — m usi 
być zdolną zarów no do tw órczej 
p racy  pokojow ej, ja k  i do czynnej 
akcji w ojennej w  obronie n ie n a ru ­
szalności i całości Rzeczypospolitej 
Polskiej.

Jeśli idzie o zdolności k o n s tru k ­
tyw nej, tw órczej p racy  budow niczej. 
te j uczy się m łodzież w  szkole, szcze­
gólnie w  now ej szkole przepojonej 
duchem  obyw atelskiego i p rak ty cz­
nego w ychow ania.

Jeśli idzie o uzdolnienie m łodego 
pokolenia do obrony gran ic i akcji 
bojow ej, to tych  um ieję tności uczy 
się m łodzież polska w  organizacji 
P. W. oraz w e w szystk ich  o rgan i­
zacjach pokrew nych  z H arcerstw em  
n a  czele, a obejm ujących  w ażną 
dziedzinę W ychow ania Fizycznego.

Sam o je d n ak  W. F., czy też P. W., 
n ie w yczerpu je całości sp raw y  w y ­
chow ania m łodego pokolenia.

D ecydującym  czynnikiem  je st tu ­
ta j s trona  duchow a, poziom m o ra l­
ny, ja k i m łodzież w niesie z sobą w  
życie.

D ecydująca jest tu  treść ideowa, 
k tó ra  przen ikn ie dusze młodzieży 
i k tó rą  ona po trafi przem ienić na 
rea lne  w alo ry  tw órczej pozytyw ­
nej pracy.

Cóż może być lepszym  źródłem  
tej zdrow ej, tw órczej treśc i ideowej, 
ja k  nie trad y c ja  niepodległościow a, 
ja k  nie trad y c ja  w alk i zbrojnej o 
Niepodległość i w ypływ ający  z n ie; 
duch bojowy.

W szak pokolenie strzelców  i le ­
gionistów  Józefa P iłsudskiego 
sw ą treść ideow ą — m im o istn ie­
n ia  n a  ziem iach polskich szkoły za­
borczej — zaczerpnęło z najlepszej 
polskiej szkoły, bo z polskiej t r a ­
dycji pow stańczej. Żyjące w la tach  
przedw ojennych  w  każdym  niem al 
Bomu polskim  w spom nienia pow ­
stan ia  styczniowego, opow iadania 
dziadów, ojców  i m a tek  naszych o 
k rw aw ych  zm aganiach z roku  1863, 
zaszczepiły w  duszach m łodego po­
kolen ia k u lt d la  pow stan ia i jego 
żołnierzy, obudziły w  sercach m ło­
dych gorące p ragn ien ia  i m arzen ia 
o now ej walce, jednym  słowem, 
stw orzy ły  podkład  d la idei n iepod­
ległościow ej.

Ideo ta  — zaznaczm y — m oże po­
zostałaby ty lko  m arzeniem , gdyby 
nie w ielk i i m ocny człowiek, k tó ry  
te  m arzen ia  w  czyn um ia ł zam ie­
nić, gdyby n ie Józef P iłsudski.

H istoryczną okazję w ojny  pom ię­
dzy zaborcam i i to  n a  ziem iach pol­
skich, w ykorzysta ł św ietn ie Józef 
P iłsudski, k tóry , sam  od dziecka w y­
chow any w  atm osferze pow stańczej 
tradycji, te j trad y c ji dał now e ży­
cie, da ł k rew  żyw ą swoich żołnie­
rzy  na polu w alk  legionowych.

W ciągu w ojny  św iatow ej i trw a ­
jącej jeszcze dw a la ta  w ojny pol­
skiej pow staje h is to ria  now ych 
w alk  o niepodległość, tw orzy  się 
now a trad y c ja  niepodległościowa, 
k tó ra  od Legionów  Piłsudskiego 
począwszy poprzez Bajończyków, 
Legion P uław ski, p ierw szy i d rugi 
korpus po dyw izję S yb irską  i P ow ­
stan ie snu je się jednak im  pasm em  
Czynu w  im ię w spólnej idei — i 
prow adzi w  rezu ltacie  do stw orze 
n ia jednolite j, w spaniałej A rm ii 
Polskiej.

Duch niepodległościow y, w y ­
niesiony z pola bitew , sta je  się pod­
staw ą d la państw ow o - tw órczej 
służby obyw atelskiej dla Państw a,

k tó re j ośrodkiem  najbardzie j pozy­
tyw nym  sta je  się obóz żołniersko- 
niepodległościow y, obóz kom ba­
tancki.

Czyżby piękne trad y c je  bojow e 
tego obozu, czyżby cała ideologia 
czynu, m iały  się rozproszyć po m a­
now cach sprzecznych k ie runków  i 
dróg różnorodnych, jak im i chadza 
obecnie młodzież polska, w ew n ętrz­
nie ta k  skłócona i rozdarta?!

W pierw szym  rzędzie te j trad y c ji 
n iepodległościow ej, bojow ej idei 
czynu, w ierne pow inny być dzieci 
kom batantów .

O bow iązkiem  całego ogółu kom ­
batanckiego, obow iązkiem  L egio­
nistów , Peow iaków , P ow stańców  
W ielkopolskich i Śląskich, S y b ira ­
ków  i w szystk ich  innych  uczestn i­
ków  ostatn ich  w alk  o niepodległość, 
— ja k  też ich następców , żołnierzy 
rezerw y, m usi być dzisiaj n a jż a r­
liw szą tro sk ą  o to, aby dzieci ich 
w ychow ać m ożna było w  duchu 
T radycji niepodległościow ej, aby 
cały żar idei N iepodległości i w alk i 
zbrojnej z duszy pokolenia żołnierzy 
przeszedł w  dusze m łodego pokole­
n ia przyszłych now ych bojownikówT 
i budow niczych.

N iek tó re  organizacje k o m b a tan ­
ckie już p rzystąp iły  do organizow a­
n ia dzieci uczestn ików  w alk i o n ie ­
podległość, ja k  n. p. O rganizacja 
„M łodzieży Pow stańczej", pow ołana 
do życia przez Z w iązek P o w stań ­
ców Śląskich, lub  też „M łodzież D a­
lekiego W schodu", organizow ana 
przez Zw iązek Sybiraków .

F orm a powyższa organizow ania 
m łodzieży kom batanckiej w  odręb­
ne now e organizacje, choć bezpo­
średnio, je ś li idzie o u trzym an ie  du 
cha trad y c ji niepodległościow ej, 
może być najskuteczniejszą, w ym a­
ga szczegółowego rozw ażenia i u -  
zgodnienia z innym i bardziej ogól­
no - narodow ym i działan iam i w  
tym  zakresie ja k  przede w szyst­
k im  „Służba M łodych" działa jąca w  
zasięgu Obozu Z jednoczenia N aro ­
dowego.

N a razie m ożna pójść inną drogą, 
ja k ą  ob ra ł ostatnio Zw iązek Legio­
nistów  w  K rakow ie, pow ołując do 
życia Sekcję M łodzieżową.

Nie je st to organizacja m łodzieży, 
lecz sam ych rodziców, członków 
Zw iązku Legionistów . S kup ia ją  się 
oni w Sekcji M łodzieżowej dla 
w spólnego rozw ażania ak tualnych

zagadnień w ychow aw czych, oraz 
u sta lan ia  dróg i m etod  w ychow ania 
dzieci legionistów  w  duchu  tra d y ­
cji legionow ej. W pierw szym  etapie 
p racy  n a  czoło w ysunięto  w ieczory 
pieśni, poezji i opowieści legiono­
w ej, k tó re  zw iązane z poszczegól­
nym i obchodam i i rocznicam i n a j­
lepiej m ogą przyczynić się do p rze ­
kazan ia  h isto rii bojow ej o jców -żoł- 
n ierzy  legionow ych.

Będzie to  h is to ria  Legionów  nie 
ty lko  znacznie dokładniejsza, niż ta, 
k tó rą  może dać n au k a  szkolna, lecz 
i głębsza, w nikliw sza, jeśli idzie o 
w ejście w  isto tny  sens ideowy, j a ­
ki tow arzyszy ł poszczególnym  
przejściom  legionow ym . W św ietle 
w spom nień ojców - legionistów , 
zrozum ieją ich dzieci co stanow iło 
isto tę idei Józefa P iłsudskiego i J e ­
go I B rygady, w  czym  w yraża ła  się 
trag ed ia  II B rygady, d roga daleka, 
okrężna, „przez góry, doliny i w a ­
ły", p rzeb ija jącej się do O jczyzny 
w olnej i czym by ł t. zw. pam iętny  
k ryzys przysięgow y, czym by ły  w  
dziejach Legionów  obozy in te rn o ­
w anych w  Szczypiornie i B en jam i­
now ie czy w  H uszt i M arm aros Si- 
geth. N a ty m  tle  dopiero jaśn ie j 
p rzedstaw i się isto tny  bieg w alk  
legionow ych, zw racających  się po 
kolei przeciw ko w szystk im  trzem  
zaborcom, oraz isto ta  w ielk iej n ie ­
podległościow ej i państw o - tw ó r­
czej ideologii Józefa P iłsudskiego.

To sam o odnosić się może do 
szczegółowych dziejów  i przejść 
w ew nętrznych  innych  organizacji 
w ojska polskiego, ja k  Bajończycy, 
S ybiracy, czy P ow stańcy  Śląscy itp.

T rad y cja  tych  dziejów  i przeżyć, 
p rzekazana m łodzieży, to  najlepsza 
d roga do p rzekazan ia  ducha n iepod­
ległościowego, ducha w alk i o N ie­
podległość oraz tw órczej k o n s tru k ­
tyw nej państw o - tw órczej pracy.

P rzepo jona tym  duchem  młodzież 
k om batancka stan ie się n a  pew no 
w śród ogółu m łodzieży tą  aw an g ar­
dą idei , tą  „p ierw szą kom panią k a ­
drow ą", k tó ra  w śród  chaosu sp rze­
cznych k ie runków  i haseł torow ać 
będzie drogę w łasnej idei tw órcze­
go środka, idei konsolidacji pod 
sz tandarem  N arodu  i P aństw a. .

P rzez w ychow anie m łodzieży 
kom batanckiej w  duchu  trad y c ji 
niepodległościow ej p row adzi n a j­
skuteczniej d roga do stw orzenia 
silnego i tw órczego m łodego poko­
lenia, k tó re  po trafi realizow ać tak  
ak tu a ln y  i celow y p rog ram  N aczel­
nego W odza M arszałka  Śm igłego o 
zjednoczeniu  N arodu  d la podciąg­
n ięcia siły obronnej P ań stw a  P o l­
skiego.

D uch Legionów, duch  w alk i o 
N iepodległość, duch n ieugięty  Józe­
fa  P iłsudskiego, będzie zawsze źród­
łem  i niezw alczonej siły obronnej 
N arodu  ja k  i  jego m ocarstw ow ego 
rozw oju.

Z agadnienie w ychow ania m ło­
dzieży legionow ej i kom batanckiej, 
to  zagadnien ia w ychow ania całego 
m łodego pokolen ia w  duchu  tw ó r­
czej, pozytyw nej p racy  d 'a  P ań stw a 
i N arodu.

K R A W I E C  W O J S K O W Y  I C Y W I L N Y  
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W zmożenie potencjału obronności
przez wskrzeszenie skróconej podchorążówki

M elchior W ańkow icz: , S zta fe ta"  
—  K siążka  o po lsk im  pochodzie go­
spodarczym  — W ydaw . B ib lio teka  
Polska w  W arszaioie. 4 ypelobraw -  
ne plan sze, 386 ilustracy.' i 19 k a ­
ry ka tu r  D aszewskiego, opracowanie  
graficzne M ieczysłauja Bermana, 
str. X V I  +  527, 1939 r.

Słusznie pisze w ydaw ca n a  opasce 
tego dzieła, iż książka au to ra  „Na 
tropach  S m ętka" m ogłaby nosić ty ­
tu ł: „N a tropach  radości!"

W ańkowicz, pisarz ta k  bardzo po­
p u la rn y  i łubiany, um ie p o d p a try ­
w ać rzeczyw istość, jak  m ało kto. 
Tego b roszura o C. O. P .-ie, n a p i­
sana pod pierw szym  wrażeniem, po ­
w stan ia  nowego okręgu  przem ysło­
wego, rozeszła się w  rekordow o 
k ró tk im  czasie w  trzech  w ydaniach. 
P o  jej w yczerpaniu  au to r postano­
w ił p racę sw ą rozszerzyć, pogłębić, 
skonfron tow aw szy  swe s ta re  w raże­
n ia z w ciąż n a ra sta jącą  rzeczyw i­
stością.

A rzeczyw istość ta  nigdzie tak , 
jak  w  Polsce, może szybko się nie 
zm ienia. Żyjem y dopraw dy w  epo- 

w yjątkow ej, osobliwej.
Na co ja k  n a  co, ale na nudę dnia 

codziennego uskarżać się nie m oże­
my. N a naszych bow iem  oczach 
przem ienia się w szystko naokoło i 
leci naprzód  w niepow strzym anym  
pędzie. A  już tam , w  tym  sław nym  
dziś „C O P-ie“ ro b i k ro k i o lbrzym a 
w  siedm iom ilow ych butach.

W istocie, radosna to książka, 
książka k tó ra  krzep i i pozw ala w ie ­
rzyć, iż p rzełam iem y najw iększe 
trudności i osiągnięm y s ta n d a r t ży ­
ciowy starych, zasobnych i w ojną 
tak  nie zniszczonych państw  Zacho­
du. Je s t w  tej pracy  W ańkow icza 
jak iś  nieobliczalny w prost d y n a­
mizm. A przy  tym  — spojrzen ie ar- 
cyludzkie na wszystko, z czym au to r 
się spotyka.

O brazuje ona zw ycięski pochód 
P olsk i w  ciągu jakżeż kró tk iego  dla 
historii czasu jednego dw unasto le- 
cia odrodzenia ku  w ielkości i po ­
tędze. Rozpoczęta żałobnym  rozdzia­
łem  ,,De profundis", przedstaw ia 
obraz naszego k ra ju  z chw lią zakoń­
czenia działań  w ojennych w  r. 1920, 
by  nas powieść w  następnych  ro z­
działach tam , gdzie w re  w ytężona 
praca, m ająca  n a  celu  zbudow anie 
now ej, lepszej Polski, celowo do za­
dań now oczesnych przygotow anej. 
W ańkow icz nie tai, iż być może po ­
pełn ialiśm y błędy, w iele błędów w  
tej naszej p racy n a  odcinku XX  
lecia, w skazuje je d n ak  rów nocześ­
nie, ja k  n ap raw dę zaczęliśm y z n i­
czego!

Przez liczne k a r ty  te j książki 
przesuw a się obraz tego, co doko­
n u je  się tam , w  sercu  Polski, u  s ty ­
k u  trzech  zaborów  —  w  O kręgu 
C en tralnym , ta k  do n iedaw na przez 
Boga i ludzi zapom nianym ! W idzi 
m y owe n ieu rodzajne p iask i sando­
m ierskie, nędzę i bezrobocie ta m ­
tych  stron  aż do czasu, gdy w ice­
p rem ier K w iatkow sk i w espół z ca­
łym  rządem  w yrzek ł owe m agiczne 
„stań  się!" 1 ja k  od te j chw ili za­
ro iły  się drogi, poczęli p łynąć lu ­
dzie a cały o lbrzym i obszar począł 
zm ieniać się w  oczach.

S talow a W ola, Rożnów, Czchów, 
Mościce, gazy ziemne, p rąd  w yso­
kiego napięcia, now e drogi, now e 
lin ie  kolejow e, now e szlaki w odne 
—• to w szystko om ów ione je s t w  tej 
dziw nej książce, tak ie j w  treść  boga­
tej, a tak ie j p roste j zarazem !

K ończy ją  akcen t zw ycięski: w ra ­
żenia au to ra  z zajęcia Zaolzia w  
pam iętnej jesien i 1938 r.

A w  „posłow iu" rzuca nam  W ań­
kow icz hasło n a  nowe, rozpoczyna­
jące się dw udziestolecie: „S iła :i
wolność!".

„Po raz  d rug i dziejow ych błędów  
nie pow tórzym y: n ie  będziem y
pragnęli sw obód bez pracy!" — za­
pew nia  au to r w  osta tn im  słowie.

N iechże w ięc ta  „S ztafeta" idzie 
w n aró d  polski i budzi entuzjazm  
d la now ej, iszczącej się rzeczyw i­
stości!

(Tad. N itt).

W ojna św iatow a, a później w alki 
o g ran ice pow stającego P aństw a 
Polskiego, oderw ały  w ielu  m łodych 
ludzi od nauki. O ddali się W odzowi 
bez reszty  dla Polski, dla Ojczyzny, 
dla W olności. Posłuszni w oli W o­
dza, zam ienili książkę na karab in . 
B yli uosobieniem  w alk i czynnej o 
p raw a  i honor N arodu. Okopy były 
ich szkołą. P isali k rw ią  serdeczną 
h isto rię  dziejów. P rzyk ładem  swym  
budzili sum ienia, pociągali innych. 
To w alecznych przodków  spadko­
b iercę dzielni!...

W krw aw ej znojów  m itrędze w y­
zw oleń spełn ił się cud .. Jedni, m a­
jąc środki k u  tem u — pow rócili na 
law y  szkolne; drudzy  zm uszeni byli 
zacząć pracow ać zawodowo, by 
u trzym ać siebie, a często i rodzeń­
stwo, k tó re  m u w ojna zab rała  ży ­
w iciela. I ci ostatni, zostali poza n a ­
w iasem  dobrodziejstw  płynących 
z ukończenia szkoły średniej, czy 
studiów  wyższych — co zawsze p ra ­
w ie pociąga za sobą posiadanie s top­
n ia oficerskiego w  rezerw ie.

Pom inąw szy już fak t, że nie m a ­
jąc  m atu ry , z konieczności, za jm ują 
stanow iska m niej ren tow ne życiowo 
— ale są jeszcze dystansow ani i w 
przydatności obronnej.

B ezw zględnie — posiadanie s top­
nia oficerskiego nak ład a  obow iązek 
znajom ości pew nej sum y w iedzy 
ogólnej, jak  i w ojskow ej. W p ra k ­
tycznym  życiu stw ierdzono jednak , 
że po ukończeniu 6 k las szkoły ś re ­
dniej i po przejściu  skróconej pod ­
chorążów ki, ci co zostali m ianow ani 
podporucznikam i, bynajm nie j nie 
u s tęp u ją  m atu rzystom  czy m ag i­
strom . M arszałek  P iłsudski, doce­
n ia jąc  zdrow ą am bicję swoich żoł­
nierzy, z k tó rych  tru d u  i znoju i 
stalow ej potęgi bagnetów  zrodziła 
się i okrzep ła m łoda wolność — za­
rządzał od czasu do czasu u tw orze­
nie skróconej podchorążów ki, by za­
dowolić te  am bicje.

K on tygen t re flek tan tó w  na sk ró ­
coną podchorążów kę nie został w y ­
czerpany. P oprzedn ie k u rsa  n ie  d a ­
ły  m ożności korzystan ia  z nich 
w szystk im  upraw nionym  do tego. 
W ielu ochotników , n ie  będąc zorga­
nizow anym i, nie w iedziało o tym . 
W czasie od ostatn iej szkoły podcho­
rążych szereg b. ochotników  w o jen ­
nych, nie m ających  wówczas dosta­
tecznych kw alifikacy j, podciągnęło 
się z w ykształcen iem  ogólnym  do 
w ym aganego sześcio klasow ego po­
ziomu. A le już skróconych podcho­
rążów ek n ie tw orzy  się...

P rzypuśćm y — że b. ochotnicy 
poza m ałym i w y ją tk am i są ludźm i 
w  w ieku  m iędzy 34—45 rok iem  ży­
cia i do p ierw szych lin ij obrony, w 
zrozum ieniu  siły uderzeniow ej, nie 
zupełnie n ad a ją  się. A le są p rze ­
cież, poza lin ią  boju  placów ki nie 
m niej w ażne, k tó re  należy obsadzie 
oficeram i ta k  w czasie w ojny  jak  i 
pokoju. Jeże li chcem y postaw ić n a ­
sze pogotow ie obronne n a  ja k  n a j­
wyższym  poziomie, m usim y się zdo­
być na m aksym alny  w ysiłek, we 
w szystk ich  dziedzinach życia p u b li­
cznego. Ta kw estia  z p u n k tu  w idze­
nia w zm ożenia po tencja łu  ob ro n ­
ności — dla w ładz m iarodajnych  nie 
pow inna być obojętna.

C enzus oficerski dany  jednostce 
ofiarnej, k tó ra  już  zadokum entow a­
ła  sw oją gotowość do ofiar, k iedy  
O jczyzna by ła w  po trzeb ie — p rzy ­

czyni się do g łęb ien ia w iedzy danej 
jednostk i, do podniesienia je j w a r­
tości m oralnych  w  oczach w łasnych 
i społeczeństw a i wzmoże chęć 
ofiarnej w  pełni odpow iedzialnej 
p racy  d la  P ań stw a tak  w  czasie w o j­
ny w  in sty tucjach  i urzędach  p a ń ­
stw ow ych, jak  i w  czasie pokoju 
w  organizacjach p racu jących  dla 
obrony P aństw a, ja k  L. O. P. P., 
Czerw ony K rzyż i in.

Nie wolno nam  zapom inać i o 
dzieciach bohaterach  z la t wojny! 
I oni m ają  praw o i m uszą stanąć 
obok dorosłych w  nieogarn ionej po ­
tędze h isto rii i życia. Ze w zględu 
na swój w iek byli oni pozbaw ieni 
dobrodziejstw  rozporządzenia P ana  
P rezy d en ta  Rzeczypospolitej o pod ­
chorążów ce skróconej. Dziś — z 
trzynasto la tka , po dw udziestu  la ­
tach, je s t człowiek w  pełn i ro z ­
kw itu.

W śród m nóstw a bohatersk ich  czy­
nów  żołnierza polskiego, zasługują 
oni na szczególną uw agę. T rzeba im 
oddać należy tą  spraw iedliw ość. Ta 
spraw iedliw ość nie będzie im  ok a­
zana, je ś li w czym kolw iek  zostaną 
oni pom inięci. Co do n ich  — to w a­
ru n k i p rzy jęcia m uszą być też la-

WOLNA TRYBUNA.

godniejsze. Oni n a  w ojnie stanow i- 
lili w y ją tk i — i te raz  tym i w y ją t­
kam i być muszą!...

Czy spraw a ta k  rozstrzygn ięta  nie 
będzie p ięknym  dozbrojeniem  a r ­
m ii’’

T rzeba w ykorzystać n ieostygły  
nigdy zapał najlepszych  synów  P o l­
ski, d la w ielk iej idei Je j rozbudo­
wy. Ich górne „w czoraj" je s t do­
sta teczną leg itym acją d la  czego do 
tego dążą. Ich cele i zadania na „ju  ­
tro" w y tkn ię te  są w sercach przez 
N ieśm iertelnego K om endanta. To 
budow a P olsk i rów norzędnej z w ie l­
kim i potęgam i św iata. To chęć s łu ­
żenia jak n a j lepiej — Polsce. Oni są 
w N arodzie tym i, co chcą być św ia­
dom ym i w spółtw órcam i teraźn ie j - 
szóści i przyszłości! S ta ją  więc do 
apelu!...

U tw orzenie obecnie skróconej 
podchorążów ki i przeszkolenie ich, 
dla lepszego w zięcia n a  siebie obo­
w iązków  d la P aństw a, je s t rzeczą 
po trzebną i konieczną. U rzeczyw i­
stn ien ie tego, będzie zdobyciem  ol­
brzym iego kap ita łu , nie stojącego w  
żadnym  stosunku  do podniesionych 
w ydatków .

Aleksander Anik

Dla Rusinów i Żydów praca jest 
dla Polaka -  nie

B ędąc bez p racy  w niosłem  do W styczniu b.r. byłem  w  M inister-
W ojew. U rzędu F unduszu  P racy  po­
danie, do k tórego  załączyłem  odpis 
d okum entu  z p rzeb iegu  m ej pracy  
niepodległościow ej, po czem byłem 
osobiście w  ty m  urzędzie, gdzie 
obiecano mi, iż w najbliższych 
dniach o trzym am  posadę. Było to 
w  styczniu r. b. i m im o obietn ic do 
dn ia dzsiejszego nie o trzym ałem  
pracy  i n iew iadom o k iedy o trzy ­
m am , gdyż ci panow ie n ie  lu b ią  się 
spieszyć. Że k toś w raz z rodziną 
u m ie ra  z głodu, nie w zrusza ich, a 
że ta k  jest, n iechaj św iadczą p ism a 
o trzym ane z różnych urzędów , do 
k tó rych  zw racałem  się z p rośbą o 
posadę.

Z ałatw iano  w  ten  sposób, że k aż­
dy urząd, ażeby się pozbyć, zaw ia­
dam iał m nie, że spraw ę m oją p rze ­
kazano tak iem u  lub innem u u rzędo ­
w i do zała tw ien ia  w edle ko m p eten ­
cji, a  w końcu pow iadom iono m nie, 
że z b rak u  m iejsca nie mogę o trzy ­
m ać posady.

N atom iast widzę, że gdy dla m nie 
b rak  m iejsca, to d la  rusinów  i ży ­
dów zawsze m iejsce się znajdzie. 
Gdzie jak ie  w olne m iejsce się o tw o­
rzy zostaje obsadzone przez m n ie j­
szości, a Polak, k tó ry  w alczył o w ol­
ność, m a w  sw ojej ojczyźnie w raz z 
rodziną um ierać z głodu.

P ostępow ania tak iego  nie rozu- 
m ię, żadnego przecież przestępstw a 
nie popełniłem  i n ie  wiem , dla cze­
go pozbaw iono m nie m ożności za­
robkow ania w e w łasnej Ojczyźnie, 
d la  k tó re j pośw ięciłem  swój n a jle p ­
szy w iek.

Sam ow ola n iek tó rych  urzędników  
rozpanoszyła się do niem ożliw ości i 
od n ich  zależy b y t w ielu  ludzi, gdyż 
w ystarczy  ażeby tw arz  czyjaś się 
n ie  podobała tak iem u  panu, a już 
o trzym a d ek re t zw olnienia.

stw ie S k arb u  n a  audiencji, gdzie 
rów nież obiecano m i rozpatrzen ie 
m ej spraw y, jednakże do obecnej 
pory  w tej spraw ie nie m am  żadnej 
wiadom ości.

W końcu nadm ieniam , że głód co­
raz bardziej dokucza całej m ojej 
rodzinie, a nad to  grozi m i eksm isja 
z domu, gdyż od trzech  m iesięcy nie 
p łacę czynszu z b rak u  pieniędzy.

Rozpacz m oja je s t nie do opisania, 
dzieci upom ina ją  się o jedzenie, 
gdyż są głodne, a ja  ich głodem  nie 
mogę zaspokoić, gdyż n ie m am  gdzie 
zapracow ać. Ż ebrać n ie pozw alają 
w ładze, uw ażając czyn ta k i za k a ­
rygodny, wobec tego przy jdzie  się 
chyba w raz z dziećm i rzucić pod 
koła pociągu i zakończyć ten  m arn y  
żyw ot w  w olnej i n iepodległej P o l­
sce.

Franciszek R.

Jako  dalszą ilu s trac ję  podobnych 
stosunków  podajem y list, zam iesz­
czony przez „Goniec C zęstochow ­
ski".

Jestem  ochotnikiem  zaolziańskim . 
M am rodzinę (dzieci). P racow ałem  
rok  w  Lasach P aństw ow ych. Od 
1-go październ ika  1938 roku  nie 
p racu ję  z pow odu w ygaśnięcia u m o ­
wy. Pom im o m oich s ta ra ń  do dziś 
dn ia jestem  bez p racy  i kaw ałka  
chleba. Gdzie spraw iedliw ość? L a­
sy P aństw ow e za tru d n ia ją  (T a rtak  
Zagórze) żydów z pensją  250 zł. a 
ochotnicy...? Je s t to  ob jaw  sm utny.

M am nadzieję, że m ój lis t zwróci 
uw agę w ładz pow ołanych, co p rzy ­
czyni się do popraw y losu ochotni­
ków.

Ochotnik zaolziański



H asło „N aród pod b ronią", choć 
nie u  nas zrodzone, podjęliśm y i r e ­
alizujem y. R ealizu jem y przede 
w szystkim  za pośrednictw em  w ie l­
k ie j szkoły w ychow ania obyw ate l­
skiego i żołnierskiego, ja k ą  jest 
wojsko.

Lecz w ojsko w szystkiego w ykonać 
nie może. a zwłaszcza nie je s t w 
stan ie przygotow ać całkow icie pod 
w zględem  m oralnym  m as narodu  
do zadań, jak ie  p rzypadnę m u w  
czasie zm agań w ojennych. M asy te, 
obejm ujące zarów no m ężczyzn ja k  
kobiety w szelkiego w ieku, m uszą 
być n ie ty lko  technicznie przyspo­
sobione do w arunków  w alki, ale 
i psychicziiie nastaw ione n a  w yso­
kiego g a tu n k u  patrio tyzm , zdolne 
do w y d o b y c i a  ze siebie m aksim um  
w ysiłku  fizycznego i m oralnego, go­
tow e do w szelkiego pośw ięcenia 
d la  dobra k ra ju  — aż do oddania 
zań życia.

T akiego w ychow ania, w  ciągu 
k ró tk iego  okresu  służby w ojskow ej, 
arm ia dać n ie może. Po pierw sze 
dlatego, że dziś w yszkolenie facho­
we — dziedzina ooszerna i dla żoł­
n ierza  dość tru d n a  — zajm uje dużo 
czasu Po drugie, że w ychow anie to 
proces długi, k tó ry  pow inien  trw ać 
n a  długo przed  służbą w ojskow ą, w 
je j czasie, 3 d ługo po niej.

G łęboki i zgodny n u r t  w ycho­
wawczy, idący od strony  w ojska, 
szkołj* i społeczeństwa, pow inien tu  
p rzeorać um ysły j dusze, uksz ta łto ­
w ać now y (yp P o laka  — mocny, 
p rzebojow y ty p  obyw ate la - żołnie- 
! za.

Tc w łaśm e działanie w yenow aw - 
eze — \v duchu  u trzy m an ia  z b ro jn e ­
go pogotow ia obyw ateli — ma na 
celu akc ja przysposobienia w ojsko­
wego.

C ałością te j p racy  k ie ru je  w o j­
sko. Część je j w ykonu je  bezpośre­
dnio, n ad  częścią znacznie w ię ­
kszą — prow adzoną przez szkoły 
i o rganizacje społeczne — m a n a d ­
zór i n ieu stan n ą  pieczę.

Jeżeli cłiodzi o p. w. n a  te ren ie  
szkół, to proca ta  idzie coraz lepiej 
i — zdaje  się — nie n asu w a zastrze­
żeń. Dowodem — gładkie, bez 
w strząsów , przy jęcie przez opinię 
publiczną reform y, w prow adzającej 
obow iązek przysposobienia w ojsko­
wego w  szkołach średnich.

N atom iast odnośnie do p racy  or- 
gar.izaeyj ty p u  p. w. — uśw iado­
m ienie w śród społeczeństw a pozo­
staw ia  jeszcze dużo do życzenia. 
Społeczeństw o n ie zna, a  w sku tek  
tego nie docenia ich działalności.

P race  przysposobienia w ojskow e­
go prow adzą:

— Z w iązek S trzelecki, z k tórego  w 
ogóle w yw odzi się polskie p rzyspo­
sobienie w ojskow e i k tó ry  tak  m o­
cno zw iązany je s t trad y c ją  i ideo­
logią z Im ieniem  Józefa P iłsudsk ie­
go;

— Zw iązek H arcers tw a Polskiego, 
stanow iący swego rodzaju  „p rzed­
szkole" przysposobienia w cisk o w e­
go;

— Z w iązki Rezerw y, wchodzące 
v'_ sk ład  F ed erac ji Polskich  Zw iąz­
ków  Obrońców  O jczyzny i

O rganizacja Przysposobienia 
W ojskowego K obiet z o rgan izac ja­
m i z nią w spółpracującym i.

O rganizacje te  dzia ła ją  pod k ie ­
runk iem  i k o n tro lą  w ojskow ych 
w ładz w. f i  p, w. (Państw ow ego 
U rzędu W ychor srania F izycznego 
i P rzysposobienia W ojskow ego),

F ak t, że k ierow nictw o i kontro la 
p racy  w organizacjach typu  p. w. 
spoczywa w  rękach  w ojska — je st 
dostateczną ręko jm ią  dla społeczeń­
stwa, .że m yśl p rzew odnia w  p racy  
p. w. zostanie u trzym ana, że w ysił­
ki i o fiary  obyw ateli n a  rzecz ob ro ­
ny k ra ju , będą  uży te  właściw ie. 
Z daw ałoby się, że k o n k re tn e  w ynik i 
te j p racy  —■ jakże dla w ojska i p a ń ­
stw a w ażnej — będą przez w szyst­
kich, bez różnicy n a  zapatryw an ia  
społeczne i polityczne —- ocenione 
jak  n a  to zasługują: trak to w an e  ja ­
ko dorobek całego narodu , dorobek 
w ojska. N iestety  ta k  n ie jest. Są 
organizacje bardziej i -  m niej „m o­
dne". A jed n ak  ci, k tó rzy  jeszcze 
ciągle doszukują się w  organ iza­
cjach p. w. politycznych celów, po- 
w ion iby  zastanow ić się, czy nie

działa ją  — m im ow olnie, w  n a jlep ­
szych ( jak  to się u  nas m ów i) in 
tencjach — n a  rękę  obcym czynni­
kom  rozkładowym., w  k tó rych  in te ­
resie  leży kłócenie, osłabienie nas.

Czas z tym  skończyć. N ie wolno 
zwalczać w łasnej, polskiej pracy. 
N ależy w reszcie otrząsnąć się z g ru ­
pow ych czy personalnych  ro zg ry ­
w ek i pójść ław ą do przysposobie­
n ia wojskowego. Młodzi do szere­
gów, sta rs i do pomocy!

Pracę w  organizacjach przyspo­
sobienia w ojskow ego trzeba  zacząć 
w reszcie trak tow ać pow szechnie ja ­
ko prosty  obow iązek obyw atelski, 
a zw alczanie organizacyj p. w. — 
zwłaszcza k ierow anych  przez w o j­
sko uznać za działanie d es tru k c y j­
ne, w yraźnie dla państw a i w ojska 
wrogie.

Zamiast recenzji 
książki Iłłakowiczówny
W ydana niedaw no książka zna­

nej poetk i K azim iery  Iłłakow i- 
czównej pt. „Ścieżka obok drogi", 
zaw ierająca w spom nienia au to rk i z 
czasów, gdy by ła  se k re ta rk ą  M ar­
szałka Piłsudskiego, jako  m in istra  
spraw  w ojskow ych — 'w yw ołała 
d iam etra ln ie  sprzeczne opinie co do' 
w artości tych  w spom nień, p rzyno­
szących pew ne nieznane szczegóły 
z codziennego życia M arszałka.

Jed n e  głosy zachw ycały  się „Ścież­
ką"  — inne po tęp iały  ją  bezlitośnie. 
N aw et w e w łasnym  obozie n iepod­
ległościow ym  by ły  zdania rozstrze­
lone. S p raw a została rozstrzygn ię­
ta  dopiero ostatecznie, gdy na ła ­
m ach „G azety P olsk ie j" zabrał głos 
ppłk. d r  W acław  L ipiński, d y rek to r 
In s ty tu tu  Józefa P iłsudskiego, po ­
święconego badaniom  najnow szej 
h isto rii Polski.

Z odpow iedzi d r  L ipińskiego w 
w yw iadzie n a  tem at w artośc i h i­
storycznej książki Iłłakow iczów ny 
przytaczam y najisto tn ie jsze  ustępy:

— „A utorka, k tó ra  przez szereg 
la t by ła re fe ren tk ą  MSZ pisze sa­
m a o sobie, że w  niczym  się n igdy 
dostatecznie n ie  orientow ała, n igdy 
nic w  pam ięci nie m ogła „skleić", o 
niczym  dokładnie n ie  w iedziała. 
N ie w iedziała dlaczego M arszałek 
przez ty le  la t schronił się do S u le­
jów ka, nie w iedzia ła  dlaczego p i­
suje s tam tąd  sw oje a r ty k u ły  „pełne 
złości", p rzew ró t m ajow y je s t dla 
niej jak ąś  m akab ryczną zagadką, — 
słowem , w szystko to d la  niej „m rok 
ta jem n ic  i ta jem n ica  m roków ". M u­
sia ła się to  oczywiście zemścić na 
w artości je j obserw acji, je j spo­
strzeżeń co do osoby P iłsudskiego, 
k tórego  ja k  się okazuje zupełnie nie 
rozum iała i n ie odczuwała.

Bo ty lko  ktoś, dla kogo P iłsudski 
je s t postacią psychologicznie zupeł­
nie obcą i nieznaną, m ógł p rze k a­
zać Go w  form ie tak ie j ja k  to  Iłła- 
kow iczów na uczyniła, pow tarzając  
rzekom e słow a P iłsudskiego. Z acy­
tu ję  je  panu : „Dam tobie dużo p ie­
niędzy... Zażądaj od Becka, mego 
tu ta j szefa gab inetu , ile  tam  b ę ­
dziesz potrzebow ała..." P anie , p rze­
cie to  je s t najzupełn ie j fałszyw y 
obraz M arszałka. P rzecież każdy, 
k to  choć trochę znał P iłsudskiego, 
m usi w iedzieć ja k  w łaśn ie w  tych 
sp raw ach  P iłsudsk i by ł surow y dla 
siebie i innych. Jego w rażliw ość na 
tym  punkcie, n a  punkcie sp raw  m a­
te ria ln y ch  by ła  zawsze zupełnie w y ­
ją tkow a, wzorow a, p rzyk ładow a dla 
w szystkich innych. P rzekazu jąc  ta ­
k ą  re lację  p. Iłłakow iczów na s tw a­
rza najzupełn ie j fałszyw y obraz.

To samo rob i w  innym  w ypadku, 
k iedy  znów w k ład a  w  u s ta  M arszał­
k a  tak ie  słow a: „Dlaczego do m nie 
n ie  przyszłaś k iedy  byłem  N aczel­
n ik iem  P aństw a? B yłbym  w am  dał 
dobre stanow iska..." Fałsz i jeszcze 
raz fałsz.

I  niech pan  w eźm ie te raz  pod 
uw agę, pan ie  redaktorze, że książ­
kę tę p isa ła  au to rk a  d la uży tk u  h i­
storii, o czym pisze w  przedm ow ie, 
że przeznacza ją  ponad  to  d la  m ło­
dzieży, że książka idzie w  św iat, że 
czy ta ją  ją  ludzie, k tó rzy  P iłsudsk ie­
go z te j strony  albo n ie znali w cale 
albo bardzo mało. Czyż nie w y tw o ­
rzy  się w  tych  w aru n k ach  fałszyw y, 
h isto rycznie k łam liw y  obraz P ił­
sudskiego?..."

—• „Iłłakow iczów na, ja k  sam a 
zresztą o tym  pisze, se k re ta rk ą  oso­
b istą  P iłsudskiego n igdy nie była. 
B yła se k re ta rk ą  M inistra  S praw  
W ojskow ych i poza k iłkotygodnio- 
w ym  m iejscem  urzędow ania n a  K ro ­
kow o pracow ał — za ła tw ia ła  kore- 
lew skiej, gdzie M arszałek  począt- 
spondencję w  sp raw ie  próśb, zapo­
móg. chrzcin i t. d. w  biurze n a  d aw ­
nej u licy  N ow ow iejskiej w  gm achu 
M. S. W ojsk., gdzie P iłsudsk i w  ogó­
le n ie  urzędow ał, p racu jąc  bądź w  
B elw ederze, bądź w  G enera lnym  
Inspek to racie S ił Z brojnych. Je j 
k o n ta k t ograniczył się w  ciągu dzie­
sięciu la t do k ilk u  czy k ilk u n astu  
rozmów. Ja k  je  zapam ięta ła  i ja k  
je  przekazała, jak ie  m a poczucie od­
pow iedzialności w  stosunku  do sw o­
ich re lacji — sam pan  w idzi".

Pułk.^ L ip ińsk i w  innym  m iejscu  
podkreśla  zbytnio sub iek tyw izm  a u ­
tork i, u w y puk la jący  ją  choćby w  
p ierw otnym  ty tu le  te j książki,
brzm iącym : „Dlaczego ja ? “

Bilans nełło 
Banku Polska Kasa Opieki S. A. w Warszawie

w  d n iu  31 g r u d n ia  1938 r.

STAN CZYNNY: K asa i sum y do dyspozycji zł. 856.589.37, B ilety 
S karbow e z.ł 4.500.000.—, W alu ty  zagraniczne zł. 315.874.24, P ap ie ry  w a r ­
tościowe zł. 33.363.269.95, Pap. w art. ust. kap. zapas. zł. 999.945.60, U dzia­
ły  konsorcja lne zł. 799.000.—, B anki k ra jow e zł. 2.776.486.61, B anki za­
graniczne zł. 6.347.955.65, D yskonto zł. 311.135.10, K red y ty  w  rachunkach  
bieżących zł. 160.028.59, Pożyczki te rm inow e zł. 107.659.96, N ieruchom ości 
zł. 2.216.093.83, Różne rachunk i zł. 261.750.84, Sum a bilansow a 
zł. 53.015.789.74, D łużnicy z ty tu łu  gw arancji zł. 44.381.8° Inkaso 
zł. 555.485.66.

STAN BIERNY: K ap ita ł zakładow y zł. 5.000.000.— , K ap ita ły  rez e r­
wowe zł. 2.000.000.— , F undusz am ortyzacy jny  nieruchom ości zł, 336.674.24, 
W kłady zł. 23.036.458.43, R achunki bieżące zł. 7 590.622.27, Różne natychm . 
p ła tne  zobow iązania zł. 455. 232.05, B anki k ra jow e zł. 1.434.402.65, B anki 
zagraniczne zł. 1,085.705.81, Z astaw  w alorów  zł. 3,600.000.— , Różne r a ­
chunk i zł. 2.732.108.64, S pecjalne rezerw y: a) Spec. r - k  przejść, różnic 
kursow ych  d la w alu t zł. 1,700.721.51, b) Specjalna rezerw a d la pap ierów  
w artościow ych zł. 3,083.453.02, Zysk zł. 960.411.12, S um a bilansow a 
zł. 53,015.789.74, Zobow iązania z ty tu łu  udzielonych gw arac ji zł. 44.381,80, 
Różne za inkaso zł. 555.485.66.

Rachunek strat i zysków za 1938 rok 
Banku Polska Kasa Opieki S. A. w W arszawie

STRATY: P rocen ty  i prow izje w ypłacone zł. 1.207.326.—, koszty h a n ­
dlow e zł. 1.338.071.92. P odatk i zł. 207.717.50. A m ortyzacja zł. 74.552.59, 
Różne zł. 130.119.72, Zysk zł. 960.411.12, R azem  zł. 3,918.198.85.

ZYSKI: Pozostałość zysków  z la t  ubieg łych  zł. 17.252.98, P rocen ty  
i prow izje pobrane zł. 3,054.563.01, Różnice kursow e zł. 808.461.27, Do­
chody z n ieruchom ości zł. 37.921.59, Razem  zł. 3,918.198.95.

Łączny bilans statystyczny Banku Polska Kasa 
Opieki S.A. w Warszawie wraz z Banco Po- 
laco Polska Kasa Opieki S.A. w Buenos-Aires

w  d n iu  31 g r u d n ia  1938 r.
STAN CZYNNY: K asa i sum y do dyspozycji zł. 6,465.495.37, B anki 

zł. 9.963.771.77, Skup  w eksli i dewiz zł. 6.020.075.85, P ap ie ry  w artościow e 
i udziały  w  przedsięb iorstw ach  zł. 35,947.529.95, D łużnicy zł. 1,454.622.21, 
N ieruchom ości zł. 2.522.713.04, Różne rachunk i zł. 305.375.59, Sum a b ila n ­
sowa zł. 62.679.583.78, Inkaso, depozyty, gw arancje, k on trak ty , a k re d y ty ­
w y zł. 6.503.458.73, Łączna sum a zł. 69,183.042.51.

STAN BIERNY: K ap ita ł zakładow y zł. 6,202.900.— . F undusze zapa­
sowe i rezerw ow e zł. 2.172.033.75. In n e  rezerw y  zł. 5.409.257.16, W kłady 
zł. 25,694.637.66, R achunki bieżące zł. 8,252 812.21 R edyskonto zł. 2,497.325.81, 
B anki zł. 7,894.610.42, Różne rachunk i zł. 3,523 175.97, Zysk zł. 1,032.830.80, 
S um a b ilansow a zł. 62,679.5J!3.’'8. Różni za inkaso, depozyty, gw arancje, 
kon trak ty , ak red y ty w y  zł. 6.503.458.73.

Łączna sum a zł. 69,183.042 51.

W alne zgrom adzenie akcjonariuszów  B anku  P olska K asa O pieki S. A., 
k tó re  odbyło się pod przew odnictw em  P rezesa R ady D -ra  H en ry k a  G ru ­
bera, dn ia 1 lu tego 1939 r„ powzięło po złożonym referac ie  Naczelnego 
D yrek to ra  E m ila M odryckiego oraz D y rek to ra  P rof. W. G óry tudzież po 
spraw ozdaniu  K om ite tu  Rew izyjnego, następu jące  uchw ały: zatw ierdziło  
bilans i rach u n ek  s tra t i zysków za ro k  1938; udzieliło W ładzom  B anku 
pokw itow ania za pełn ien ie czynności w  ro k u  1938; przeprow adziło  po ­
dział czystego zysku w  kw ocie zł. 960.411.12 w  posób następujący:

Zł. 395.000.—, na fundo; ze zapasowe i rezerw ow e, zł. 300.000.—, ty ­
tu łem  6% dyw idendy  za rok  1938, zł. 230.000.—  na cele społeczno - ośw ia­
towe, zł. 13.200.—  jako  w ynagrodzenie dla R ady B anku i K om ite tu  R e­
wizyjnego, zł. 22.2il.12 pr-<miesiono na rok  operacy jny  1939. Poza tym  
zatw ierdziło  p lan  gospodai 1 zy i budżet w ydatków  adm in istracy jnych
B anku n a  ro k  1939.

W m iejsce w ylosow anych czterech członków  R ady B anku pp.: K a ­
zim ierza Strzegockiego, A dam a Czachyry, W ik to ra T om ira D rym m era 
i dr. ćerzego Lubow ickiego — W alne Z grom adzenie w ybra ło  tychże człon­
ków  R ady n a  okres dw uletni. —

Poza tym  należy nadm ienić, iż łączny b ilans w raz z placów ką
B anku w  Buenos - .Aires w ykazu je  zysk za 1938 r. zł. 1,032.830.80
Sum a b ilansow a......................... zł. 69,183.042 51



U roczyste  p o s ied zen ie
Zapow iedziane na dzień 5 bm. 

uroczyste posiedzenie R ady Z w iąz­
kow ej ZOR. odbyło się w  W arsza­
w ie p rzy  udziale członków  Z arządu 
G łów nego i p rezesa O kręgów  tego 
Związku.

Trzy przem ów ienia na tem aty

program ow e, k tó re  poniżej po d a je ­
m y w  całej rozciągłości, tran sm ito ­
w ane by ły  przez rad io  na cały k ra j.

P ierw szy  przem ów ił p rzew odni­
czący R ady Zw iązkow ej, w icep re­
m ie r ppor. rez. inż. Eugeniusz 
K w iatkow ski.

Mowa wicepremiera 
Kwiatkowskiego

Koledzy!
O tw iera jąc  dzisiejsze, uroczyste 

zebran ie rad y  zw iązkow ej Zw iązku 
O ficerów  Rezerw y, w itam  was, 
przedstaw icie li rad y  i zarządu  g łów ­
nego, b iorących  tu  bezpośredni 
udzia ł w  naszych obradach, i w as 
n ieobecnych w  tej sali, ale skup io ­
nych  dziś w e w szystk ich  siedzibach 
naszego zw iązku, i dem onstru jących  
p rzy  g łośnikach radiow ych, że s ta ­
now im y zw artą  i zjednoczoną d u ­
chow ą rodzinę, skupioną przy  tym  
sztandarze sym bolizującym : „H onor 
i O jczyznę", k tó rem u  po w ielu  la ­
tach  opuszczenia i n iew oli p rzy w ró ­
cił pełny  m a jes ta t państw ow y Józef 
P iłsudski.

S łużąc w  arm ii czynnej — m a­
szerow aliśm y za ty m  sz tandarem — 
sym bolem , w yraża jącym  w ięź o rga­
niczną pojęcia hono ru  i po jęcia o j­
czyzny. I dziś, gdy pozostajem y w 
rezerw ie, służym y i służyć chcem y 
tem u sam em u sztandarow i.

Celem  naszego Z w iązku — ja k  
głosi nasz s ta tu t — je st ideow e ze­
spolenie oficerów  i podchorążych 
rezerw y  w  im ię hasła  codziennego 
u trw a la n ia  niepodległości, bezp ie­
czeństw a i potęgi naszego P aństw a. 
Celem  naszym  je s t w spółdziałanie 
w  k ie ru n k u  w zm ocnienia sił ob ron­
nych Polski, sił n ie  ty lko  fizycz­
nych  i m a teria lnych , ale i sił m o­
ra ln y ch  i politycznych. Celem  n a ­
szym  je s t tw orzen ie i um acnian ie 
spójni pom iędzy ogółem społeczeń­
stw a polskiego — a jego siłą  zb ro j­
ną, spójni cem entow anej przez 
św iadom ość, że a rm ia  je s t n a jk o n ­
k re tn ie jszy m  w yrazem  naszej n ie ­
podległości, że w  niej spoczyw a ta ­
jem n a  siła w ielkości narodu , goto­
w a zaw sze do najw yższej o fiary  w  
im ię: honoru  i ojczyzny".

Rozkaz M arszałka Józefa P iłsu d ­
skiego, w ypow iedziany  p rzed  12 la ­
ty  od w alnego zjazdu Zw. Of. R e­
zerw y w  K rakow ie został przez 
Z w iązek w ykonany. Nie m a dziś 
żadnego rozdźw ięku pom iędzy s ta ­
nem  w ojskow ym  i cyw ilnym , gdyż 
te  sam e gorące, pa trio tyczne uczu­
cia ożyw iają m łodzież akadem icką 
czy robotniczą, te  sam e uczucia są 
udziałem  w si i m iast, te  sam e serca 
b iją  pod strzechą ch łopską i w  k o ­
szarach w ojskow ych.

Spoglądając dziś z perspek tyw y  
szeregu la t n a  pracę w ojska i na 
działalność Zw iązku O ficerów  R e­
zerw y i b ra tn ich  naszych organ iza­
cji, m ożem y być dum ni, że ta k i roz­
m ia r p racy  został w  Polsce doko­
nany, i to  p racy  najw ażniejszej i 
n a jtru d n ie jsze j, p racy  w a ru n k u ją ­
cej w szelkie dalsze pow odzenie, bo 
p racy  tw orzącej now y pion w  psy ­
chice polskiej.

Tylko ślepy może nie dostrzec — 
ja k  pośród tych  b raków  i niedoli, 
nagrom adzonych w  Polsce w  ciągu 
stu leci u p ad k u  i niew oli, p rzy rasta  
n a  w szystkich  polach działalności

i w e w szystkich  w arstw ach  spo­
łecznych now y typ  łudzi, ludzi sil- 
njmh i św iadom ych, że cała odpo­
w iedzialność za losy P ań stw a spo­
czyw a ty lko  n a  naszych barkach , 
n a  naszym  w ysiłku , n a  naszej zdol­
ności do ofiar, do w nikliw ego sp- 
g lądan ia  w  przyszłość.

rów  R ezerw y — zadania ściśle po­
lityczne, szczególnie w  tym  zdaw ko­
w ym  codziennym  znaczeniu — nie 
należą. Chcem y, by w  ram ach  n a ­
szej o rganizacji m ógł się znaleźć 
każdy  p raw y  P o lak  — oficer i P o ­
lak  — podchorąży rezerw y. Chce­
my, by  w śród nas czuł się dobrze i 
w iedział, że szanujem y jego in d y ­
w idualne przekonania, gdy one nie 
p rzeciw staw iają  się naszym  naczel­
nym  celom i naszym  w spólnym  za­
daniom  zbiorowym .

Tym  niem niej — jako  obyw atele 
P aństw a, obarczeni w ysokim  stop­
n iem  odpow iedzialności, n ie m oże­
m y nie reagow ać jasno i w yraźnie, 
a naw et so lidarn ie n a  pew ne o b ja ­
w y ogólno-polityczne. My w iem y 
zbyt dobrze, że sy tuac ja  każdego

a

Na uroczystym  zebraniu Rady Związkowej ZOR.
Siedzą od lew ej: por. B erger, gen. Jarnuszk iew icz — przew odniczący 
R ady w iceprem ier K w iatkow sk i (p rzem aw ia) — gen. Górecki, m jr. 

L udyga-Laskow ski.

W ym ieniłem  już podstaw ow e ce­
le  naszego Zw iązku, są one dość 
obszerne i dość ściśle sform uło­
w ane. W yn ika ją  one z tego sam e­
go now oczesnego założenia, że tro ­
ska o całość i bezpieczeństw o g ra ­
nic państw ow ych, n ie  m oże być 
przerzucona jed y n ie  n a  arm ię  czyn­
ną, że obok niej m usi stać zw arte  
i zorganizow ane społeczeństwo, pod­
trzym ujące cnoty  rycersk ie  i p a ­
trio tyczne, pow iązane o rganizacyj­
n ie z a rm ią  przez zw iązki b. w o j­
skowych.

Jed en  z h isto ryków  m ów i: „Zw y­
cięzcy n a  dłuższy przeciąg  czasu 
zadow oleni, zwycięzcy nasyceni — 
nie is tn ie ją  n a  świecie. Ich p ra ­
gn ien ie zdobyw ania je s t nie ty lko  
n ie nasycone, ale i grubo  w iększe 
niż w szelkie, rea ln e  możliwości". 
Ta p raw d a może n igdy  n ie m ia ła  
ty le  głębokiego sensu, co dzisiaj. 
Ż yjem y w  czasach niezw ykłych  i 
niebezpiecznych. Z losem  P ań stw a 
— w spółcześnie zw iązane są losy 
w szystk ich  jego obyw ateli. Ta po­
w szechność sku tków  ■— w ym aga po­
wszechności w ysiłków . I to jest 
g łów ny m otor żyw otności naszego 
Zw iązku, k tó ry  jednoczy coraz 
w iększą liczbę oficerów  i podchorą­
żych rezerw y, k tó ry  — bez fa łszy ­
w ej am bicji —• m a św iadom ość is t­
n ien ia  i służenia podobnym  celom 
i innych, pokrew nych  b ra tn ich  o r­
ganizacji, k tó ry  um ie określić sw o­
ją  rolę w  w ysiłku  zbiorow ym  i um ie 
w spółdziałać z innym i o rgan izac ja­
mi, w  im ię pow szechności i w ysiłku .

W iem y też dobrze, że do nas — 
jako  do członków  Zw iązku O fice­

n arodu  i społeczeństw a je st taka, 
ja k ą  je s t reak c ja  obyw ateli n a  sp ra ­
w y publiczne. G dy w  m aju  ub. r. 
w alny  zjazd delegatów  Z w iązku 
O ficerów  R ezerw y — w  obecności 
M arszałka Śm igłego-R ydza s tw ie r­
dzał w  jednej z uchw ał, że „o w a r­
tości siły  obronnej państw a, a w ięc 
i o ostatecznym  zw ycięstw ie decy­
du je  w  rów nej m ierze obok p rz y ­
gotow ania w ojennego i gospodar­
czego m ocne nastaw ien ie psychicz­
ne n a ro d u  i jego w ola zw ycięstw a" 
—• to n ik t n ie  m ógł przypuszczać w  
jak im  szerokim  zakresie w  ciągu 
najbliższych 5-ciu m iesięcy dem on­
strow ana będzie p rak tyczn ie  ta  za­
sada w  Europie.

W Polsce tę  w olę zw ycięstw a — 
w n iezaw inionym  przez nas k ry zy ­
sie w rześniow ym  — rep rezen tow ała  
nie ty lko  arm ia  i je j Wódz N aczel­
ny, ale i całe so lidarne i psychicznie 
m ocne społeczeństw o polskie. To 
też dziś ze szczerą wdzięcznością i 
szczerą radością w spom inam y te  
n iezapom niane d la P o laka  chwile, 
gdy pad ły  słow a kom endy — do 
arm ii polskiej zgrom adzonej nad  
Olzą: „M aszerow ać!" (O klask i).

Ta w ola zw ycięstw a i w ola od­
poru  n ie m oże przygasnąć — w 
obecnych w aru n k ach  m iędzynaro- 
w ych — an i n a  chwilę. W naszym  
rozum ieniu , w szędzie tam , gdzie g i­
nie ta  bezkom prom isow a d e te rm i­
nacja, k tó ra  n a  m yśl o zaczepieniu 
gran ic  w łasnego państw a przez ob­
ce siły  odpow iada bez w ah an ia  i bez 
ka lku lac ji: w o jna  (burz liw e ok la­
sk i), w szędzie tam  czai się zarodek 
przyszłej klęski. W naszym  rozu­

m ieniu, k to  we w spółczesnym  św ie­
cie pozw oli sobie dziesięć razy 
przydep tać palce u  nóg bez czyn­
nej reak c ji i odporu, ten  po raz je ­
denasty  o trzym a p a łką  po głowie.

Oto p ierw sza p rosta  praw da, k tó ­
ra  sprow adza nas w szystkich  do j e ­
dnego szeregu, a że nauczeni je ­
steśm y do osiągania najw iększych 
lezu lta tów  w  m arszu  k arn y m  i zo r­
ganizow anym , przeto  dek laru jem y  
P rezyden tow i Rzeczypospolitej i 
W odzowi N aczelnem u ,iż w  każdym  
w ypadku  zew nętrznego niebezpie­
czeństw a — potro im y siły nasze, by 
obudzić w  całym  narodzie n a jw ięk ­
szą sum ę w oli odporu i w oli zw y­
cięstw a (huczne ok lask i). D rugą 
p raw dą, k tó ra  ożyw ia — ja k  w idzę 
solidarn ie  — nasze um ysły  i nasze 
serca, to p raw dy  szczególnej więzi, 
k tó ra  m usi łączyć w  Polsce obyw a­
te li narodow ości polskiej. Tam, 
gdzie solidarność kastow a i p a r ty j­
n a  w ydaje  się w ielka  i w ażna, a so­
lidarność narodow a m ała, tam , gdzie 
skłóceni o rzeczy n ie isto tne  i d ru ­
gorzędne — politycy, w y ty k a ją  so­
bie sw oje w zajem ne błędy, często 
uro jone, tam  h is to ria  sączy się m a­
łym  i b ru d n y m  strum ieniem , a lada 
trudność sta je  się w ielką  zaw adą w 
rozw oju  narodu . My n ie ty lko  w ie­
rzym y w  m ożliwości szerokiej n a ­
rodow ej konsolidacji, do k tó rej 
w zyw a P olskę M arszałek  Śm igły- 
Rydz i d la  k tó re j rea lizacji został 
pow ołany  do życia Obóz Z jednocze­
n ia  N arodow ego, ale sądzim y, że 
je s t ona dziejow ą koniecznością P o l­
ski w spółczesnej. D latego ręk a  n a ­
sza pozostaje w yciągnięta  do zgody 
a m yśl nasza z uporem  pow racać 
m usi do rozw iązania tej konieczno­
ści na szerokiej, narodow ej podsta­
wie. I trzecią p raw d ą  je s t dla nas 
pew nik , że spośród w szystkich 
klęsk, jak ie  m ogą spaść n a  jak ieś 
społeczeństwo — najw iększą k lęską 
je s t obyw atel bezw ładny, o psychi­
cznym  kom pleksie  niższości, oby­
w ate l w  defensyw ie do w szystk ie­
go, co go otacza. Je s t w  defensyw ie 
w  stosunku  do obow iązków  p a ń ­
stw ow ych, w  defensyw ie do w ybo­
rów, w  defensyw ie do otaczającej 
go m niejszości narodow ej, w  defen ­
syw ie gospodarczej, w  defensyw ie 
w  stosunku do w łasnycn  in teresów  
Chce, by  go uw olnić od podatków , 
od długów, od obow iązków  społecz­
nych, od obow iązku eksportu , od in ­
gerencji państw ow ej, od w szystkich 
trudności, — złorzeczy każdej dzia­
łalności ale sam  n ie stw orzy żadnej 
pozytyw nej w artości.

Koledzy!
Nie ty lko  obok nas poza g ran ica­

m i naszej ojczyzny •—- ale i środ ­
k iem  P olsk i p rzew ala  się w ielk i 
p rąd  h istorii. F orm ow ać się poczy­
n a ją  now e dzieje św ia ta  i dzieje n a ­
rodów. W y rasta ją  now e trudności 
i now e niezw ykłe możliwości. W 
środow iskach m ało  k u ltu ra ln y ch  
w aga w ydarzeń  w ielk ich  uchodzi 
najczęściej uw agi tych, k tó rzy  są 
ich św iadkam i i bezw olnym i a k to ­
ram i. N ie wolno dopuścić do tego 
ob jaw u  w  Polsce.

S ta jem y  do szeregów  — i w zy­
w am y dziś kolegów  naszych jeszcze 
n ie zrzeszonych w  Zw iązku O fice­
rów  Rezerw y, by  w spólnie z nam i 
pod ję li n ieodzow ną w alkę. Je s te ś ­
m y jeszcze w  w ielk iej liczbie ofice­
ram i, k tó rzy  p rzeżyw ali okres w iel-
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kiej w ojny  św iatow ej, w idzieliśm y 
wówczas załam ującą się s ta rą  i ro ­
dzącą się now ą h isto rię  Europy. To 
pogłębiło w  nas poczucie odpow ie­
dzialności. P ondato  rep rezen tu jem y  
w  naszym  zw iązku czynnik in te li­
gencki, k tó ry  w  okresie legionow ym  
i w  okresie p racy  w arm ii polskiej 
s ta ł w ścisłej łączności — z n a j­
szerszym i w arstw am i narodu. W 
w ojsku  w yzbyliśm y się nałogów  hi- 
perindyw idualizm u i samowoli. Ten 
w ielk i k ap ita ł zakładow y nie może 
być podstaw ą d la  żadnych, osobi­
stych przyw ile jów  dla nas, on je st 
podstaw ą naszych w ielk ich  obo­
wiązków , k tó re  m am y wobec Rze­
czypospolitej, wobec narodu  i w o­
bec narodow ej arm ii.

M am y obow iązek stać się p ion ie­
ram i w ielkości Polski. W ielkości w 
so lidarnym  w ysiłku  politycznym , 
w ielkości w  stosunku narodu  do 
swej siły zbro jnej, w ielkości W 
w szechstronnym  w ysiłku  gospodar­
czym, w ielkości w  w ysiłku  budow a­
n ia w łasnej, narodow ej k u ltu ry , 
w ielkości w  rozstrzygnięciu  a k tu a l­
nych w ew nętrzno-politycznych p ro ­
blem atów .

K to w idzi ty lko  teraźniejszość — 
m usi w  działan iu  publicznym

popełniać szereg błędów. D ostrze­
ganie przeszłości i przyszłości 
— zm usza n ieraz do św iadom ego 
korygow ania teraźniejszości.

G dy M arszałek P iłsudsk i m ów ił 
do nas w r. 1927, że samo życie 
stw arza sprzeczności pom iędzy s ta ­
nem  w ojskow ym  i stanem  cyw il­
nym , to i to m iał n a  myśli, iż stan  
cyw ilny zm usza najczęściej do w pa­
trzen ia  się w  teraźniejszość, a stan  
w ojskow y w iąże n au k i przeszłości 
z przygotow yw aniem  się na n iespo­
dzianki przyszłości.

Rolą oficerów  rezerw y  je st w spół­
działać w sharm onizow aniu  obu 
św iatopoglądów . Tkw im y bow iem  
p racą  i um ysłow ością w  obu s ta ­
nach. Na tej syntezie może w zra ­
stać potęga i w ielkość Polski, dla 
k tó rej, ty lu  naszych najlepszych ko ­
legów — oddało ongiś swój n a j­
w iększy skarb : młodość i życie. K o­
ledzy! Czyż m y m ielibyśm y się za­
w ahać, by  w  tak  .niezwykłych cza­
sach nie oddać bez reszty  Polsce — 
naszej pracy  sterow anej rozum em , 
sercem  i dobrą wolą? Jestem  pew ­
ny, że rze te lny  w ysiłek  przyniesie 
nam  rze te lne  i w ielk ie rezu lta ty , na 
w szystkich polach, we w szystkich 
dzielnicach Rzeczypospolitej.

Mowa gen. Jarnuszkiewicza
O ficerow ie i podchorążow ie r e ­

zerwy!
Za m iesiąc rozpoczniecie drugi, 

le tn i okres p racy  w ojskow ej w  k o ­
łach W aszego Zw iązku. Szczupły za­
k res  i ograniczone w aru n k i szkole­
nia na te ren ie  Z w iązku nie zastąpią 
w praw dzie 'walorów ustaw ow ych 
cwiczeń w ojskow ych, nie m n ie’ 
przeto  korzyści w yniesione n aw et z 
tego szczupłego zakresu  w ojskow ej 
działalności zw iązkow ej — m ogą 
i pow inny  być duże. Zależą one w 
głów nej m ierze od W as sam ych, od 
W aszych dobrych chęci i za in te re ­
sowania.

W p racy  tej, w ym agającej zapału 
i dobrow olnej o fiary  czasu, poza 
ciężkim i n ieraz obow iązkam i zaw o­
dow ym i — niechaj tow arzyszy W am 
stale świadomość, że jesteście do­
wódcami, którzy w  potrzebie w o­
jennej licznie w ypełnią kierownicze 
kadry dowódców armii stałej, aby 
w raz z m ilionow ą m asą szeregow ych 
rezerw y  stać się bezpośrednim i w y­

konaw cam i szczytnych i odpow ie­
dzialnych zadań pola w alki. N ie­
chaj w ięc tow arzyszy W am także 
św iadomość, że nie p rzestaliście być 
częścią sk ładow ą A rm ii N arodow ej, 
silnej nie ty lko  technicznie, ale p rze ­
de w szystkim  m oraln ie i odpow ie­
dzialnej za losy swego N arodu.

To też — rozsiani po całej Polsce 
w  kołach Z. O. R. i stanow iąc elitę 
N arodu, p rzyk ładem  rze telne j pracy  
we w łasnym  Z w iązku nad  sobą oraz 
nad  m łodzieżą i rezerw istam i w  
b ra tn ich  organizacjach p. w. — 
budźcie i w zm acniajcie za in tereso­
w anie się żołnierza najszerszych 
w arstw  społeczeństwa, szerzcie k u lt 
dla arm ii i je j Naczelnego Wodza! 
W zm acniajcie i pogłębiajcie ideę 
m ocarstw ow ości polskiej, urabiajcie 
żołnierską psychikę w  narodzie

Do czego bow iem  doprow adza za­
n ik  idei i ducha żołnierskiego oraz 
niedorozw ój psychiki żołnierskiej 
uczy nas św ieża historia.

Mowa gen. Góreckiego
Koledzy!
Do tych zasadniczych m yśli i 

w skazań, jak ie  zarysow ał przed  n a ­
m i P rezes naszej R ady Zw iązkow ej 
kol. K w iatkow ski i K om endant 
G łów ny gen. Jarnuszkiew icz p ragnę 
dodać pew ne uw agi ogólne, dotyczą­
ce sposobu w ykonan ia p racy  Z w iąz­
ku  O ficerów  R ezerw y n a  n a jb liż ­
szą przyszłość.

W eszliśm y w  27 rok  naszej p ra ­
cy. P osiadam y dokładne p rogram y 
i ściśle sprecyzow ane cele w e w szy­
stkich działach naszych zadań zw ią­
zkowych, posiadam y głęboko p rze ­
m yślany  p rogram  pracy  ideowej i 
szerokie rzesze w yrobionych dzia­
łaczy związkowych.

Zasięg naszych p rac nie ogran i­
cza się do zagadnień czysto w yszko­

leniow ych, k tó re  staw iam y zawsze 
na p ierw szym  m iejscu. Chcem y po­
nad to  w ytw orzyć w szechstronne 
w aru n k i do podniesien ia polskiej 
siły zbrojnej i to  tak  w  dziedzinie 
ideowej ja k  w  gospodarczej.

Na W alnym  Zjeździe D elegatów  
we Lw ow ie przyrzek liśm y N aczel­
nem u Wodzowi, że szeregi nasze do 
następnego W alnego Z jazdu delega­
tów  podwoim y.

S taw iam  przeto  jako  pierw szą za­
sadę do w ykonan ia — obowiązek 
każdego członka Zw iązku Oficerów  
R ezerw y pozyskanie w  1939 roku  
p rzynajm nie j jednego nowego 
członka d la Związku.

Jako  rów noległe zadanie, k tó re  
rów nież postaw iliśm y na naszym  
W alnym  Zjeździe D elegatów  — to

konieczność podw ojenia szeregów 
arm ii rezerw ow ej. W każdej zatem  
miejscowości, dokładnie w  każdej 
gm inie m usim y u tw orzyć now e O d­
działy rezerw istów  dobrze zorgani­
zowane, należycie wyćwiczone, ob­
sadzone przez odpow iednich dow ód­
ców, zaopatrzone w  sprzęt w ojsko­
w y i um undurow anie .

N iech zachętą do tej p racy  będą 
osiągnięcia naszego P aństw a r. 1938 
t. j. szczęśliwe rozw iązanie spraw y 
litew skiej oraz odzyskanie ziem i za- 
olziańskiej. Bo cóż przede w szyst­
k im  zdecydow ało w  tych spraw ach 
w  sensie w ygranej dla Polski, jeżeli 
nie mocna, zb ro jna postaw a całego 
N arodu  Polskiego, skupionego w 
swej sile i potędze przy  osobie N a­
czelnego W odza i S z tandaru  A rm ii 
N arodow ej?

A sy tuacji tak ich  jak  zeszłorocz­
na  m oże być jeszcze wiele, może 
być jeszcze w  przyszłości w iele 
prób siły nerw ów  i ducha, m ogą 
przyjść chwile, w  k tó rych  będziem y 
m usieli dać dowody nie ty lko  opa­
now ania i spokoju nerw ow ego ale 
w idom e dow ody posiadania fak tycz­
nej siły zbrojnej, k tó ra  jedyn ie  je s t 
pow ołana do tego, ażeby w olę naszą 
dyktow ać tam , gdzie tego zajdzie 
potrzeba.

A n a  kogo spada w spółodpow ie­
dzialność za w łaściw e p rzygotow a­
nie siły zbrojnej, jeżeli nie na ofi­
cerów  i podchorążych rezerw y, tycn 
przyszłych dowódców? I w  obliczu 
tej odpow iedzialności dbać m usim y 
o w szechstronne pom nożenie sił 
w ojennych  P ań stw a w  sposób jak  
najbardzie j w y trw a ły  i konse­
kw entny .

A m am y do tego pierw szorzędną 
sposobność, p racu jąc  głęboko w te ­
renie. Skoro zatem  w program ach  
naszych kół i okręgów  w  każdym  
roku  w ybieram y sobie dla każdego 
pow iatu  zadanie o charak te rze  go­
spodarczym , w ażne ze stanow iska 
obrony narodow ej, w yb iera jm y  ta ­
kie zadania, k tó re  nie b iją  w ielko­
ścią i efek tem  zew nętrznym , lecz 
w ażnością dla danego re jo n u  ze s ta ­
now iska podniesienia siły obronnej.

Los rozrzucił nas po całej Rzeczy­
pospolitej Polskiej. Nie wszyscy 
m am y to pozorne szczęście, że m ie­
szkam y w  w iększych ośrodkach, 
lecz w iększość z nas p racu je  n a  p ro ­
w incji i w  ośrodkach w iejskich  i 
tam  spełnia szczytne posłannictw o 
krzew ien ia  i p ropagandy  siły i w a r­
tości k u ltu ry  i potęgi polskiej. 
N iechże więc dla każdego z nas jego 
w łasny re jon  działalności stanow i

najw yższe um iłow anie p racy  w o j­
skowej i ideowej.

Jeże li zatem  chcem y, ażeby Z. CL 
R. spełn ił sw oje szczytne zadanie, 
pam ięta jm y  przede w szystk im  o n a ­
szych — zdaw ało by  się — d rob ­
nych codziennych obow iązkach i 
pracach: o rganizacja w łasnego k o ­
ła, s ta ła  kon tro la  dyspozycyjności, 
dokładny dziennik pracy, sta ły  i ży­
w y k o n ta k t zarządu  z członkam i, 
bezpośredni stosunek  znajom ości 
każdego członka przez w ładze koła, 
a tym  sam ym  znalezienie w łaściw e­
go przydziału  d la  p racy  w ojskow ej 
czy ideowej, w yrab ian ie  zastępców 
i następców  d la każdej naw et n a j­
drobniejszej funkcji, pedantyczne 
spełnianie funkcy j m an ipu lacy jnych  
(S ek re taria t, finanse) bezpośrednia 
zachęta do uczęszczania na zeb ra­
n ia i zajęcia, w zajem na w ym iana 
zdań o celach i konk re tnych  zada­
niach Z. O. R., w reszcie zarzucenie 
teoretycznych  program ów  i pustych 
haseł a ograniczenie się przede 
wszystkim  do codziennej p racy  w o j­
skow ej — oto w łaściw e drogi po ja ­
kich  kroczyć pow inna prąca naszego 
Związku.

Je s t jed n a  w ielka, pow iedziałbym  
przem ożna w artość w  Z. O. R., k tó ­
rą  należy p ielęgnow ać z ja k  n a j­
sta rann ie jszą  pieczołowitością. Je s t 
to ponad-partyjna platforma zespo­
lenia ideowego, o której m ówił kol. 
Prezes Kwiatkowski.

S ta ra jm y  się więc o to, ażeby ten 
ch a rak te r  Z w iązku n ada l został 
u trzym any.

W końcu p ragnę podzielić się z 
K olegam i radosną now iną, że po ­
siadam y już placów ki w  całym  sze­
regu  k rajów , a w ięc: we F rancji, 
W łoszech i S tanach  Zjednoczonych 
Am. Półn. W szędzie tam , gdzie los 
rzucił naszych rodaków  działa i bę­
dzie działa ł Z. O. R. pom ny swego 
posłannictw a oraz swoich obow iąz­
ków  wobec P aństw a.

N iechże dzisiejsze uroczyste posie­
dzenie R ady Zw iązkow ej będzie 
rów nocześnie nie tylko wskazaniem, 
k ie ru n k u  dla naszej p racy  w  k ra ju , 
lecz rów nocześnie pozdrow ieniem  
naszych placów ek zagranicznych w  
ich ja k  najbardzie j w ydajne j p racy  
dla w spólnego dobra całego N aro­
du Polskiego.

Niechaj w ytyczne w ykonyw ane w  
sposób ja k  najlepszy  stw orzą ró w ­
nocześnie podłoże dla p racy  Z. O. R. 
d la  dobra te j w ielk iej idei, k tó re j 
wszyscy służym y, k tó re j n a  im ię — 
W ielka i P o tężna Polska.

Dekoracja odznaczonych
Po tych  przem ów ieniach p. W ice­

p rem ier dokonał dekoracji n as tę ­
pu jących  działaczy ZOR-u, odzna­
czonych w  św ięto 20-lecia N iepodle­
głości. Oto ich lista:

Komandoria Polonia Restituta: 
P rof. d r  Teofil Z alew ski ze Lwowa.

Krzyż Ofireski Polonia Restituta: 
G łow acki Józef z Poznania, dr. Gó­
ra  E dw ard  z Lublina, Jezio rsk i J ó ­
zef z K atow ic, K ryn ick i W łodzi­
m ierz ze Lw ow a i Tyszkiewicz Ja n  
z W ilna, m aj. Woka, pow. W ileńsko- 
Trocki.

Krzyż Kawalerski Polonia R esti­
tuta: B erger M aksym ilian z W arsza­
wy, D obrzyński M ichał z W arsza­
wy, F ia la  Eugeniusz z W arszawy, 
P arn iew sk i W acław  z W arszaw y, 
Q uirin i de S aalbriick  Eugeniusz z 
W arszaw y, d r Rutowicz S tan is ław  z 
W arszawy, S upińsk i S tefan  z W ar­
szawy, Szpakow icz Ja n  z W arsza­

w y i d r  Żukow ski F ranciszek  z W ar­
szawy.

Złoty Krzyż Zasługi po raz II:
K ozłow ski E dm und  z W arszaw y i 
W roncki Je rz y  M arian  z W arszawy.

Złoty Krzyż Zasługi po raz I: 
G rzybow ski M ieczysław  z W arsza­
wy, Zygadłow icz G ustaw  z Cieszy­
na, d r  W ięckow ski Leon S tan isław  
ze L w ow a i W yżykow ski A dam  L u ­
dw ik z W arszawy.

Srebrny Krzyż Zasługi po raz II: 
P ik o r A ntoni G ustaw  z Inow rocła­
wia.

Srebrny Krzyż Zasługi po raz I:
G rzenda R om an z W arszaw y, K o­
w alsk i Leon z W arszawy, L enczew ­
ski S am oty ja  S tan is ław  z W arsza­
wy, M alanow icz K aro l z W arszawy, 
Tom aszew ski W ładysław  K azim ierz 
z W arszaw y, W ojtow icz W ładysław  
z Zam ościa, W yrzykow ski Z ygm unt 
K onrad  z W arszawy.
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Końcowe przemówienie 
wicepremiera Kwiatkowskiego
Po spraw ozdaniu  zarządu  g łów ­

nego, w ygłoszonym  przez sek re tarza  
generalnego  por. rez. M. B ergera, 
o tw arta  została dyskusja, w  k tó rej 
zeb ran i w ypow iedzieli się na tem at 
w ielu  bolączek i p racy  Z. O. R. 
i om ówiono p ro jek ty  zarządu.

N a zakończenie dyskusji zabrał 
jeszcze raz  głos p. w iceprem ier 
K w iatkow ski:

...Jest m oim przekonaniem — m ó­
w ił wiceprem ier — że w iele spraw  
i  przeszkód, które paraliżują nieraz 
konieczną akcję, datuje się sprzed 
lat k ilku lub kilkunastu. Jednak to,
0 co się spieramy, jest drugorzędne. 
W rzeczach ważnych, albo się godzi­
m y, albo dokonują się one poza na­
szym i plecam i same. Dziś, w  św ię­
cie dokonują się znaczące procesy 
dziejowe. „Zwarte narody" m asze­
rują zdecydowanie ku swoim  ce­
lom, ale n ie dlatego, że mają dyk­
tatorów, tylko, że prowadzi je duch 
czasu.

W tym  marszu oficerowie rezer­
w y stanowią głów ne ośrodki potęgi
1 dlatego zawsze byłem  zdania i dą­
żyłem  wraz z gen. Góreckim, żeby 
w  życiu państwowym  słuchać ofi­
cerów rezerwy więcej.

N ie wychodzę tu z patriotyzmu 
organizacyjnego — rozumuję ści­

śle m atematycznie. Gdzie najwięcej 
jest ludzi, o takim stopniu kultury  
inteligencji i charakteru jak wśród 
oficerów rezerwy. Każdy z nich  
musi przejść przez cały szereg f il­
trów, aby należeć do Z. O. R., a lu ­
dziom poza związkiem  sama służba 
wojskowa była szkołą. Polak zaś ze 
względu na swój wybujały tem pe­
rament uczy się w wojsku więcej, 
niż inni. Poznaje wartość dyscypli­
ny, organizacji i kierownictwa. Jak 
dobrze byłoby, gdyby np. wszyscy  
posłowie m usieli przedtem przejść 
taką szkołę wojskową.

Takie znaczenie ma praca w  Z.
O. R. Zawdzięczając tej szkole w oj­
skowej, dwóch członków Z. O. R. 
choćby z przeciwnych obozów poli­
tycznych, zawsze znajdzie wspólny  
język i zapoczątkuje zgodną w spół­
pracę tam, gdzie „dwóch cywilów"  
może nie zgodzić się nigdy.

Wracając do zadań oficera rezer­
w y — należy podkreślić, że nieraz 
trzeba oddać w iele z dnia dzisiej­
szego i ponieść w iele ofiar, aby za­
bezpieczyć przyszłość, a przyszłość 
nie leży w  groźnych i radykalnych  
hasłach. Siła w  działaniu i oględ­
ność w  m ówieniu, — to nie tylko  
oznaka kultury, ale też wartości 
społeczeństwa.

Rocznica Gospody Federacyjnej w Łodzi
W dniu  25 lu tego b. r. G ospoda 

F ed eracy jn a  w  Łodzi, m ieszcząca się 
p rzy  ul. S ienkiew icza 26, obchodzi­
ła  p ierw szą rocznicę swego założe­
nia.

Z okazji te j W ojew ódzka Sekcja 
K ultu ralno-S po łeczna F ed erac ji P. 
Z. O. O. zorganizow ała „herbatkę", 
na  k tó rą  p rzyby li prezes Z arządu 
W ojew ódzkiego senato r d r B. F ich- 
na, p rezes G rodzkiej F ederacji T.

D oraźnej, S. P y tliń sk a  przedłożyła 
spraw ozdanie z całej rocznej, ch lub ­
nej działalności Gospody, po czym 
spraw ozdanie kasow e złożyła p. E. 
Trzaskow a, a  przew odniczący Woj. 
K om isji R ew izyjnej p. B. Błaszczyk 
odczytał spraw ozdanie z p rzep ro ­
w adzonej rew iz ji ksiąg.

Gospoda w  ciągu roku  w ydała: 
bezp ła tnych  obiadów  dla bezrobot­
nych federan tów  25.897, d la  bezro-

O poprawą bytu 
b. niepodległościowców

Z in ic ja tyw y  zarządów  okręgu 
w arszaw skiego Zw. Legionistów  
P olskich  i Zw. P eow iaków  odbyła 
się w  dn iu  10 bm. pod przew odnic­
tw em  adw. Ignacego R adlickiego 
ko n feren c ja  przedstaw icie li o rgan i­
zacji b. uczestn ików  w alk  o n iepo­
dległość: F ed erac ji O kręgow ej P. Z.
O. O., Zw. Legionistów  Polskich, 
Zw. P eow iaków , Zw. S ybiraków , 
Zw. M urm ańczyków , Zw. Legioni- 
stek, Zw. Żołnierzy b. I K orpusu, 
Zw. K aniow czyków  i Źeligowczy- 
ków, R ep rezen tacji b. F o rm acji na 
W schodzie, Zw. P ow stańców  Ś lą­
skich, p rzy  udziale  zaproszonych 
posłów  -— niepodległościow ców  
G łow ackiego, Jurkow sk iego , Kobo- 
ski i N odzykow skiego, dyr. woj. 
B iu ra  F unduszu  P racy  Pachnow - 
skiego, p rzedstaw ic ie la  głównego 
op iekuna nad  niepodległościow ca­
m i, o raz przedstaw ic ie li sekcji k u l­
tu ra ln o  - społecznej zarządu  głów ­
nego F ed erac ji P. Z. O. O.

K onferencja  ta  m ia ła  na celu 
om ów ienie sp raw  sam opom ocowych 
b. niepodległościow ców , oraz po ­
p raw y  b y tu  niepodległościow ców  i 
ich rodzin.

W w yn ik u  dyskusji nad  pow yż­
szym i zagadnieniam i, uczestnicy 
konferencji stw ierdzili:

Konieczność nowelizacji ustawy  
z dnia 2 lipca 1937 roku o zatru­
dnieniu i zaopatrzeniu b. uczestni­
ków walk o niepodległość w  k ie­
runku wydajniejszego stosowania 
sankcji karnych na pracodawców, 
uchylających się od ustawowych  
obowiązków zatrudniania bezrobo­
tnych niepodległościowców, oraz źle 
traktujących tychże w  pracy.

Konieczność skoordynowania dzia­
łalności organów samopomocowych  
poszczególnych związków w  k ie­
runku wzm ożenia pomocy dla 
członków i ich rodzin.

Wydatną i owocną działalność 
sekcji kulturalno - społecznej F e­
deracji P. Z. O. O., zwłaszcza w  
kierunku opieki nad dziećmi.

Celem  p rzepracow ania  m a te r ia ­
łu  dostarczonego przez k o n fe ren ­
cję, oraz p rzedstaw ien ia  tegoż 
członkom  p arlam en tu  i czynnikom  
m iarodajnym , została w y b ra n a  ko ­
m isja  w  składzie: poseł G łowacki, 
płk. Py tel, m ecenas R adlicki i p re ­
zes b. pos. K. D ublasiewicz.

Rocznica Gospody Federacyjnej w  Łodzi.
U czestnicy uroczystości: p rezes W ojew ódzkiej F ederacji senato r
d r  F ichna, prezes G rodzkiej F ed erac ji F ornalsk i, przew odniczący Sekcji 
K ult. Społ. insp. M adej, członkow ie Zarządów  W ojew ódzkiego i G rodz­
kiego Federacji, prezesi Zw iązków  sfederow anych  oraz członkow ie

Prezyd ium  Sekcji.

F ornalsk i, Z arządy  W ojew ódzki i 
G rodzki, p rezesi zw iązków  sfedero ­
w anych  oraz członkow ie S ekcji K ult. 
Społecznej.

Przew odniczący S ekcji insp. A. 
M adej pow ita ł zebranych, oraz po ­
dziękow ał tym  w szystkim , k tó rzy  
przyczyn ili się do podniesienia tej 
bardzo pożytecznej placów ki n a  te ­
ren ie  Łodzi, za ich bezin teresow ną 
pracę.

K ierow niczka R efe ra tu  Pom ocy

botnej in te ligencji 3.709, ulgow ych 
po 30 gr. — 1.577 i różnych p ła tnych  
4.148. Prócz tego G ospoda gościła 
k ilkadziesią t w ycieczek i p rzy ję ła  w  
sw ym  lokalu  70 im prez.

Dochód w  tym  czasie w yniósł 
42.911,06 zł., rozchód 41.004,06 zł. 
M ajątek  ruchom y 6.852,40 zł.

Z ebran i p rzy ję li spraw ozdania 
hucznym i oklaskam i. Po części ofi­
cjalnej odbyła się herba tka.

B. P.

Zarząd Wojewódzki w Katowicach
D elegatem  Z arządu  W ojew ódz­

kiego F ed erac ji n a  Ś ląsku  do Rady 
N aczelnej F ed erac ji zostali zam ia­
now ani: in spek to r po licji i prezes 
Z arządu  O kręgu ZOR Józef Je z io r­
ski i p rezes Zw iązku Rezerw istów  
na O kręg śląsk i, d r  F r. M azurk ie­
wicz.

U rzędow anie Z arządu  W ojew ódz­
kiego odbyw a się w  dni pow szednie

od godz. 8-mej do godz. 18-tej z 
dw ugodzinną p rze rw ą  obiadową.

Członków Z arządu  w  osobach 
prezesa kol. d r  K ocura, m ożna osią­
gnąć telefonicznie pod n r  309-41 
kol. sek re tarza  m gr. S tachursk iego  
pod n r  409-51, kol, sk a rb n ik a  pod 
n r  308-51, zaś k ie row n ika  b iu r  Z a­
rządu  W ojew. kol. K apołkę pod n r  
302-49 lub  541-22.

W obronie polskości ziem zachodnich
W ypadki w  G dańsku  sk łoniły  

F ederację  w  Inow rocław iu  do za­
jęcia  stanow iska w  obronie p raw  
polskości. Zebranie, zw ołane przez 
F ederację , odbyło się przy  bardzo 
licznym  udziale  członków  pod p rze ­
w odnictw em  prezesa E ckerta.

Z ebran ie  po dłuższej dyskusji, 
uchw aliło  dw ie rezolucję.

W pierw szej członkow ie F ed e ra ­
cji d ek la ru ją  ca łkow itą solidarność 
z b raćm i w  G dańsku. Z eb ran i 
ośw iadczają, że w  każdej chw ili go­
tow i są stanąć n a  rozkaz W odza 
N aczelnego w  obronie p raw  odw ie­
cznych, jak ie  posiada P olska na Z a­
chodzie.

W  drug iej rezo lucji zajęto  się 
kw estią  żydow ską w  Polsce. Rezo­
luc ja  w ylicza sposoby zm niejszenia 
w pływ ów  żydow skich w  różnych

dziedzinach życia gospodarczego, 
ku ltu ra ln eg o  i społecznego Polski.

Jednocześnie w ydano odezwę do 
społeczeństwa, w zyw ającą do bez­
w zględnego bojko tu  pornograficz­
nych  w ydaw nic tw  w  ogóle, a  ży ­
dow skich w  szczególe.

N astępnie odezw a w zyw a ogół do 
bezw zględnego przestrzegan ia  god­
ności narodow ej i porozum iew ania 
się jedyn ie  w języ k u  polskim , a n ie  
w  niem ieckim .
O dezwa w zyw a do pop ieran ia  to ­
w arów  polski cii, znakow anych przez 
Z w iązek Polski.

Z ebran i postanow ili też w ysyłać 
n a  place targow e sw ych członków, 
aby p rzestrzegali Po laków  przed  u -  
żyw aniem  innego języka, niż o j­
czysty.

Zebranie akademickie w W olnej W szechnicy.

D nia 27 lu tego  br. — jak  to  już donosiliśm y — gen. G órecki w ygłosił 
przem ów ienie do słuchaczy W olnej W szechnicy w  W arszaw ie w  spraw ie 
zgłaszania się ich n a  członków  ZOR. Zdjęcie powyższe p rzedstaw ia  w i­

dok przepełnionej sali podczas tego odczytu.
W  pierw szym  rzędzie siedzą od lew ej: płk. Jag ielsk i, gen. G órecki, gen. 

Jarnuszkiew icz, rek to r  Y iew eger, por. B erger, kp t. Januszew ski.



Projekt ustawy o Wojennym Krzyżu 
i Medalu Ochotniczym

Poseł S tefan  K lim kiew icz złożył 
do lask i m arszałkow skiej n as tęp u ­
jący  p ro jek t ustaw y  o W ojennym  
K rzyżu Ochotniczym  i W ojennym  
M edalu Ochotniczym.

A rt. 1.
(1) U stanaw ia się „W ojenny 

K rzyż O chotniczy" i „W ojenny M e­
dal O chotniczy" d la odznaczenia 
osób, k tó re  b ra ły  udział w  w ojnie 
o ug run tow an ie  niepodległości O j­
czyzny i rozszerzenie jej gran ic w 
czasie od 12 listopada 1918 r. do 16 
październ ika 1920 r„  a k tó re  w stą ­
p iły  ochotniczo w  tychże la tach  do 
w ojska polskiego i m ogą udow odnić 
sw oją służbę ochotniczą dokum en­
tam i.

(2) W ojenny K rzyż O chotniczy i 
W ojenny M edal O chotniczy m ają  
ch a rak te r  odznaczenia wojskowego.

A rt. 2.
(1) W ojenny K rzyż O chotniczy o 

w ym iarach  4,2 x  4,2 cm sk łada się 
z 4 rów nych ram ion  o p rzek ro ju  
spłaszczonego ośm ioboku, rozszerzo­
nego n a  k rańcach  rozm iaru , zw ią­
zanych pośrodku  sześcianem.

(2) K rzyż w ykonany  je st ze stali.
(3) N a ram ionach  poprzecznych 

K rzyża w y ry ty  je s t w  k ie ru n k u  po ­
ziom ym  napis „O chotnikow i W o­
jennem u", zaś n a  ram ionach piono­
w ych w y ry te  są liczby „1918— 1920“, 
a w  środku  skrzyżow ania ram ion 
zna jdu je  się w izerunek  o rła  z b ia ­
łej em alii.

(4) W ojenny M edal O chotniczy 
ze sta li o średnicy  3,8 cm p rzed sta­
w ia n a  czołowej stron ie w polu śro ­
dkow ym  żołnierza polskiego ud erza ­
jącego ko lbą w  postum ent g ran ito ­
w y, k tó ry  pod siłą uderzen ia  łam ie 
się. Całość zam knię ta  w  podw ójny 
otok, zaw ierający  napis „O chotni­
kow i W ojennem u". N a odw rocie w 
polu  środkow ym  liczby „1918--1920".

(5) W ojenny K rzyż Ó chotniczy i 
W ojenny M edal O chotniczy noszo­
ny  je s t n a  w stążce szerokości 3,7 cm 
o połączonych kolorach K rzyża Vir- 
tu ti  M ilita ri i N iepodległości, przy  
czym po bokach zn a jd u ją  się kolo­
ry  V irtu ti M ilitari, pośrodku  — N ie­
podległości.

A rt. 3.
„W ojenny K rzyż O chotniczy" m o­

że być n adany  osobom, określonym  
w  art. 1 ust. 1, jeżeli:

a) zostały odznaczone „K rzyżem  
V irtu ti M ilitari" lub  „K rzyżem  W a­
lecznych",

b) odniosły ranę  w  czasie służby 
frontow ej,

c) w stąp iły  do służby przed  u k o ń ­
czeniem  18 la t życia, a czas ich czyn­
nej służby w ynosi w  ogóle ponad 
4 m iesiące, lub  ponad 2 m iesiące 
w alczyły z b ron ią  w  ręk u  w  oddzia­
łach frontow ych,

c) pełn iły  służbę dłużej aniżeli 1 
rok  lub przez czas ponad 6 m iesię­
cy w alczyły z b ron ią  w  ręk u  w  od­
działach frontow ych.

A rt. 4.
W ojenny M edal O chotniczy może 

być nadany  osobom, określonym  w 
art. 1 ust. 1, jeżeli:

a) w stąp iły  do służby przed uk o ń ­
czeniem 18 la t życia, a czas ich czyn­
nej służby w ynosił w  ogóle ponad 
2 m iesiące lub  przez czas ponad 1 
m iesiąc w alczyły z b ron ią  w  ręk u  
w  oddziałach frontow ych,

b) pełn iły  służbę dłużej aniżeli 4 
m iesiące lub przez czas ponad 2 m ie­
siące w alczyły z b ron ią  w  ręk u  w 
oddziałach frontow ych.

A rt. 5.
(1) W ojenny K rzyż O chotniczy i 

W ojenny M edal O chotniczy nada je  
P rezyden t Rzeczypospolitej na 
p rzedstaw ien ie P rezesa R ady M ini­
strów  na podstaw ie w niosków  K o­
m ite tu  W ojennego K rzyża O chotni­
czego i W ojennego M edalu O chot­
niczego. K om ite t ten  sk łada się z 
12 osób, pow ołanych przez P rezy ­
den ta  Rzeczypospolitej na w niosek 
P rezesa R ady M inistrów  ̂  spośród 
osób odznaczonych n a  1 liście.

(2) W razie u stąp ien ia  członka 
K om ite t pow ołuje nowego członka 
spośród odznaczonych W ojennym  
K rzyżem  Ochotniczym.

(3) K om ite t w yb iera  ze swego 
grona przewodniczącego, dwóch za­
stępców  i sek re tarza  generalnego. 
Sposób u rzędow ania K om ite tu  u s ta ­
li regu lam in , uchw alony przez K o­
m itet.

A rt. 6.
(1) O dznaczeni W ojennym  K rzy ­

żem O chotniczym  lub W ojennym  
M edalem  O chotniczym  otrzym ają, 
oprócz odpow iedniej odznaki, d y ­
plom  i legitym ację.

(2) P rzygotow anie dyplom u i le ­
g itym acji i w ydanie odznak, k tó re  
osoby odznaczone nab y w ają  n a  koszt 
w łasny, zarządza przew odniczący 
K om itetu.

(3) W ykazy odznaczonych będą 
ogłoszone w  gazecie urzędow ej.

A rt. 7.
W ojenny K rzyż O chotniczy za j­

m u je  w  kolejności orderów  i odzna­
czeń polskich m iejsce po K rzyżu 
W alecznych, zaś W ojenny M edal 
O chotniczy po M edalu N iepodległo-

A rt. 8.
Osoby, odznaczone W ojennym  

K rzyżem  lub M edalem  O chotni­
czym, są zrów nane ,w u p raw n ie ­
n iach z uczestn ikam i w alk  o N iepo­
dległość z zastrzeżeniem  art. 9, a w 
szczególności p rzysługu ją  im, w  
b rak u  środków  zapew niających 
egzystencję, up raw nien ia , p rzew i­
dziane w  ustaw ie z dn ia 2 lipca 
1937 r., o zapew nien iu  p racy  i zao­
patrzen iu  uczestn ików  w alk  o N ie­
podległość P ań stw a  Polskiego (Dz. 
Ust. R. P. Nr. 59, poz. 464).

A rt. 9.
Z aopatrzen ie ze S karbu  P aństw a 

służy ty lko  osobie odznaczonej W o­
jennym  K rzyżem  Ochotniczym , o 
ile osoba ta  udow odni, że ogólny 
czas je j służby ochotniczej w ynosił 
co najm nie j 20 m iesięcy i że w  cza­
sie tej służby co najm nie j 16 m iesię­
cy w alczyła z b ron ią  w  ręk u  w  od­
działach frontow ych. Poza tym  oso­
ba ta  m usi odpow iadać w arunkom , 
jak ie  stosu je się p rzy  zaopatrzeniu  
osób odznaczonych K rzyżem  N iepo­
dległości.

A rt. 10.
W ojenny K rzyż O chotniczy i W o­

jen n y  M edal O chotniczy m ożna n a ­

daw ać na podstaw ie zgłoszeń, zło­
żonych najpóźniej do 11 listopada 
1943 r.

A rt. 11.
K om ite t W ojennego K rzyża 

Ochotniczego i W ojennego M edalu 
Ochotniczego po zakończeniu p rac 
rozw iązuje się w łasną uchw ałą  i 
p rzekazu je  sw oje arch iw a In s ty tu ­
tow i Józefa P iłsudskiego, pośw ięco­
nem u badan iu  najnow szej h isto rii 
Polski.

A rt. 12.
W ojenny K rzyż O chotniczy i W o­

jen n y  M edal O chotniczy trac i się:
1) z mocy praw om ocnego w yro ­

k u  sądowego, pow odującego u tra tę  
o rderów  i odznaczeń,

2) z m ocy zatw ierdzonego przez 
P rezy d en ta  Rzeczypospolitej o rze­
czenia Sądu H onorow ego odznaczo­
nych W ojennym  K rzyżem  O chotn i­
czym lub W ojennym  M edalem  
Ochotniczym.

A rt. 13.
S ąd H onorow y orzeka u tra tę  od­

znaczenia za czyny, n ie  licujące z 
honorem .

A rt. 14.
(1) Członkow ie S ądu H onorow e­

go pow ołani będą spośród osób, od­
znaczonych W ojennym  K rzyżem  
Ochotniczym.

(2) P ierw szy  skład  S ądu H ono­
row ego pow oła K om ite t W ojennego 
K rzyża Ochotniczego i W ojennego 
M edalu Ochotniczego.

(3) Z pierw szego sk ładu  u s tęp u ­
je  corocznie Vs członków  S ądu w 
drodze losowania.

(4) Na m iejsce członków u stę p u ­
jących  Sąd H onorow y pow oływ ać 
będzie now ych członków na okres 
trzy letn i.

(5) Członkow ie ustępu jący  m ogą 
być ponow nie powołani.

(6) O rganizację S ądu H onorow e­
go i try b  postępow ania przed  nim  
określi sta tu t, opracow any przez 
K om ite t i za tw ierdzony przez P re ­
zesa R ady M inistrów . Zm iany s ta ­
tu tu  przeprow adza n a  w niosek S ą­
du  H onorow ego Prezes R ady M ini­
strów .

A rt. 15.
(1) Sąd H onorow y m a p raw o w zy­

w ać osoby do staw ienia się z oznaj­
m ieniem  skutków , przew idzianych 
w  art. 117 kodeksu postępow ania 
karnego. G rzyw nę za n iestaw ien ­
nictw o orzeka i przym usow e sp ro ­
w adzenie zarządza w łaściw y Sąd 
G rodzki n a  w niosek S ądu  H onoro­
wego.

(2) W razie n ieuspraw iedliw ionej 
odm ow y zeznań, Sąd H onorow y 
zw raca się do w łaściw ego Sądu 
G rodzkiego z w nioskiem  o u k aran ie  
św iadka, w  m yśl art. 118 kodeksu 
postępow ania karnego.

(3) S ąd  H onorow y może zwrócić 
się do w łaściw ego S ądu G rodzkiego
0 przesłuchanie św iadka zam iesz­
kałego poza W arszawą.

(4) Sądow i H onorow em u należy 
przesyłać co do osób odznaczonych 
W ojennym  K rzyżem  O chotniczym  
lub W ojennym  M edalem  O chotni­
czym:

a) odpisy w yroków , skazujących 
za zbrodnie lub  w ystępki,

b) odpisy orzeczeń oficerskich są­
dów honorow ych o w ykluczeniu  z 
ko rpusu  oficerskiego,

c) odpisy orzeczeń d yscyp linar­
nych  o przen iesien iu  fu n k c jo n a riu ­
sza państw ow ego w  stan  spoczynku 
lub o w ydalen iu  go ze służby.

(5) N a żądanie S ądu H onorow e­
go należy  udzielić m u do p rze jrze­
n ia  ak ta  sp raw y k arne j, honorow ej 
lub dyscyplinarnej.

A rt. 16.

(1) O u trac ie  W ojennego K rzyża 
O chotniczego lub  W ojennego M eda­
lu  O chotniczego ogłasza się w  g a­
zecie urzędow ej.

(2) O debranie dyplom u, odznaki
1 leg itym acji dokonyw ują w ładze 
adm in istracji ogólnej.

A rt. 17.
W ykonanie ustaw y  niniejszej po- 

rucza się P rezesow i R ady M inistrów  
i M inistrów .

A rt. 18.
U staw a nin ie jsza w chodzi w  życie 

z dniem  ogłoszenia.

UZASADNIENIE

Dowodem, ja k i ogrom  trudów  i 
o fiar ponieśli ochotnicy, je s t rozkaz 
M arszałka P iłsudskiego, w  k tó rym  
m ów i: ...Za pracę i w ytrw ałość, za 
ofiarę i k rew , za odw agę i śmiałość, 
dziękuję w am , żołnierze, w  im ieniu  
całego narodu, O jczyzny naszej...

Żołnierz, k tó ry  ty le  zrobił dla 
Polski, nie zostanie bez nagrody, 
w dzięczna O jczyzna n ie zapom ni o 
nim...

Zaproponow ałem  już Rządowi, by  
część zdobytej ziem i została w łasno­
ścią tych, co ją  polską zrobili, uzno- 
iwszy ją  po lską krw ią...

Z iem ia ta, strudzona siew em  
krw aw ym  w ojny, czeka na siew  po­
koju , czeka n a  tych, co miecz na 
lem iesz zam ieniają, a chciałbym , 
byście w  te j p racy  przyszłej tyleż 
•zwycięstw pokojow ych odnosili, 
ileście ich m ieli w  p racy  bojowej...

W listopadzie 1938 r. św ięciliśm y 
rocznicę X X -lecia n iepodległości n a ­
szej Ojczyzny. D w adzieścia la t te ­
m u, ja k  chw ycili za b roń  ochotni­
cy, gdyż d la nich, ja k  d la innych 
niepodległościow ców  — w olna i n ie ­
podległa P olska by ła  jedynym  ce­
lem. D la ochotników  nie było ta ­
kiej ofiary, k tó re j by  się n ie  podjęli, 
aby najp rędze j uw olnić Ojczyznę 
od w roga.

Rozsiane k rzyże po ziem iacli R ze­
czypospolitej, tab lice i pom nik i n a  
pobojow iskach, b lizny  po ranach, 
św iadczą, że ochotnicy ofiarn ie w a l­
czyli o Polskę, n ie  żału jąc k rw i i 
życia. M ożna nazw ać szczęśliwym i 
tych, k tó rzy  zginęli b o haterską  
śm iercią na polach b itew  lub u m arli 
z odniesionych ran , lecz b ra k  jest 
określenia, ja k  nazw ać tych, k tórzy  
żyją?

W 20-lecie n iepodległości około
30.000 ochotników  żyje w  w ielk im  
n iedosta tku  i to  tych  ludzi, k tó rzy  
w  la tach  1918— 1920 rzucili u n iw er­
sytety , szkoły, stanow iska, w arsz ta­
ty  p racy  i pługi, by  stanąć w  p ie rw ­
szych szeregach arm ii i w łasną p ie r­
sią osłonić od w rogów  dopiero co 
dźw igającą się z niew oli zagrożoną 
Ojczyznę.



Ja k  w iem y, niepodległość tę 
u trw a lili i orężem  w yrąbali dzisie j­
sze g ran ice Rzeczypospolitej. Idąc 
w  bój n ie  dbali o k rew  przelaną, o 
tru d y  w ojenne, s tra ty  m a teria ln e  — 
n ie  m yśleli o w ygodach. U m ierali 
za P olskę z w iarą , że ich b rac ia  i 
siostry, ojcowie i m atk i, żony i dzie­
ci będą pracow ać i żyć radośnie w 
w olnej i spraw ied liw ej Polsce.

Z dajem y sobie spraw ę z tego fa k ­
tu, że rządy  Rzeczypospolitej dużo 
zrobiły, aby w yrów nać n iesp raw ie­
dliwość i w ynagrodzić żołnierzy w  
m yśl rozkazu W ielkiego M arszałka 
z dn ia 16.X. 1920 r., jednakże w  imię 
spraw iedliw ości przyznać należy, że 
ochotnicy w ojenn i do tej pory  nie 
zostali należycie ocenieni, nie m ó­
w iąc już o w ynagrodzeniu .

O chotnicy w ojenn i nie zostali ob­
jęci ustaw am i:

1) o K rzyżu  i M edalu  N iepodle­
głości,

2) o zapew nien iu  p racy  i zaopa­
trzen iu  uczestn ików  w alk  o n iepo­
dległość P aństw a.

O bjęcie przez powyższe ustaw y  
niepodległościow e O chotniczej Legii 
K obiet, k tó ra  w  czasie w ojny, w  la ­
tach  1919— 1920 m ia ła  jedyn ie  za 
zadanie służbę w artow niczą, oraz 
objęcie u staw ą  z dn ia 12.X II. 1938 r. 
Dz. U. R. P. Nr. 96, poz. 648 tych, 
k tó rzy  b ra li udzia ł w  zadokum ento­
w an iu  swej polskości na Ś ląsku 
Z aolzańskim , daje  p rzykład , ja k ą  
n iespraw iedliw ość w yrządzono o- 
chotnikom , k tó ry ch  w  .wojsku po l­
skim  w  sie rpn iu  1920 r. było z górą
200.000, a przez czas w ojny  zginęło 
ich w  przybliżen iu  około 70.000.

N ależy przyznać, że do dn ia dzi­
siejszego ochotnicy n ie  odnoszą zw y­
cięstw  w  p racy  pokojow ej, lecz po­
noszą sam e klęski. K lęsk i bezro ­
bocia, głodu i chłodu.

Powyższe jedyn ie  w  drobnej m ie­
rze p rzedstaw ia  n iespraw iedliw ość, 
ja k ą  ponoszą ochotnicy. W yrów na­
nie te j n iespraw iedliw ości zapew ni 
Polsce w  przyszłości jeszcze w ięk ­
szą potęgę m oralną, ja k a  znam iono­
w ać m usi arm ię, m ającą  zwyciężać 
nie ty lko  bronią, ale i duchem .

[Losy projektu Ustawy
Sejm ow a kom isja  w ojskow a roz­

p a try w a ła  p ro je k t ustaw y  pos. 
K lim kiew icza o W ojennym  K rzyżu 
i  M edalu O chotniczym .

Po dyskusji postanow iono pow o­
łać d la  szczegółowego rozpatrzen ia  
p ro jek tu  spec ja lną  podkom isję, w 
sk ład  k tó re j w eszli posłow ie: K lim ­
kiewicz, d r  Kobosko, G łowacki, 
D oelinger, C sadek i ks. Padacz.

P ro je k t u staw y  podpisali n a s tę ­
p u jący  posłow ie: S tefan  K lim k ie­
wicz, dr. J. K obosko, ks. d r  Wł. P a ­
dacz, M. B artsch , F r. T y lm sn , Cz. 
W róblew ski, M. M alinow ski, ks. d r  
J. L ubelsk i, F r. Jaw orsk i, T. Gdula, 
F. K am iński, E. W agner, M. K lim - 
czuk, J. P iech, Wł. K lum ek, Z. N a­
w ara, Grz. Z im ny, T. Bartoszek, No- 
rizykowski Józef, Eugeniusz J u r ­
kow ski, W. B arańsk i, Źenczykow- 
ski Tadeusz, ks. Włodz. G rochow ­
ski, Józef Hołysz, F. K ondysar, F r 
K olbusz, inż. Ja n  Jedynak , St. 
H iipsch, F ilipsk i Franc., L. P lesz- 
czyński, K azim ierz Święcicki, Jan  
Łobodziński, M ieczysław  O rlański.

K om isja w ojskow a p ro je k t u s ta ­
w y uchw aliła , w prow adzając szereg 
popraw ek, z k tó ry ch  najw ażniejsze 
są następu jące :

Zorganizowano oszczędność 
stwarza potężny zbiornik 
sił gospodarczych

Kmnrnialn Kasi limtflrai
miasta st. W arszawy

Centrala: Traugutta 5

Oddziały: Bielańska 8 ,T a rg o w a 6 5  
Bagate la  14, W olska 6.

gromadzi i rozprowadza w formie 

kredytów powierzone kapitały

^  Wkłady na l.lll I939 zł. I65 milionów =  
=  Obrót w roku ub. 2 miliardy złotych. -

ZW IĄ ZE K  B. O C H O T N IK Ó W  
ARMI POLSKIEJ

Zarząd Główny — ul. Żórawia 23 m. 1, tel. 9-18-51 
Oddział Stołeczny — ul. Senatorska 29, tel. 6-35-58

Wielkie zebranie w stolicy

1) A rt. 1 o trzym uje  brzm ienie: 
U stanaw ia się krzyż ochotniczy i 
m edal ochotniczy za w ojnę dla od­
znaczenia osób, k tó re  pełn iąc służbę 
ochotniczą b ra ły  czynny udzia ł w  
w alkach  o ug ru n to w an ie  n iepod le­
głości Ojczyzny. K rzyż i m edal 
ochotniczy za w ojnę m a ją  ch a rak te r  
odznaczenia wojskowego.

2) A rt. 3 o trzym uje  brzm ienie: 
K rzyż ochotniczy za w ojnę może być 
n adany  osobom, określonym  w  art. 
1 ust. 1 jeżeli: 1) poległy lub były  
ran n e  na polu  bitw y, 2) zostały od­
znaczone krzyżem  V irtu ti M ilitari 
lub  K rzyżem  W alecznych, 3) s łu ­
żyły czynnie 3 m iesiące, w  tym  co 
najm nie j 2 m iesiące w  oddziałach 
w ałczących n a  froncie.

3) A rt. 4: m edal ochotniczy za 
w ojnę może być nadany  osobom, 
określonym  w  art. 1 ust. 1, k tó re  nie 
zostały ob ję te  ochotniczym  krzyżem  
za w ojnę, a czas ich służby w ynos 
co najm nie j jeden  miesiąc.

4) A rt. 8: osoby odznaczone k rz y ­
żem ochotniczym  za w ojnę lub m e­
dalem  ochotniczym  przy  rów nych 
kw alifikacjach  m a ją  p ierw szeństw o 
w  za trudn ien iu .

W niedzielę 5 b. m. na p rzedm ie­
ściu stolicy — T argów ku, gdzie 
m ieszka w ielu  b. ochotnikow , od­
było się zebran ie inform acyjne, 
zorganizow ane przez Zarząd G łów ­
ny  Zw iązku b. O chotników  AP.

Z ebran ie poprzedzone zostało so­
lennym. nabożeństw em , odpraw io­
nym  za dusze poległych ochotników  
i na pom yślność p rac i poczynań 
Zw iązku. W nabożeństw ie uczestn i­
czyli: gen. B ohaterew icz, prezes
Z arządu  Głównego, w iceprezes płk. 
B urkhard , zast. sek re tarza  g e n e ra l­
nego, B iałoszew ski, oficer do zleceń 
p rezesa K ow alski, ponadto  przeszło 
500 b. ochotników  przybyłych  z 
W arszaw y i P rag i. K azanie w ygło­
sił ks. proboszcz Potocki, kapelan  
O ddziału W arszaw a — P raga.

Po nabożeństw ie wszyscy ochotni­
cy z Zarządem  G łów nym  na czele 
udali się do pobliskiej szkoły im. T. 
Hołówki, gdzie odbyło się uroczy­
ste zebranie.

Do licznie zgrom adzonych na sali

i w  podw órzu ochotników  przem ó­
w ił gen. B ohaterew icz, w  dłuższym  
przem ów ieniu  ch a rak te ry zu jąc  o r­
ganizację Zw iązku, jego cele i zad a­
n ia  oraz program  działalności na 
najbliższa przyszłość.

P rzem ów ienie sw oje gen. B oha­
terew icz zakończył okrzykiem  na 
cześć P. P rezy d en ta  Rzeczypospoli­
tej i M aisza łka Ś m ig łego -R ydza .

N astępnie zab ra ł głos członek Z a­
rządu  Głów nego poseł S tefan  K lim ­
kiewicz, k tó ry  zreferow ał, opraco­
w any przez Z arząd  G łów ny Zw iąz­
k u  — p ro jek t ustaw y  o „W ojennym  
K rzyżu O chotniczym " i „W ojennym  
M edalu O chotniczym ". (P ro jek t ten  
podajem y osobno w  pełnym  b rzm ie­
n iu ).

O chotnicy p rzy ję li przem ów ienie 
to  i sam  p ro jek t entuzjastycznie. 
P ieśn ią „P ierw sza B rygada" zakoń­
czono zebranie. G en B ohaterew icza 
i posła K lim kiew icza w yniesiono 
n a  ram ionach, u rządzając im, jak  
i całem u Z arządow ; G łów nem u 
serdeczną owację.

Kurs doszkolenia wojsk, w Rudzie Pabjanickiej

Ochotnicy na służbie łączności w polu

Zgodnie z rozkazem  prezesa Z a­
rządu  G łów nego Zw iązku b. O cho­
tn ików  A. P. gen. B ohaterew icza 
został w R udzie P abian ick iej zorga­
n izow any k u rs  doszkolenia w ojsko­
wego d la ochotników  w ojennych.

Na k u rsie  szkoliło się k ilk u d z ie­
sięciu ochotników . N a kom endanta 
k u rsu  został w yznaczony por. K o­
rzeniew ski, dow ódca kom panii PW.

Podczas trw an ia  k u rsu  ochotn i­
cy w ykazali sw oją tężyznę ducho­
w ą i fizyczną, gotowość do p e łn ie ­
n ia  pełnej tru d ó w  służby oraz do­
skonałą form ę. S tarzy  żołnierze z

la t w ojny  1918 — 1920 jeszcze raz 
zadokum entow ali sw oją spraw ność 
żołnierską. M iędzy uczestn ikam i 
k u rsu  znajdow ali się rów nież ludzie 
starsi, ja k  70-cioletni w ete ran  z w oj­
ny  polsko - bolszew ickiej, ochotnik 
H ennig. W szyscy ćwiczą chętnie, 
m im o, iż znaczna ilość je s t bezro ­
botnych  bez żadnej pracy.

Zaznaczyć należy, iż w  pam ię­
tnych  dniach w rześniow ych ub. ro ­
ku  z in ic ja tyw y  Z w. O chotników  
w  Rudzie P ab ian ick ie j zorganizo­
w ano B iuro  W erbunkow e ochotni­
ków  na Zaolzie i w  ciągu k ilk u  dni 
w ystaw iono kom panię m arszow ą.

Walne Zebranie w  Sosnowcu

W alne zebran ie b. ochotników  
w  Sosnowcu, odbyte 5 bm„ zagaił 
prezes O ddziału Z w iązku  kpt. P io ­
trow ski, zapraszając do przew odni­
czenia przybyłego z W arszaw y w i­
ceprezesa Z arządu  Głównego dyr. 
K łopotow skiego.

S taro sta  W alew ski pow ita ł ze­
b ran ie  jako  kolega, gdyż sam  był 
ochotnikiem , poczym  udekorow ał 
s reb rn y m i krżyżam i zasługi za p ra ­
cę społeczną ochoników: Jerzego 
Lokajenko, B olesław a Ja łczyka i 
Je rzego  K om arka.

N astępnie sk ładali spraw ozdania: 
prezes kp t. P io trow ski, sk a rb n ik  
H ertas, oraz w iceprezes K ruszyń ­
ski w  zastępstw ie sek re ta rza  i r e ­
fe ren ta  O pieki Społ.

Po dłuższej dyskusji dzielono Z a­

rządow i na w niosek K om isji re w i­
zyjnej absolutorium .

Z kolei dyr. K łopotow ski po in fo r­
m ow ał zebranych  o zabiegach Z a­
rządu  G łównego w  spraw ie odzna­
czeń niepodległościow ych.

Po ty m  referac ie  odbyły  się w y ­
bory  now ych w ładz zw iązku. Do 
zarządu  zostali w y b ran i pp.: kpt.
E. P io trow sk i — prezes, M. K ru ­
szyński, W. H ertes, J. H ajew ski, Z. 
M ajew ski i inż. B. Święcicki.

Do kom isji rew izy jnej pp.: St. 
Rykaczew ski, Wł. Czechowski, P o d ­
siadło, red. J . O skólski i Pankow ski.

W alne zebran ie uchw aliło  nadać 
prezesow i zarządu  głównego gen. 
B ohaterew iczow i —  ty tu ł honoro­
wego prezesa oddziału  Zw. b. ochot­
ników  w ojennych  w  Sosnowcu.



ZWIĄZEK PEOWIAKÓW
Zarząd G łów ny — Z ielna 45, te l. 5.81-79 

Okręg: Stołeczny—W arszaw a-m iasto, K rak . Przedm . 64, 

tel. 2.97-43

Nadzwyczajny zjazd Koła Warszawa-Południe
D nia 22 lutego 1939 r. obradow ał 

nadzw yczajny  zjazd K oła W arsza­
w a — P o łudn ie Zw iązku Peow ia- 
ków, zw ołany celem: 1) p rzedy ­
sku tow an ia  p rogram u p rac Z arządu 
n a  dw u letn ią  kadencję, 2) om ów ie­
n ia zagadnień społeczno - gospodar­
czych na te ren ie  Koła, 3) dokona­
n ia  w yboru  delegatów  K oła na 
Z jazd D elegatów  O kręgu i W al­
n y  Z jazd D elegatów  Zw iązku, 4) 
Uchwaien e w niosków  zgłoszonych 
n a  Z jazd D elegatów  O kręgu. -

R eprezen tan tem  Z arządu O kręgu 
Stołecznego Zw iązku Peow iaków  
b y ł sek re tarz  O kręgu ob. R u tkow ­
sk i A ndrzej.

Z jazd zagaił prezes K oła ob. 
pp łk . Sokolewiez. pow ołując na 
przew odniczącego ob. inż. R udnic­
kiego Janusza, k tó ry  zaproaił do 
p rezydium  na asesorów  ob. ob. Ł a ­
zowskiego K., K an to ra  J., W oźnic- 
kiego J.. n a  sek re tarzy  ob. ob. K o­
złow skiego A. i K ierzkow skiego H.

Dłuższe przem ów ienie p. t. „P ro ­
g ram  prac Z arządu  na dw uletn ią  
kadencję" oraz „Z agadnienia spo­
łeczno - gospodarcze na te ren ie  K o­
ła" w ygłosił ob. inż. Suliński.

Po dyskusji w ybrano  14 delega­
tów  n a  Z jazd O kręgu i 6 zastępców 
oraz 5 delegatów  i 3 zastępców  na 
w alny  Z jazd Związku.

W nioski na Z jazd O kręgu zgło­
szone przez ob. ob. F austa  i św ita ła  
w  spraw ie: 1) stosow ania w całej 
rozciągłości ustaw y  o niepodległo­
ściowcach z dn ia 2 lipca 1937 r., 2) 
pow ołania K om isji In terw ency jnej 
p rzy  Zarządzie O kręgu, 3) zorgani­
zow ania S ekcji Zaw odow ych w po­
szczególnych ośrodkach pracy, 4) 
za trudn ien ia  dzieci peow iackicn — 
zostały przez Z jazd K oła przyjęte.

N a zakończenie ob. ppłk. . Soko- 
lewicz w ygłosił przem ów ienie, w 
k tó rym  poruszył spraw y bieżące
Koła.

Wspólny front peowiacko-powstańczy
 ̂D nia 26 lutego br. obradow ał w  

K atow icach w alny  zjazd delegatów  
okręgu  śląskiego Z w iązku  Peow ia- 
ków  przy  udziale 248 ‘ delegatów

W obradach  w ziął udział w ojew o­
da G rażyńsk i i m arszałek  S ejm u 
śląskiego G rzes:k — z W arszaw y 
p rzybył głów ny inspek to r pracy  
K lott, jako  delegat Z arządu  G łów ­
nego POW.

P rzew odniczył Z jazdow i ks. prof. 
K rzoska.

W ojew oda G rażyński w  dłuższym  
przemówieniu, podkreślił, że n a le ­
ży stw orzyć na Śląsku, silny  fron t 
peow iacko - pow stańczy i odrzucić 
w szelkie n ieporozum ienia m iędzy 
organizacyjne.

P rzem aw iali następnie pp. K lo tt i 
G rzesik, po czym kpt. K aw alec 
przedłożył spraw ozdanie Zarządu, 
rozpraw ia jąc się z tym i, k tó rzy  by 
chcieli ze Z w iązku Peow iaków  
utw orzyć sekcję innych organizacyj. 
Z w iązek m usi zachować pełną n ie ­
zależność.

S praw ozdanie finansow e złożył 
ob. P onikow ski a spraw ozdanie 
K om isji R ew izyjnej dyr. K oniecz­
ny.

K ró tk i re fe ra t h istoryczny o P. O. 
W. na Ś ląsku w ygłosi! dyr. W yg- 
lenda. /

W dyskusji zabrał głos jako p ierw  
szy ob. W ieczorek, k tó ry  godząc się 
w całej pełn i na w yw ody p. w o je­
w ody G rażyńskiego, rzucone jako 
apel do peow iaków  śląskich, o- 
św iadczył, że hasło to w inno być 
W prowadzone w  czyn, aby peow ia- 
cy śląscy, jako  p ierw sza b rygada 
niepodległościow ców  by ła tra k to w a ­
na na rów ni z innym i a słuszne po ­
s tu la ty  je j członków  uw zględnione.

W iceprezes O kręgu m jr. L udyga- 
Laskow ski, om ówił obszernie sp ra ­
wę odznaczeń niepodległościowych, 
podając do wiadom ości, że P odko­
m isja  Ś ląska uzyskała u  czyn­
ników  m iarodajnych  zapew nie­
nie, że n iezałatw ione w zględ­
nie odrzucone wnioski, będą 
ponow nie rozpatryw ane. W spo­
m inając o ruchu  niepodległościo­
w ym  na G. Śląsku, m jr. L udyga 
stw ierdził, że ty lko  Sokół i Zjedno- 
noczenie Zaw odow e Polskie były 
podw alinam i pod POW. na Ś ląs­
ku.

H uczne oklaski były po tw ierdze­
niem  tych  w yw odów  przez Zjazd.

N a w niosek K om isji M atki p re ­
zesem Z arządu Okręgow ego został 
w ybrany  jednogłośnie m jr. Jan  
Grey, G órnoślązak, w ybitny  orga­
n izato r POW  i uczestn ik  pow stań 
śląskich.

W skład  Z arządu O kręgu w y b ra ­
ni zostali ob. ob.: m a jo r L udyga - 
Laskow ski, kpt. Kaw alec, dyr. Jan  
W yglenda, por. J a n  P rzybyłek, sę­
dzia d r Fiuczek, dyr. dr. Obierek, 
W iktor Ryszka, Ja n  Buła.

N a zastępców  członków Z arządu 
w ybran i zostali: radca  W ilhelm  Bo­
bek, H u tte r M arian, Sobik N iko­
dem, K onieczny Ludw ik.

W skład  K om isji Rew izyjnej 
w ybran i zostali: H am erlok Józef,
W ybierski Paw eł, dyr. dr. D ym nic- 
ki, M ałecki Tadeusz i Ponikow ski.

W śród uchw alonych rezolucji 
zw raca uw agę żądanie zjazdu, aby 
w szystkich Żydów i neofitów  u su ­
nąć ze stanow isk  państw ow ych w 
Polsce.

Zarząd Koła Katowice Związku Peowiaków

NAJSTARSZY POLSKI 
ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ
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Powszedniego Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych
we wszystkich większych miastach.

Z W I Ą Z E K  
L E G I O N I S T Ó W  P O L S K I C H

Komenda Naczelna — ul. M atejki 3, tel. 9-27-34 
Okręg Stołeczny — ul. Focha 12, tel. 6-12-32 

Koła Pułkowe — ul. Ludna 10

Zjazd niepodległościowców Wołynia

18 i 19 m arca  b. r„  w  dniach, 
im ienin  M arszałka E d w ard a  Ś m i­
głego-R ydza i Józefa P iłsudskiego, 
odbędzie się w  Ł ucku  dw udniow y 
zjazd niepodległościow ców  z W oły­
nia.

Celem  zjazdu je s t om ów ienie na 
podstaw ie refera tów , n a jis to tn ie j­
szych sp raw  i po trzeb W ołynia, oraz 
ro li ja k ą  niepodległościow cy w  ży­
ciu W ołynia odgryw ać pow inni.

W dniach  zjazdu  n as tąp i uroczy­
ste pośw ięcenie i w ręczenie przez 
k om ite t obyw atelsk i sz tan d aru  od­
działow i Zw iązku Legionistów  P o l­
skich w  Łucku.

Z jazd o rgan izu je m iejscow y od ­
dział Z w iązku Legionistów  w  Ł uc­
ku. W szelkich inform acyj w  sp ra ­

w ie zjazdu udziela  p. M ieczysław  
Podolski d y rek to r p ry w atn y ch  za­
k ładów  naukow ych im. K o łłą ta ja  w  
Ł ucku ul. 24 p. p. nr. 12.

W zjeździe m a ją  p raw o wziąć 
udzia ł legioniści polscy, peow iacy, 
b. żołnierze arm ii polskiej w e F ra n ­
cji, fo rm acji w schodnich i ochotni­
ków.

U czestnikom  zjazdu n a  podstaw ie 
k a r t  uczestnictw a, k tó re  w y d a ją  lo­
k a ln e  zw iązki w spom nianych for- 
m acyj p rzysługu je  bezp ła tny  po ­
w ro tn y  p rze jazd  k o le ją  z Ł ucka do 
m iejsca w yjazdu . N iepodległościow ­
cy n ie zrzeszeni w  zw iązkach dopu­
szczeni będą  n a  zjazd po w y leg ity ­
m ow aniu  się z udziału  w  w alkach  o 
niepodległość.

Potępienie endeckiego wybryku w Poznaniu

Siedzą od lew ej: J. K rzem yk, J a n  B uła, prezes W ładysław  W ieczorek (x), 
w iceprezes W iktor Ryszka (xx ), por. Je rz y  Sieroń.

S to ją  od lew ej: M iękina, J. G órnik, D uzyrga, Fr. G rainer, P. M rowieć

W P oznan iu  odbyło się w alne 
zgrom adzenie ko ła 4 p. p. Leg., na 
k tó rym  zebran i zajęli stanow isko 
wobec n iesłychanego w y b ry k u  r a d ­
nego endeckiego dr. Rossy, na po­
siedzeniu  R ady m ie jsk iej. W alne 
zebran ie uchw aliło  n as tęp u jącą  re ­
zolucję:

„Doroczne w alne zebran ie oddzia­
łu  ko ła „C zw artaków " w  Poznaniu, 
dow iedziaw szy się o przeb iegu  za j­
ścia spow odow anego przez radnego 
dr. A ntoniego Rossa, n a  posiedzeniu 
R ady m iejsk iej w  Poznaniu , w  dn. 
3 bm„ podczas k tórego  dr. Rossa n a ­
zw ał płk. dypl. E. W ięckowskiego 
przybyszem , uchw ała w yrazić swe 
oburzenie i ubolew anie, ze zn a jd u ­
ją  się w  P aństw ie  po lskim  i naw et 
za jm u ją  w ysokie s tanow iska spo­
łeczne jednostk i, k tó ry m  gangrena 
niew oli dep raw acja  ok u p an ta  w żar-

ła  się w  duszę, że m ogą w obec sw e­
go rodaka, gdzie ilndziei u rodzo ­
nego m ów ić pogard liw ie „przybysz".

O burren ie  nasze je s t ip m  w ięk ­
sze, że napaść spo tyka pkł. W ięc­
kow skiego, k tó ry  od 13 lo k u  życia 
pracow ał w  organizacjach n iepod­
ległościow ych, od r. 1914 b y ł w  
Legionach Polskich, a potem  w  A r­
m ii polskiej w alczył orężem  o n ie ­
podległość Ojczyzny, a  nad to  przez 
sw e prace n a  te ren ie  m. P oznania 
oddał m iastu  ogrom ne, przez n ieu - 
przedzonych spraw iedliw ie ocenia­
ne, usługi.

W yrażam y niezłom ne p rzekona­
nie, że si ołeczeństw o polskie w  
szczególności poznańskie, n ie  m oże 
to lerow ać an tynarodow ych  i  a n ty ­
państw ow ych w ystąp ień  w sty lu  dr. 
A ntoniego Rossy i jednom yśln ie d a  
w yraz sw em u oburzeniu ."



Z W IĄ Z E K  P O W S T A Ń C Ó W  
WIELKOPOLSKICH

Zarząd Główny — Poznań 
ul. M ickiewicza 36, tel. 82-31.

Zwiqzek Żołnierzy 
Ko r p u s u  P o l s k i e g o

Zarząd Główny  
Al. Jerozolimskie 93, tel. 6.32-26

Walny Zjazd delegatów Zjazd Okrągu Wileńskiego
W P oznan ia odbył się zjazd dele­

gatów  Z w iązku Pow stańców  W iel­
kopolskich, k tó ry  m iał dokonać w y­
b o ru  now ych w ładz po ustąp ien iu  
p rezesa Z arządu  Głównego gen. R a­
szewskiego. O brady toczyły się w n a ­
s tro ju  p ięknej harm onii, Co daje r ę ­
ko jm ię poszczególnego rozw oju  tej 
w ielk iej o rganizacji kom batanckiej, 
rep rezen tu jące j ogół pow stańców  
W ielkopolski.

Z jazd rozpoczął się od nabożeń­
stw a w  kolegacie farnej, podczas 
k tó re j b. w iceprezes Zw iązku złoto- 
u sty  ks. p ra ła t S teinm etz w  kazaniu  
sw ym  podkreślił znaczenie trad y c ji 
pow stańczej, ja k ą  należy p iękną i 
czystą przekazać m łodem u pokole­
niu.

O brady Z jazdu  toczyły się w  sali 
A kadem ii H andlow ej. W śród b a r ­
dzo licznie zebranych delegatów  
zw racała n a  siebie rep rezen tac ja  
O kręgu W arszaw skiego Z w iązku z 
oficeram i wyższych rang  czynnej 
służby n a  czele. Z centrum  więc 
k ra ju  przybyło  około 20 w ybitnych  
pow stańców , czynnych dziś w róż­
nych  stronach.

O tw arcia Z jazdu dokonał w za­
stępstw ie prezesa d r  Lew andow ski, 
zapow iadając, że zjazd ten  pow inien 
dać program  pracy  n a  4 lata. Moż- 
n aby  go w yrazić szeregiem  p u n k ­
tów : 1) usp raw n ien ie  jakościow e
organizacji; 2) podniesienie p racy  
zarządu  na wyższy szczebel; 3) u- 
sta len ie stosunku  do innych po ls­
k ich  zw iązków  w ojskow ych, w zglę­
dnie półw ojskow ych; (nie wolno za­
truw ać  pow ietrze sporam i h isto ry- 
czno-wojskowym i! — O k lask i); 4) 
podać dłoń Zw. Legionistów  (będzie 
to, — jak  pow iedział niegdyś płk. 
W ięckow ski — m arsz rów nych z 
iów nvm i) i w chłonąć Zw iązek P o ­
w stańców  Śląskich; 5) uruchom ić 
pow stańców , to znaczy zaprzągnąć 
ich do p racy  zw iązanej z p rzebudo­
w ą gospodarczą P olsk i w edług  p ro ­
g ram u  w iceprem iera  K w iatkow sk ie­
go; 6) zorganizow ać ku rsy  ośw iato­
w e d la pow stańców  i ich dzieci, aby 
idea pow stańca w iecznie żyła.

P rzem ów ienie pow ita lne rozpo­
czął w ojew oda poznański pułk . Ma- 
ruszew ski, w yraża jąc  życzenie, aby 
zjazd doprow adził szczęśliwie do 
końca rozpoczętą akcie konso lida­
cy jną sfer pow stańczych.

P rzem aw iali następnie: płk. Woli- 
kow ski, zastępca dowódcy OK VII, 
d r  Jab łczyńsk i w  im ieniu k u ra to ra  
szkolnego, mec. K olszew ski z ram ie­
n ia  W ojew ódzkiego Z arządu F ed e­
rac ji PZOO, prof. S. Jastrzębsk i, 
prezes O kręgu Poznańskiego Zw 
L egionistów  („K rew  pow stańca 
spod Ławicy, Raw icza czy Szubina 
je st ta k  samo karm azynow a, jak  
k rew  leg ionisty  spod Łowczówka, 
K ostiuchnów ki i K rzyw opło tów "), 
kp t. Jasnoch  im. Zw. P ow stańców  
Śląskich, ppłk. N am ysł im. Zw. 
O ficerów  w  st. sp., kp t. M ostowski 
w iceprezes Z arządu  G rodzkiego F e­
deracji. rep rezen tu jący  zarazem  
Stow . W eteranów  AP. w e F rancji, 
płk. Chom ecki im. Legii Inw alidów , 
por. W innicki ze Zw. Rezerw istów , 
kp t. O rłow ski ze ZOR-u, płk. M i­
chalsk i im ieniem  Bajończyków  (k tó ­
rych  już ty lko  17 pozostało przy  ż y ­
ciu), p. S zyfterów na im. R odziny 
P ow stańców  W lkp., pk t. P raw ow ski 
im. K oła Szczypiorniaków  i red. Wi- 
niewicz.

Po uchw alen iu  depesz ho łdow ni­
czych i podziękow ania dla płk. Szy­
szki za d ługo le tn ią w spółpracę z 
Z arządem  G łów nym  Z w iązku — po ­
w ołano na m arszałka  zjazdu m jr.

Zakrzew skiego. P onadto  do p rezy ­
dium  weszli dw aj w icem arszałkow ie 
pp. T. D zierżykraj-M oraw ski z W ar­
szawy, m jr. B łażejew ski, sen. Rosa- 
da i poseł B artsch  oraz dw aj sek re­
tarze, pp. M aciejew ski i S tengert.

P rzem ów ienie m jr. Z akrzew sk ie­
go na tem at: b rak  wodza w Zw iąz­
ku, stanow isko w odza trzeba  pow ie­
rzyć tak iem u  człowiekowi, k tó ry  
nie będzie party jn ik iem , k tó ry  
u trzym a lin ię apolityczną Zw iązku, 
a p rzy  tym  ukaże najjaśn ie jsze  je ­
go oblicze — p rzy ję to  bu rzą  ok las­
ków.

S praw ozdanie Z arządu  G łów ne- 
og, odczytane przez por. S zykow ne­
go, w ykazało, że liczba członków 
Z w iązku podniosła się do 28.000, z 
czego 15.000 p rzypada n a  okręg po ­
znański, 3.000 n a  pom orski, 1.000 na 
śląski i 800 członków n a  w arszaw ­
ski.

W dyskusji p ierw szy zab ra ł głos 
delegat okręgu  warsz. płk. S k rzy ­
dlewski.

N astępnie p rzem aw iali pp.: d r L e­
w andow ski i m jr. Gauza, prezes 
okręgu  śląskiego.

Po uchw alen iu  abso lu torium  na 
w niosek K om isji R ew izyjnej w y­
brano  „en b lo k “ pełną  lis tę Z arządu 
G łównego, p rzedstaw ioną przez Ko- 
m isję-M atkę.

Prezesem  Z w iązku został w śród 
oklasków  całej sali w ybrany  kpt. 
rez. O rłow ski Zdzisław , b. dowódca 
pow stańczy na froncie nadnoteckim , 
sto jący n a  czele firm y  „T ow arzyst­
wo W ęglowe w  W ielkopolsce". Kpt. 
O rłow ski je s t prezesem  honorow ym  
K oła Zw. Pow stańców  W lkp. w L u ­
baszu (pow. C zerników ), k tó re j to 
gm iny je s t rów nież honorow ym  'o -  
byw atelem . O dznaczony K rzyżem  
V irtu ti M ilitari, K rzyżem  N iepodle­
głości z Mieczami, po tró jnym  K rz y ­
żem W alecznych, Z łotym  K rzyżem  
Z asługi in.

D alszy skład  Z arządu Głównego 
je st następu jący :

W iceprezesi: 1) m jr. Zakrzew ski.
2) kp t. W ierzejew ski, 3) powst. 
Chm ielew ski. S ek re ta rz  — por. 
Szykow ny, zastępca — ppor. K lap- 
czyński. S k arb n ik  — ppor. L inke, 
zastępca — pow st. P rzepierzyński. 
A d m in is tra to r o rganu  prasow ego 
Z w iązku — m jr. M atyla. K om en­
d an t Z arządu  Z w iązku — kpt. May.

C złonkow ie Z arządu: m jr. B łaże­
jew sk i (po rezygnacji posła Jóźw ia- 
k a ) , dr. Lew andow ski, d r Jacobson, 
m jr. Gauza, w ojew . Bociański, płk. 
S krzydlew ski, por. G rzeszkow iak, 
kpt. O ertel, d r  Bobkow ski, por. Wo- 
zim irski, por. Zw ierzchow ski, kpt. 
B artsch, m jr. T alarczak, B artsk i. 
Szklarski, dyr. Słom iński, m jr. Licz- 
b ińsk i (po rezygnacji por. W ysoc­
kiego), kpt. Janow sk i i kp t. J a s ­
noch.

K om isja rew izy jna: kpt. M ichal­
ski, S tengert, Szyfter, W ojciechow ­
ski.

Sąd honorow y: Daszyński, J a n ­
kow ski. Rosada, M aćkowski, Tyl- 
czyński.

K om isja w ery fikacy jna: Liczbiń- 
ski, M inikowski, K irchner, Solden- 
hof, Sw ornow ski, D em biński, Be- 
■styński, K opczyński, Chm ielew ski, 
H offm an, Knioła.

Po k ró tk im  przem ów ieniu  nowo- 
obranego prezesa, nas tąp ił u roczy­
sty m om ent nadan ie  członkostw a 
honorow ego M arszałkow i śm ig łe- 
m u-R ydzow i w śród okrzyków  
, N iech żyje wódz"!

U chw aleniem  całego szeregu 
w niosków , przedłożonych przez p o ­
szczególne K om isje Z jazdow e za­
kończono zjazd.

WT dniu  5 m arca odbył się w  W il­
nie Z jazd delegatów  okręgu  W ileń­
skiego Z w iązku Żołnierzy K orpusu  
Polskiego. N a przewodniczącego 
poproszono p. pułk . B elinę P raż- 
m owskiego, p rezesa Z arządu  G łów ­
nego.

Specjalne zain teresow anie w yw o­
ła ła  w śród zebranych spraw a połą-

czenia w szystkich 9 zw iązków  fo r­
m acji w schodnich w  jeden  związek 
ogólny. Zadecydow ano, że uroczy­
sty ak t połączenia nastąp i w  dniu  
3—4 czerw ca r. b. w  ram ach  uroczy­
stości odsłonięcia pom nika k u  czci 
poległych żołnierzy I K orpusu  P o l­
skiego w  K rasnem  nad  Uszą.

Z W IĄ ZE K  
K A N I O W C Z Y K Ó W  
I Ż E L IG O W C Z Y K Ó W

Zarząd Główny: A leje Jerozolim skie 93, m. 48, tel. 6.31-35 
Zarząd Okręgowy: Al. Jerozolim skie 93, m. 42, cel. 6.13-45

Okręg Warszawski

W dniu  26 go lutego r. b. odby­
ło się w W arszawie doroczne w alne 
zebranie delegatów  Z w iązku K a- 
n iow szykćw  O kręgu W arszaw skie­
go pod przew odnictw em  pułk . S i­
korskiego Bolesława.

Po przedysku tow an iu  bieżących 
spraw  Z w iązku i udzielen iu  Z arzą­
dowi absolutorium , w alne zebran ie 
w ybrało  now y Zarząd, k tó ry  uk o n ­
sty tuow ał się następująco : pułk.
P y te l Bolesław  — prezes, m jr. d r 
W irszyłło L udw ik  — I-w iceprezes, 
kol. Szym el R yszard  — Il-w icepre- 
zes, kol. W rotnow ski Ja n  — sk a rb ­
nik, kol. K obylańsk i S tan is ław  — 
sekretarz, koledzy: Izdebski S ta n i­

sław, inż. G ryniew icz P aw eł, K a­
m ińsk i S tefan  i N iepsuj Jan  — 
członkow ie Zarządu.

Do K om isji R ew izyjnej w y b ran i 
zostali: m jr. S tebłow ski Adam , m jr. 
R adzicki M ieczysław, inż. M ańkow ­
ski K aro l i koledzy: K osiński F ra n ­
ciszek, C y rd eck i S tan isław  i K ac- 
przyeki S tanisław .

Do S ądu  K oleżeńskiego ' m jr. Cie- 
choński Zdzisław , m jr. L epkow ski 
Eugeniusz m jr. K aniow ski W łady­
sław, kp t. Szlagiewiez W incenty, 
i koledzy K raw czyk  Jan , W acho­
wicz Jan , K uśm iersk i W acław  i 
G um brych t Stefan.

Zwiqzek Marynarzy Rezerwy
R. P.

Zarząd Główny: Łom żyńska 6, m. 71 
Zarząd Oddziału Stołecznego:

M arkow ska 12, m. 17

Walny zjazd delegatów ŻMR.
Z arząd  G łów ny Z w iązku M aryna­

rzy  R ezerw y R P  zw ołuje II W alny 
Z jazd D elegatów  Zw iązku na dzień 
2 k w ie tn ia  rb. do K atow ic. M iejsce 
i te rm in  Z jazdu zostało podyk tow a­
ne koniecznością u św ie tn ien ia  fak tu  
zjednoczenia Zw iązku b. M arynarzy  
Rez. (K atow ice) ze Z w iązkiem  M a­
ry n arzy  Rez. R P oraz w zględam i 
n a tu ry  o rgan izacy jnej.

Z arządy  O ddziałów  delegu ją  na

Z jazd po jednym  delegacie pełno­
m ocnym , zaopatrzonym  w  pisem ne 
pełnom ocnictw o. W szelkie w nioski 
n a  Z jazd m uszą być zgłoszone do 
Z arządu  G łów nego w  te rm in ie  do 
18 bm.

W Zjeździe m ogą brać rów nież 
udział i w szyscy członkowife Zw iąz­
k u  z tym  jednak , że praw o głosu 
p rzysługu je  ty lko  pełnom ocnym  de­
legatom  Oddziałów.

Połączenie ZBMR ze ZMR
W poczuciu konieczności z jedno­

czenia w szystk ich  m ary n arzy  r e ­
zerw y w  jednej o rganizacji rez e r­
w ow ej, Zarząd G łów ny Z w iązku 
B yłych M arynarzy  R ezerw y — K a­
tow ice przy  w spółudziale prezesów  
i sek re tarzy  O ddziałów  tej o rgan i­
zacji, postanow ił dnia 18 g rudn ia  
1938 r. połączyć w spólny w ysiłek  
obu Zw iązków  w  pracy  nad  zjedno­
czeniem  m ary n a rzy  rezerw y, w  je ­
dynym  Zw iązku M arynarzy  R ezer­
w y R. P.

D la zrealizow ania tego zadania 
p rzyby li do W arszawy, na zaprosze­
nie Z arządu  Głównego ZMR. p rzed ­
staw iciele Zw. B yłych M arynarzy  
w  osobach: I w iceprezesa kol. por. 
Józefa G ranicznego, II w iceprezesa 
kol. ppor. F. F ronczaka, sek re tarza  
generalnego  kol. J. P e rm in a  i sk a rb ­
n ika generalnego  kol. S. Sidełko.

Po całodziennych naradach , w 
k tó rych  b ra li udział w ym ienien i k o ­
ledzy oraz cały Zarząd G łów ny

ZMR z kol. kom andorem  P ete len - 
zem na czele, w  podniosłym  n as tro ­
ju  i b ra te rsk ie j atm osferze m a ry ­
narsk ie j, uchw alono nas tępu jącą  
rezolucję:

„Z ebran i przedstaw icie le  Zw iąz­
ku  B yłych M arynarzy  R ezerw y — 
K atow ice i Zw iązku M arynarzy  R e­
zerw y Rzeczypospolitej Polskiej, 
w ypełn ia jąc  w skazania P an a  P rezy ­
d en ta  Rzeczypospolitej i W odza N a­
czelnego M arszałka Polski E dw arda 
Śm igłego-R ydza o po trzeb ie konso­
lidacji N arodu, ja k  rów nież pow o­
dow ani głębokim  zrozum ieniem  k o ­
nieczności u trzy m an ia  w  pogotow iu 
rezerw  M arynark i W ojennej, p o sta­
n aw ia ją  zjednoczyć w spólny w ysi­
łek  w  jednym  Z w iązku M arynarzy  
R ezerw y R, P., w yraża jąc  p rzy  tym  
pogląd, że wszyscy rezerw iści m a­
ry n arze  w inn i stanąć w  jednym  sze­
regu, w  służbie żołniersko-społecz- 
nej, d la  dobra i potęgi N arodu  i 
Państw a".
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Dwie doniosłe wizyty
K oła polityczne E uropy  śledzą z 

w ielk im  zain teresow aniem  ak ty w ­
ność polskiej dyplom acji, ja k a  p rze ­
jaw iła  się ostatnio w  form ie p rze ­
prow adzenia rozm ów  z m in istram i 
sp raw  zagranicznych trzech  państw , 
a m ianow icie Niem iec, W łoch i R u­
m unii. D alej zapow iedziano już w y ­
jazd  min. B ecka do Londynu, a do 
W arszaw y zjadą n iebaw em  jeszcze 
dw aj m inistrow ie, a  m ianow icie 
E stonii i W ęgier.

Na polityce polskiej skupia się 
więc uw aga kó ł politycznych w szy­
stk ich  stolic europejskich , gdzie 
ug ru n to w ała  się już opinia, że ro la  
i  znaczenie P olsk i n ie  ograniczają 
się ty lko  do re jo n u  wschodniego i 
południow o-w schodniego, ale w y ­
w iera ją  pow ażny w pływ  na cało­
k sz ta łt stosunków  w  Europie.

O w izycie m in. R ibben tropa w  
W arszaw ie p isaliśm y poprzednio. 
P rzypom nijm y  w ięc ty lko, że celem 
je j  było  nie ty lko  om ów ienie spraw  
ściśle polsko-niem ieckich, ale też 
zasadnicze w yjaśn ien ie stosunku 
Rzeszy do wschodu. W izyta ta  u s ta ­
liła więc, że N iem cy zaangażow ały 
się politycznie na Zachodzie, g ra jąc  
tam  n a  przysłow iow ych pierw szych 
skrzypcach.

P artn e rem  niem ieckim  w  roz­
gryw ce śródziem nom orskiej i n ie ­
baw em  kolonialnej są W łochy, d ru ­
gi b iegun  osi R zym -B erlin . N a tu ­
ra ln ą  w ięc ko le ją  rzeczy doszło do 
w ym iany  poglądów  m iędzy Rzym em  
a  W arszaw ą podczas w izyty w łos­
kiego m in istra  spraw  zagr. hr. Ciano 
W Polsce.

Poby t w łoskiego gościa dał oka­
zję do w spaniałych  m anifestacyj 
serdeczności i uczuć przyjaźni, ja k i­
m i n aród  polski darzy  W łochy. Bo 
też w  ciągu dziejów  stosunki po l­
sko-w łoskie, zawsze przyjazne, w y ­
k azu ją  ścisłą w spółpracę P olsk i i 
W łoch na te ren ie  m iędzynarodo­
w ym  i m ogą służyć jako  w zór p rzy ­
ja ź n i m iędzy narodam i. P rzy jaźń  
t a  nie je s t u ję ta  p isanym i um ow a­
mi, k tó re  w  czasach obecnych n ie ­
zby t w iele znaczą, jak  to już m ie ­
liśm y możność obserw ow ać n ie tak  
daw no. P rzy jaźń  ta  w yn ika  z w ie­
low iekow ej trad y cy jn e j w spó łp ra­
cy dw óch narodów , zw iązanych po ­
czuciem  w spólnoty  k u ltu ra ln e j.

Znaczenie wizyty w łoskiego m i­
n is tra  sp raw  zagranicznych w y k ra ­
cza daleko  poza ram y  oficjalnego 
pro tokółu , w edług, k tó rego  p rzy ­
jazd  w łoskiego m ęża stanu  je s t r e ­
w izy tą n a  pobyt polskiego m in istra  
spraw  zagranicznych płk. B ecka w 
Rzymie w  m arcu  1938 r. K ilkudn io ­
w y pobyt m in is tra  Ciano w  Polsce 
to n ie  zadość uczynienie obow ią­
zu jących  w polityce konw enansom , 
ale symboi isto tnych  w alorów  p rzy ­
ja ź n i polsko-w łoskiej.

Dzieje naszej ojczyzny zw iązane 
są bardzo silnie z h is to rią  słonecznej 
Italii. Ze starożytnego R zym u p rzy ­
ję liśm y  św iatło  w ia ry  chrześc ijań ­
skiej, k u ltu ra  i cyw ilizacja rzym ­
ska  oddziaływ ała w  ciągu w ielu  
stu leci n a  życie n a rodu  polskiego. 
W  okresie w alk i Po laków  o n iepo­
dległość W łochy odnosiły się p rzy ­
ja ź n ie  do naszych dążeń w olnościo­
wych,, publicznie m an ifestu jąc  to 
sw oje stanow isko. W reszcie W ło­
chy współczesne, W łochy M ussoli- 
niego, w idzą w  Polsce w ażny czyn­
n ik  rów now agi politycznej w  s to ­
sunkach  europejskich , a wódz n a ­

rodu w łoskiego n ie jednokro tn ie  
podkreśla ł w  swoich w ystąp ien iach  
szacunek i pow ażanie, jak ie  żyw i 
d la  narodu  polskiego.

Polacy ze swej strony  pam ię ta ją  
dzieje w spółżycia w łosko-polskiego 
w  ciągu ubieg łych  stuleci, w iedzą 
też dobrze, że n a jp ierw  w  p arlam en ­
cie w łoskim  odezw ały się głosy, w o­
ła jący  o niepodległość Polski. D e­
pu tow any  L uigi M ontresora p o ru ­
szył specjalnym  w niosku w  dniu 
7 g rudnia w  1916 r. spraw ę odbu­
dow ania n iepodległego państw a 
polskiego, dom agając się, aby ów ­
czesny rząd w łoski pod ją ł odpow ie­
dnie s ta ran ia  n a  te ren ie  m iędzyna­
rodowym . Znaczenie tego w y stą ­
p ien ia tk w i przede w szystkim  w 
tym , że przecie W łochy by ły  p ań ­
stw em  sprzym ierzonym , pozostają­
cym w  sojuszu z Rosją, k tó ra  po­
siadała pod sw ym  panow aniem  
większość ziem  polskich.

Z nam ienne je st również, że W ło­
chy uznały  n aród  polski już 30 paź­
dziern ika 1917 roku  jako  m ający  
pełne p raw a  do w łasnej państw o­
wości, arm ię zaś polską jako  sojusz­
niczą i w o ju jącą  uznały  12 paź- 
dziernka 1918 r.

Również w  okresie konferencji 
pokojow ej w  W ersalu  W łochy p rzy ­
chylnie odnosiły się do polskich po­
stulatów , p rzechy la jąc  n ie jedno ­
k ro tn ie  szalę ta rgów  n a  korzyść in ­
teresów  Polski.

W arto też przypom niać, że Mus- 
solini, zanim  jeszcze doszedł do w ła ­
dzy, w ystępow ał n a  łam ach  sw oje­
go dziennika „Popolo d ‘I ta iia “ po 
m yśli in te resów  Polski, dom agając 
się uznan ia  w schodnich gran ic  od­
budow anego państw a polskiego oraz 
udzielan ia Polsce pom ocy dyplom a­
tycznej. W łochy oceniały bow iem  
Polskę jako  doniosły czynnik w  po­
lityce europejsk ie j, pow ołany — jak  
głosi w niesek  deputow anego M on­
treso ra  —- „do odegran ia w ażnej ro ­
li u trzym an ia  rów now agi pokojo- 
w e j“. S tosunki polsko-w łoskie roz­
w ija ją  się też na te j zasadzie, u zn a ­
w anej do dzisiaj przez politykę.

Przeprow adzone z okazji w izyty 
rozm ow y polityczne „dały  możność 
m in istrow i spraw  zagr. I ta lii i min. 
Beckow i — ja k  głosi kom unika t 
urzędow y — stw ierdzenia raz jesz­
cze istn ien ia m iędzy obydw om a k ra ­
jam i ducha p rzy jaźn i i całkow itej 
szczerości w zajem nych  stosunków  
ja k  i dodatn ich  tego konsekw encyj". 
D alej kom u n ik a t in form uje, że 
„obaj m in istrow ie  potw ierdzili, iż 
ład  i spraw iedliw ość są isto tnym i 
celam i po lityk i I ta lii i Polski. P o ­
stanow ili oni rozw ijać n ada l p rzy ­
jazną w spółpracę ich k ra ń w , w spół­
pracę o p artą  n a  pow inow actw ach i 
w spólnych in teresach , istn iejących  
m iędzy I ta lią  a Polską".

W izyta przyniosła  w ięc pozytyw ­
ne w yniki, po tw ierdzając  w spó łp ra­
cę w łosko-polską n a  te ren ie  E u ro ­
py w schodniej, gdzie W łochy m ają  
duże zain teresow ania, a P o lska z 
n a tu ry  rzeczy zab iera  głos decydu­
jący. M iedzy obu m ocarstw am i nie 
is tn ie ją  rozbieżności interesów , łą ­
czy nas w iele, a nic n ie  dzieli. Ten 
elem en t posiada decydujące znacze­
nie dla dalszego rozw oju  stosunków  
pom iędzy Rzym em  a W arszawą. 
S łusznie w ięc M ussolini m ów ił do 
w ycieczki polskich  legionistów , k tó ­
ra  baw iła w  Rzym ie w g rudn iu  1937 
roku : „Gdy m yślałem  o Polsce, gdy

studiow ałem  je j historię , m ów iłem  
sobie zawsze, że P olska m a przed 
sobą w ielką przyszłość. Polskę i 
W łochy łączą dziś w spólne zadania 
i losy".

Tak w ięc w izy ta w łoska, nie p rzy ­
nosząc dodatkow ych um ów  pom ię­
dzy P o lską z W łocham i, by ła m an i­
festacją  w spółpracy politycznej, 
w spólnoty  duchow ej i k u ltu ra ln e j 
oraz zapow iedzią kon tynuow ania 
dotychczasow ych form  w spółżycia 
dwóch odległych te ry to ria ln ie  lecz 
bliskich k u ltu ra ln ie  narodów . K to 
wie, jak ie  jeszcze w ysiłk i czekają 
oba narody  w  zakresie nie ty lko  
u trzym an ia  dotychczasow ych zdo­
byczy w  życiu politycznym , k u ltu ­
ra lnym  i gospodarczym , ale też roz­
w ijan ia  tych  w artości, dzięki k tó ­
rym  oba narody  za im u ją  p rzodu ją­
ce m iejsce w  Europie.

P oby t rum uńskiego m in istra  
sp raw  zagranicznych p. G afencu to 
w izyta r ie  ty lko  rep rezen tan ta  n a ­
szej sojuszniczki z południa, ale 
rów nież szczerego i praw dziw ego 
przy jacie la  Polski. Osoba m in. G a­
fencu je st nam  znana przede w szyst­
kim  od strony  jego działalności p u ­
blicystycznej. Min. G afencu od w ie­
lu  la t rep rezen tu je  w  publicystyce 
politycznej R um unii pogląd o n ie ­
rozerw alności sojuszu po lsko -ru ­
m uńskiego oraz konieczności jak  
najściślejszej w spółpracy  obu 
państw  i narodów .

S tosunki po lsko-rum uńskie od 
chw ili zaw arcia sojuszu w  r. 1921 
rozw ija ją  się pom yślnie z korzyścią 
dla obu sojuszników , bez k tó rych  
głosu nic nie dzieje się w  te j części 
Europy. P o lska za in teresow ana 
jest, aby u trzym ać tu  ład  i porzą­
dek, aby ułożyć p rzy jazne w spółży­
cie m iędzy poszczególnym i p a ń ­
stw am i, czem u sto ją  na przeszkodzie 
zadaw nione n ieporozum ienia. P ostę­
pu jąca  jed n ak  od p a ru  la t konsoli­
dac ja  państw  bałkańsk ich  to  m. in. 
dzieło zabiegów  polityki polskiej, 
k tó ra  odgryw a tu  pow ażną rolę.

M ówił o tych zagadnieniach ob­
szernie min. G afencu w  czasie k o n ­
ferenc ji prasow ej, podkreśla jąc  je ­
dnom yślność P olsk i i R um unii w 
ocenie sytuacji, oraz konieczności 
podjęcia akc ji politycznej przede 
w szystk im  w k ie ru n k u  w yrów nan ia  
sporów  pom iędzy państw am i w  b a ­
senie naddunajsk im . P olska patrzy  
w ięc p rzychyln ie  na norm alizację 
stosunków  rum uńsko-jugosłow iań- 
skich, p ragn ie  doprow adzić do zgod­
nej w spółpracy  pom iędzy R um unią 
a W ęgram i, w reszcie zain teresow ana 
je st w  ścisłej w spółpracy  z R um u­
n ią  w  dziedzinie em igracji żydow ­
skiej.

We w szystkich tych  spraw ach 
osiągnięto porozum ienie, a kom uni­
k a t urzędow y o w ynikach  rozm ów 
obw ieścił św ia tu  uzgodnienie akcji 
politycznej P o lsk i i R um unii w e 
w szystk ich  in te resu jących  oba p a ń ­
stw a spraw ach  oraz zapow iedział 
przeprow adzenie dużej doniosłości 
in ic ja tyw ę w  dziedzinie gospodar­
czej. In te resy  P olsk i i R um unii są 
bow iem  identyczne, gdyż w yn ika ją  
z identycznego położenia geograficz­
nego. O ba n arody  p rac u ją  nad  
u trzym aniem  pokoju, oba w ierzą w 
sw oją m isję dziejową.

J . B iałasiewicz

Kronika i u l a t a

OJCIEC ŚWIĘTY PIUS XII.
w ybrany  przez conclawe w dniu  
2 m arca br. a koronow any 12 bm.

Podczas cerem onii sk ładania przez 
kardynałów  pierw szej obediencji 
O jcu św. P iusow i X II P rym as P o l­
ski ks. k a rd y n a ł H lond, zbliżając 
się do nowego k ierow nika N aw y 
P io trow ej, pow iedział:

„Składam  W aszej św iętobliw ości 
synow ski hołd  najw iern iejsze j P o l­
ski".

P ius X II w zruszony bardzo odpo­
wiedział:

„B łogosławię z całego serca E p i­
skopatow i, w ładzom  P aństw a i ca­
łem u N arodow i Polskiem u".

S ekretarzem  stanu  Stolicy A po­
stolskiej został k a rd y n a ł M aglione, 
liczący la t 61, b. nuncjusz pap iesk i 
w  Szw ajcarii i F rancji.

CZECHOSŁOWACJA

Z pow odu dążenia rządu  słow ac­
kiego ks. Tisy do niepodległości, 
p rezyden t Czecho-Słow acji udzielił 
dym isji tem u rządow i i pow ierzył 
u rząd  p rem iera  na jp ierw  d r S ivako- 
wi, następnie zaś w iceprem ierow i 
rządu  cen tralnego  d r  S idorow i, 
przyw ódcy G w ard ii ks. H linki.

Dnia 14 bm. sejm słowacki ogło­
sił niepodległość Słowacji. Na cze­
le rządu stanął z powrotem ks. Tiso, 
wicepremierem  został prof. Tuka, 
b. premierzy Sidor i Siwak zostali 
ministrami spraw wewn. i oświaty. 
Premier Tiso zwrócił się do Hitlera  
o pomoc.

W związku z tym  wojska w ęgier­
skie wkroczyły na Ruś Podkarpac­
ką, a rząd węgierski w ystosował do 
Pragi ultimatum z żądaniem wyco­
fania wojsk czeskich z Rusi Podkar­
packiej.

Wojska polskie wzm ocniły swe 
siły na granicy z Rusią Podkar­
packą.

Prezydent b. Czecho-Słowacji dr 
Hacha udał się do Berlina wraz z 
m inistrem  Chwalkowskym  na za­
proszenie Hitlera.

RUMUNIA

Z m arł p rem ier rum uński, p a tr ia r ­
cha M iron Cristee, głow a kościoła 
praw osław nego w  R um unii i b. czło­
nek R ady R egencyjnej, pochodzący 
z ludu.

P rem ierem  został zam ianow any 
Calinescu, dotychczasow y w icep re­
m ier.

HISZPANIA

Rząd m adryck i N egrina został 
obalony przez sprzysiężenie w o jsko ­
we, k tó re  pow ołało do życia Radę 
O brony N arodow ej, m ającą  na celu 
zaw arcie honorow ego pokoju  z gen. 
F ranco. N a czele R ady s tan ą ł pułk . 
Casado, k tó ry  przeszedł lin ię bo jo ­
w ą jako  parlam entariusz .

N egrin  i jego m in istrow ie u c ie­
k li do F rancji.

P rzeciw  Radzie O brony N arodo­
w ej w ybuchło w M adrycie pow sta­
nie kom unistyczne, k tó re  rozszerzy­
ło się także n a  inne m iasta. W ten  
sposób w ybuchła w  H iszpanii w ła ­
ściw ie d ru g a  w ojna domowa. N a 
czele w ojsk  republikańsk ich , w a l­
czących z kom unistam i, stoi gen. 
M iaja. O sta tn ie  w iadom ości dono­
szą o stłum ien iu  tej rew olty.



MOTOCYKLOWY RAID GWIAŹ­
DZISTY W DNIU IMIENIN MAR­

SZAŁKA ŚMIGŁEGO RYDZA
K om enda głów na Z w iązku S trze ­

leckiego z okazji im ienin W odza 
N aczelnego organizuje w ielk i zjazd 
k lubów  m otorow ych Z'.v, S trz e lec ­
kiego ,io W arszawy.

Do ra idu  tego zgłosiło się 200 
m otocykli i sam ochodow  z całej 
Polski. P u n k ty  s ta rtu  zn a jd u ją  się 
w  W ilnie. P oznaniu  G dyni, K ato ­
w icach, K ielcach, B orysław iu  Lw o­
wie, Baranow iczach i innych  m ia­
stach.

P rog ram  p rzew idu je  przybycie 
uczestników , n a  p u n k t zborny na 
P lac  M arszałka P iłsudsk iego  o go­
dzinie 18-tej dn ia 18 m arca  oraz 
złożenie życzeń M arszałkow i śm i­
głem u-Rydzow i.

D nia i 9 nas tąp i uroczyste złoże­
n ie ho łdu  przez delegacje k lubów  
■ B elw ederze o godz. 11-ej rano.

BAWOROWSKI GRAŁ 
Z KRÓLEM SZWEDZKIM

N a m iędzynarodow ym  tu rn ie ju  
tenisow ym  w M onte C arlo w  grze 
P ' dw ójnej z w yrów nan iem  p ara  
./M ister G" (k ró l szwedzki) — B o ­
le n i poKonała parę B aw orow ski- 
M itrow iK i 6:0, 6:2. N atom iast w
pierw szym  uniu  tu rn ie ju  Baw orow - 
ski w  g rze pojedyńczej osiągnął 
sukces zw yciężając C raw forda 6:2, 
6 :1.
DWA ZWYCIĘSTWA POLAKÓW  
NAD REPREZENTACJĄ WIEDNIA

W K atow icach rozegrane zostało 
spo tkan ie m iędzy rep rezen tac ją  
bokserską Ś ląska i W iednia. Z asłu ­
żone ale nieco za w ysokie cyfro­
wo zw ycięstw o odnieśli Ślązacy, 
b ijąc gości w  stosunku  11:5. 
W w adze lekkiej Jan as  został zno­
kau tow any  przez w iedeńczyka 
W erosta. W średniej P a te ro k  zw y­
ciężył na p u n k ty  F riesengera. W 
półciężkiej K olonko p rzeg -a ł na 
p u n k ty  z K ollerem . W ciężkiej 
P iła t znokautow ał w  trzeciej ru n ­
dzie w iedeńczyka B laette.

Jeszcze wyższe cyfrow o zw ycię­
stw o nad  gośćmi bo 13:3, ouniosła 
rep rezen tac ja  W arszawy.

W iedeńczycy w  ogóle zaprezen­
tow ali się słabo.

N ajlepszy by ł spośród nich 
M aethe i p rzeciw nik  Rotholca 
P iech lera. W m uszej wad.ze Ro- 
tho lc w ygra ł ze swym  p artn e rem  
na punk ty . W lekkiej, k tórego  to 
spo tkania przebieg  by ł bardzo cie­
kaw y Tom czyński osiągnął rem is 
z W erostem . W ynik ter, krzyw dzi 
w iedeńczyka. W spółśredniej K ol­
czyński, ja k  zw ykle pokazał swój 
m istrzow ski cios i rozpraw i! się ze 
sw ym  przeciw nikiem  K artzem  już 
w  pierw szej rundzie. W średniej 
m istrz  W arszaw y M ilew ski znokau­
tow ał F riesengera  w  pierw szej m i­
nucie w alki. W w adze półciężkiej 
K obler odniósł jedyne  zw ycięstw o 
dla b arw  w iedeńskich, b ijąc  na 
p u n k ty  A rchackiego. W ciężkiej 
N euding pokonał w ysoko na punk ty  
bardzo w ytrzym ałego  w iedeńczyka 
B laette.

SENSACJE NARCIARSKIE 
W ZAWODACH W HOLMEN- 

KOLLEN
S łynny  doroczny m iędzynarodo­

w y Konkurs skoków  narciarsk ich  
w  H olm enkollen  w  N orw egii przy  ­
niósł lyro razem  w ielką sensację. 
Po raz p ierw szy  bow iem  od 56 lat, 
to jest od chw ili zorganizow ania za­
w odów  w H olm enkollen  p ierw sze 
m iejsce za ją ł cudzoziemiec, a m ia ­
now icie słynny  narciarz szwedzki 
Eriksson skokam i 62 i 62 m tr. Jak  
w iadom o na osta tn ich  m is trzo ­
stw ach św iata — FIS  w  Z akopa­
nem  w  o tw arty m  konkursie  sko­
ków  za ją ł on czw arte  m iejsce sko­
kam i 78 i 78 m tr. św iadczy  to, że 
zaw odnik ten  w ykazu je  zawsze 
n iesłychanie rów ną form ę. D ru ­
gim  Pył K are  W ahlberg  (N orw egia) 
62 i 60 m tr., 3) M yhra (N orw egia) 
59 i 58 m tr., na F IŚ  by ł on szósty.

B irger R uud (N orw egia), k tó ry  
w  Zakopanem  za ją ł d rug ie v,praw- 
dzie m iejsce, ale zdobył m oralne 
m istrzostw o św iata  skokam i, 72>./•. 
81'/o m tr. tu  zdobył dopiero czw ar­
te  m iejsce 56'/» i 60 m tr

2-iy go dniowa kronika wydarzeń
w  K R A J U

— P an  P rezyden t Rzplitej po k il­
kodniow ej n iedyspozycji pow rócił 
do zdrow ia i p rzy ją ł M arszałka Śm i­
głego - Rydza na dłuższej k o n fe ren ­
cji.

— N aczelny Wódz p rzy ją ł zło­
żoną z k ilkudziesięciu  osób dele­
gację m iast N ow ogródka, D roho­
bycza, W ieliczki, M ostów W iel­
kich  oraz gm in w iejskich  pow iatu  
m ińsko-m azow ieckiego, k tó re  w rę ­
czyły Mu dyplom y obyw atelstw a 
honorow ego tych m iejscowości.

—• Z pośród całego szeregu ofiar 
na FON, sk ładanych  bez p rzerw y  
w  postaci gotów ki i sprzętu  w o­
jennego, w ym ienić należy  w ielką 
ofiarność pracow ników  S tarach o ­
w ickich Z akładów  Górniczych, 
k tórzy  przez specja lną delegację 
zam eldow ali M arszałkow i śm ig łe ­
m u - Rydzowi, że oddają do dyspo­
zycji w ojska kom ple tną  baterię  
haubic. Rów nocześnie pow iat iłże­
cki w ręczył ak t zakupu  12 c. k. m. 
i gotów ką 25.000 zł. na ścigacz.

— D nia 6 b. rn. jako  w  7-m ą ro ­
cznicę zgonu ś. p. b iskupa W łady­
sław a B andursk iego  odbyło się w 
kościele garnizonow ym  w W ilnie 
nabożeństw o żałobne, po k tó rym  
ruszy ł pochód do bazyliki. U stóp 
tru m n y  złotoustego b iskupa L eg io ­
nów  Zarząd O kręgu Zw. L egioni­
stów  złożył w ieniec.

— W 2-gą rocznicę ogłoszenia 
d ek larac ji ideowej OZN odbyły  się 
w  stolicy i w  całym  k ra ju  uroczy­
ste zeb ran ia  z przem ów ieniam i 
w yb itnych  przyw ódców  obozu.

— 20-tą rocznicę śm ierci ppłk. 
L isa-K uli uczczono szeregiem  u ro ­
czystości w  W arszawie, gdzie p rze­
m aw iał m arszałek  S enatu  płk. 
M iedziński, w  Rzeszowie rodzin­
nym  m ieście bo h atera  i w  Torczy- 
nie, m iejscu  jego ostaniej bitw y.

— P re m ie r  S kładkow sk i doko­
nał dn ia 5-go i 6-go b. m. lu strac ji 
na te ren ie  3 w ojew ództw  połudn io ­
w o-w schodnich. B aw ił we Lwowie, 
w  S try ju , na granicy  polsko-cze­
skiej, w  S tanisław ow ie, w  Brzeża- 
nach, T arnopolu  i Podwołoczy- 
skach.

— W W arszaw ie 
zm arł b. m in. 
skarbu, W łady­
sław  Zaw adzki, 
p rofesor Wyższej 
Szkoły H andlo­
wej i U n iw ersy­
te tu  S tefana B a­
torego w W ilnie.
— M inister Ul- 
ryeh  dokonał o- 
tw arc ia  nowej 
lin ii koiejow ej 
W ieliszew  - N a­

sielsk (w ojew ództw o w arszaw skie).
L in ia  ta, o długości 25 km. s tan o ­

w i przed łużenie oddanej w  1936 r. 
do eksp loatacji lin ii kolejow ej 
Tłuszcz — W ieliszew. Ma ona na 
celu przede w szystkim  odciążenie 
w ęzła w arszaw skiego przez sk iero ­
w an ie po niej pociągów to w a ro ­
w ych tranzytow ych, idących z lin ii 
w ileńskiej w  k ie ru n k u  M ławy, To­
ru n ia  oraz portów  m orskich  i od­
w rotnie. U zyskane przez now ą linię 
ko le jow ą skrócenie drogi, w  porów ­
n an iu  do drogi przez w ęzeł w a r­
szaw ski i Modlin, w ynosi ok. 35 km. 
Poza tym  lin ia  ta  skraca odległość 
pom iędzy Legionow em  a N asiel­
skiem  o b lisko 11 km., a jednocze­
śnie odległość i czas przeb iegu  po­
ciągów na szlaku W arszaw a — 
G dynia.

— G enera ł arm ii czeskiej H rab- 
czyk, k tó ry  b ra ł udział w oddaw a­
n iu  Polsce Zaolzia, p rzyby ł do Cie­
szyna z w izy tą do sta ro sty  cieszyń­
skiego i frysztackiego. W izyta m ia­
ła  n a  celu naw iązanie osobistego 
k o n ta k tu  z m iejscow ym i w ładzam i 
w  zw iązku z szerokim i pełnom oc­
nictw am i, jak ie  o trzym ał gen. 
H rabczyk  od rządu  ezesko-słowa- 
ckiego w  zakresie unorm ow ania 
stosunków  n a  pograniczu Ś ląska 
Cieszyńskiego.

— W icem inister ośw iaty  płk. 
F erek-B łeszczyński ustąpił. W m ie j­
sce jego podsekre tarzem  został 
k u ra to r  w ołyński p. S ew eryn  Ma- 
ciszewski, żołnierz P ierw szej K a­
drow ej.

— R ada N aczelna Obozu Z je­
dnoczenia N arodow ego na trz y ­
dniow ym  posiedzeniu swoim  po ­

w zięła szereg uchw ał dotyczących 
kole jnych  zadań program ow ych, 
k tó re  są w ytycznym i działalności 
Obozu w  podstaw ow ych dla roz­
w oju  Polski zagadnieniach: uzy ­
skania przez Polskę kolonii, p rzy ­
gotow ania sił fachow ych oraz 
uprzem ysłow ienia k ra ju . U chw ały 
te  stanow ią dalsze rozw inięcie 
p racy  program ow ej R ady N aczel­
nej OZN, k tó ra  już poprzednio 
uchw aliła  tezy, dotyczące spraw  
w iejskich, upow szechnienia k u ltu ­
ry, w alk i z analfabetyzm em  oraz 
kw estii żydow skiej.

— W zw iązku z napadem  m ło­
dzieży endeckiej na odczyt, zo rga­
nizow any przez ludow ców  we 
L w ow ie aresztow ano na jp ierw  8 
studentów  u n iw ersy te tu  lw ow ­
skiego, a następn ie  przeprow adzo­
no rew izję w  trzech  dom ach ak a ­
dem ickich.

W Domu Techników  policja n a ­
po tka ła  na zdecydow any opór s tu ­
dentów, k tórzy  dopuścili się czyn­
nych napaści na policjantów , w 
w yniku  czego jeden  p o lic jan t zo­
sta ł ciężko ranny , dwóch lekko 
i czterech kontuzjow anych. S tu ­
denci, a taku jący  policję, zdem olo­
w ali u rządzenia Domu Techników . 
R iw izje w  Domu A kadem ickim  
i Domu M edyków  m iały  przebieg 
spokojny.

W w yniku  rew iz ji w e w szyst­
kich trzech  dom ach znaleziono: 16 
rew olw erów , 2 flow ery, 13 g ra n a ­
tów  ręcznych, 34 kaste ty , 2 sz ty le­
ty, 3 łom y żelazne, 1 petardę, 14 
pałek  okutych  ołowiem, 43 żarów ki 
w ypełnione gazem  i p łynam i ż rą ­
cymi, bardzo pow ażne ilości m a te ­
riałów , służących do w yrobu środ ­
ków  w ybuchow ych, blisko 10 kg. 
n ie legalnych u lo tek  oraz 4 pow iela­
cze, na k tó rych  te  u lo tk i by ły  po­
w ielane.

W zw iązku z w ynikam i rew iz ji 
aresztow ano 86 studentów , w  tym  
46 w Dom u Techników  i 40 w  Domu 
A kadem ickim .

Dalsze dochodzenia w toku.
— We w si Dryszczów (pow iat 

brzeżański) został zabity  kom en­
dan t poste runku  P. P. z U rm ania 
ś. p. st. post. W italis Kogaczewski, 
w chw ili gdy w ieczorem  w ychodzi 
z m ieszkania m iejscow ego sołtysa. 
Spraw cy, k tó rych  było trzech, od­
dali do niego cztery s trza ły  z p isto ­
le tu  autom atycznego m ark i „Ste- 
y e r“, tra fia jąc  go dw om a ku lam i w 
brzuch, a nad to  w  nogę i rękę. To­
w arzyszący kom endantow i st. post. 
O rtyl, oddał do napastn ików  trzy  
strza ły  z karab inu , lecz chybił.

Pies, tow arzysz zabitego kom en­
danta, puścił się w  pogoń za napa-

Polskie Radio łączy się z całym  
narodem  w  uroczystym  n as tro ju  ja ­
k i w  dniu  19 m arca ogarnie nasze 
uczucia i myśli. Toteż program  ra ­
diowy w tym  dniu n iem al w całości 
pośw ięcony będzie postaci Józefa 
P iłsudskiego.

P rzede w szystkim  w zorem  u b ie ­
głych la t zabierze głos P an  P rezy ­
den t Rzeczypospolitej, w ygłaszając 
z Z am ku K rólew skiego okolicznoś­
ciowe przem ów ienie, transm itow ane 
o godz. 19.00 przez w szystk ie roz­
głośnie Polskiego Radia.

W audycjach  m uzycznych słyszeć 
będziem y jedyn ie  m uzykę polską 
zarów no artystyczną ja k  i 'udow ą 
oraz żołnierską. W rannym  ko n cer­
cie o rk iestra  w ojskow a z W ilna wy ■ 
kona m arsze i m elodie legionowe. 
O godz. 10.45 nadana  zostanie z K a­
tow ic audycja  p. t. „P ieśni o w olno­
ści", w  k tó re j radiosłuchacze u s ły ­
szą przeg ląd  polskich pieśni w o j­
skow ych od Bogurodzicy, poprzez 
p ieśni konfederack ie roku  1772, 
p ieśni pow stańcze roku  1831 i 1863 
aż po P ierw szą B rygadę.

O godz. 19.15 bezpośrednio po 
przem ów ieniu  P an a  P rezy d en ta  w y ­
konana zostanie m uzyczna fan taz ja  
rad iow a M ariana R udnickiego p. t. 
„Szlakiem  M arszałka Józefa P ił­
sudskiego", a o godz. 21.55 koncert 
m uzyki polskiej, w  k tó rym  usłyszy­
m y u tw o ry  M oniuszki, N iew iadom ­
skiego, M łynarskiego i in.

P onadto  usłyszą radiosłuchacze o 
godz. 11.00 oryg inalny  repo rtaż  m «- 
zyczno-słow ny p. t. „S ztafeta  w zdłuż

stn ikam i i jednego z nich p rzy trz y ­
m ał, chw ytając go zębam i za odzież, 
został jed n ak  z m iejsca zastrzelony.

W zw iązku z m orderstw em  doko­
nano k ilku  aresztow ań.

W GDAŃSKU
Z polecenia rządu  polskiego za­

stępca kom isarza generalnego R. 
P. w G dańsku złożył w iceprezyden­
tow i senatu  wolnego m iasta  zasa­
dnicze p ism a określa jące stanowi-, 
sko rządu  polskiego wobec cało­
ksz ta łtu  w ydarzeń  n a  Politechnice 
G dańskiej. P ism a te  zaw ierają  po­
stu la ty  rządu  polskiego, k tó re  m ogą 
się przyczynić do uspokojenia sy­
tu ac ji i je j w yjaśnienia.

S enat G dańska złożył ośw iadcze­
nie, że obraźłiw a w yw ieszka nie 
by ła dziełem  studentów  n iem iec­
kich. P odejrzan i są o tę  p row okację 
U kraińcy, zam ieszkali na te ren ie  
W olnego M iasta.

SPRAWY POLSKIE 
NA OBCZYŹNIE

— Św iatow y Zw iązek Polakow  z 
zagranicy  zw rócił się do zarządu  m. 
Częstochowy o nadesłan ie ziem i 
spod Jasne j G óry w  celu /.łożenia 
je j w  sarkofagu  M uzeum Z jedno­
czenia Polskiego Rzym sko - K atolic- 
go w  Chicago. W M uzeum  tym  zło­
żona zostanie rów nież ziem ia spod 
Płowców, O strołęki, R adzym ina, 
Polskiej Góry, Racławic, kopca K o­
ściuszki i kopca na Sowińcu. U ro ­
czyście pob rana  ziem ia spod J a ­
snej G óry zostanie w  najbliższych 
dniach przesłana w raz z doku­
m entam i do Chicago.

— W L ipsku  odbył się doroczny 
w alny  zjazd Polskiego Z jednocze­
n ia  P racy, naczelnej o rganizacji 
w ychodźtw a polskiego w  N iem ­
czech przy  udziale 80 delegatów
ze w szystk ich  w iększych ośrodków  
em igracy jnych  Rzeszy. P  Z. P.
skupia ogółem 86 rozsianych po 
całej Rzeszy placów ek p row incjo ­
nalnych, szereg organizacyj m ło­
dzieżowych oraz dw a chóry śp ie­
w ackie w  L ipsku i Dreźnie.

— K om endant głów ny Zw iązku 
S trzeleckiego, płk. Józef Tuuguz- 
Z aw iślak  w  czasie 3-tygodniow ej 
podróży po środow iskach em ig ra­
cji polskiej w  Belgii oraz we F ra n ­
cji północnej, w schodniej i po łu ­
dniow ej dokonał inspekcji licz­
nych oddziałów  tam tejszego „S trze l­
ca". We F ran c ji i Belgii p racu je  
obecnie 165 oddziałów  „Strzelca", 
g rupującego  w  swych szeregach 
starsze społeczeństwo i część m ło­
dzieży pozaszkolnej.

— N a lo tn isku  w B eirucie od­
by ła się inaugu rac ja  now ej lin ii 
lotniczej L ydda — B eirut, obsłu­
giw anej przez sam oloty polskie.

gran ic Polski". Będzie to  zbiorow a 
audycja z różnych rozgłośni, k tó ra  
zapozna nas z życiem na p rzygran i- 
czu.

O godz. 21.15 usłyszym y audycję 
słow no-m uzyczną „W cieniu m ie­
cza" w  opracow aniu  S tan is ław a W a- 
sylew skiego. A udycja ta  oparta  je s t 
na poem acie Leopolda S taffa  i m u ­
zyce T. Z. K asserna, k tó ry  pod bez­
pośrednim  w rażeniem  zgonu M ar­
szałka skom ponow ał okolicznościo­
w ą kan tatę .

Z audycyj literack ich  zwrócić n a ­
leży uw agę na pogadankę d>r T adeu ­
sza M akowieckiego p. t. ..Juliusz 
S łow acki w  życiu M arszałka P ił­
sudskiego". D r M akow iecki w yjaśn i 
przyczyny, dla k tó rych  S łow acki 
by ł tak  bardzo ulub ionym  poetą 
W ielkiego M arszałka i dlaczego je ­
go twórczość tak  dobrze by ła dosto­
sow ana do upodobań tw órcy Legio­
nów.

P onadto  w ram ach  audycji d la  
w si F eliks Gwiżdż w ygłosi pogadan­
kę „Serce w si przy  W ielkim  M ar­
szałku", a w  ram ach  audycji d la  
dzieci nadana  zostanie audycja „W 
naszych sercach zawsze żyjesz".

Okolicznościowego p rogram u do­
pełn ią  liczne w y ją tk i z pism  Józefa 
P iłsudskiego.

P onadto  w  niedzielę odbędzie się 
w T eatrze Polskim  uroczysty w ie­
czór, urządzony  sta ran iem  O kręgu  
W arszaw skiego Zw. Legionistów . 
Uroczystość tę  u trw aloną  na p ły tach  
n ada Polskie Radio w  poniedziałek , 
cln. 20 bm. o godz. 20.00.

19 marca w  Polskim Radio



Rola Legionu Brytyjskiego
przy organizowaniu nowej armii kontynentalnej

K o re sp o n d e n c ja  w ła s n a  »N arodu  i W ojska«
L ondyn, w m arcu.

A ngielski m in iste r w ojny  Hore- 
B elisha p rzedstaw ił w parlam encie 
plan stw orzenia w  W ielkiej B ry ta ­
nii ko rpusu  ekspedycyjnego w  sile 
19 dyw izyj i przeobrażenia obecnej 
arm ii te ry to ria ln e j, służącej w  A n ­
glii do obrony w ybrzeży i odparcia 
inw azji pow ietrznej, w  zalążek no­
w ej arm ii, k tó ra  z chw ilą w ybuchu  
w ojny w ysłaną by łaby  na d rugą 
stronę K anału  A ngielskiego do w a l­
k i na zachodnim  froncie przy  boku 
F rancji.

Po raz drugi od czasu w ojny  św ia ­
tow ej, podejm uje  zatem  obecnie 
A nglia przygotow ania do organiza­
cji i ekw ipunku  tego rodza ju  k o r ­
pusu ekspedycyjnego.

Rozw ażane ostatn io  ponow nie 
p ro jek ty  budow y tu n e lu  podm or­
skiego pod K anałem  La M anche, z 
m yślą u ła tw ien ia  przew ozu sił 
zbro jnych  i sp rzę tu  w ojennego an ­
gielskiego na sta ły  ląd  E uropy, nie 
m a ją  w idoków  rea lizacji w  bliskiej 
przyszłości, albow iem  ciągle jeszcze 
idea k o n stru k c ji tu n e lu  podm orsk ie­
go, m iędzy A nglią  i w ybrzeżem  k o n ­
tynen tu , n a tra fia  na sprzeciw y ze 
strony  w ielu  w yb itnych  postaci w 
życiu publicznym  angielskim  mimo, 
iż w szyscy zda ją sobie spraw ę z fa k ­
tu , iż W ielka B ry tan ia  je s t już dziś 
częścią kon ty n en tu  europejskiego, 
zw iązaną z jego losam i i że w ąski 
K anał, w  dobie olbrzym iego rozw o­
ju  lo tn ictw a wojskow ego, n ie  daje 
Więcej A nglikom  poczucia bezp ie­
czeństw a i odosobnienia od Europy.

B ry ty jsk i ko rpus ekspedycyjny  w 
sile 19 dyw izji i dw u b rygad  k a w a ­
le rii w ysłany  zostałby n a  k o n ty n en t 
z chw ilą rozpoczęcia działań  w o jen ­
nych w  m ożliw ie przyspieszonym  
tem pie, jednakże w  odniesieniu  do 
9 dyw izyj p iechoty  — z dotychcza­
sowej arm ii te ry to ria ln e j — p rz y j­
m u ją  rzeczoznaw cy w ojskow i, iż 
upłynąć m usiałoby co najm nie j ze 
cztery  m iesiące, zanim  w spom niane 
dyw izje m ożnaby w ysłać n a  fro n t 
po drugiej stron ie K anału  La M an­
che.

P rob lem  m obilizacji w  Anglii, 
w  razie zbrojnego kon flik tu  na k o n ­
tynencie , rozw iązany będzie — w 
odniesieniu  do sił lądow ych — w 
drodze o tw arcia w  całym  k ra ju  
dw ustu  b iu r  w erbunkow ych. N a r a ­
zie bow iem  W ielka B ry tan ia  polega 
W dalszym  ciągu n a  zaciągu ochot­
niczym  do S łużby N arodow ej — je ­
dnakże w  Izbie G m in duża g rupa 
posłów  ze s tronn ic tw a cham berla i- 
now skiego dom aga się w prow adze­
nia na w yspach b ry ty jsk ich  kon 
skrypcji.

W końcu bieżącego m iesiąca rząd 
J. K. Mości m a zaopiniow ać, jak ie  
rezu ta ty  dała obecna k am pan ia  na 
rzecz ochotniczej S łużby N arodow ej, 
w  każdym  zaś razie otrzym ać m ają  
w A nglii dodatkow e przeszkolenie 
zarów no żołnierze, ja k  i oficerow ie 
rezerw y  z reg u la rn e j arm ii k tó ra  
norm aln ie  pełn i służbę garnizonow ą 
w zam orskich  posiadłościach A n­
glii) jako też  rezerw iści z k ró lew ­
skiej a r ty le rii w ezm ą udział w  t e ­
gorocznych m anew rach.

K om batanci z osta tn ie j w ojny, 
zrzeszeni w  Legionie B ry ty jsk im , 
zgodnie z zapow iedzią m in is tra  w o j­

ny H ore-B elisha odegrać m a ją  w aż­
k ą  rolę przy  organizow aniu  b iu r 
w erbunkow ych z chw ilą w ybuchu 
w ojny. Z ośw iadczeń m in. Hore- 
B elisha w ynika, iż zachow uje n a ­
dal moc obow iązującą zasada nie- 
w prow adzenia w  W ielkiej B ry tan ii 
konskrypcji w  okresie pokojow ym .

D la obrony w ybrzeży A nglii 
przed  nalo tem  bombowców, pod­
wyższoną zostanie liczba dyw izyj 
przeciw lotniczych z pięciu do s ie ­
dm iu, jako  też znacznie pow iększo­
ną będzie liczba dział i o tw artą  no ­
w a fab ry k a  do p rodukcji baterii 
przeciw lotniczych o kalib rze  3.7 ca­
la. W ciągu ostatniego roku  w zrósł 
stan  liczebny oficerów  i żołnierzy 
w  służbie obrony przeciw lotniczej 
do 75 tysięcy ludzi.

B udżet arm ii b ry ty jsk ie j w  n a d ­
chodzącym  roku  skarbow ym  1939— 
40 w yrazi się cyfrą ponad  trzy  i pół 
m ilia rda  złotych, podczas gdy w szy­
stk ie  w y d a tk i n a  obronę W ielkiej

B ry tan ii n a  lądzie, m orzu i pow ie­
trzu  w yniosą w  ciągu tego roku  14 
i pół m ilia rd a  złotych, t. j. 580 m i­
lionów  funtów  szterlingów , a w e ­
dług obliczeń ekspertów  sum a ta, 
aczkolw iek zaw rotna, odpow iada 
ty lko  n iespełna 12 proc. dochodu 
narodow ego W ielkiej B ry tanii.

Rów nocześnie A nglia zam orskie 
rezerw y strateg iczne n a  Bliskim  
W schodzie, dla ochrony zaś baz 
m orskich, w  kom unikacji z rub ieża­
m i im perium  bry ty jsk iego , p rze j­
dzie pod k ie runk iem  instruk to rów  
angielskich  przeszkolenie w o jsko ­
w e tubycza ludność m ęska n a  M al­
cie, Ceylonie, S ingapore i w H ong- 
Kongu.. „S trateg iczna reze rw a“ w 
P alestyn ie  w  sile dw u dyw izyj a r ­
m ii b ry ty jsk ie j obejm ie sw ym  za­
sięgiem  działania cały B liski 
Wschód. W zw iązku zaś z rap o r­
tem  kom isji lo rda C hatfielda, now e­
go m in is tra  koordynacji obrony n a ­
rodow ej w  W ielkiej B ry tan ii, b ran ą  
je st w  rachubę możliwość u tw o rze­

n ia -— niezależnie od P alestyny  —  
drugiej zam orskiej rezerw y  s tr a te ­
gicznej w  Indiach.

W razie w ojny, p rze tran sp o rto w a­
na będzie n a  d rugą stronę K anału  
La M anche w raz z korpusem  
ekspedycyjnym  — w szelka p o trze ­
bna b roń  i am unicja z ośrodków  
przem ysłu  w ojennego W ielkiej B ry ­
tanii. D la obrony sw ych w ybrzeży 
przed  a takam i pow ietrznym i n ab y ­
ła  m. in. A nglia praw o p rodukow a­
n ia dział szwedzkiego ty p u  o k a li­
b rze 40 mm.

W debacie nad  budżetem  w ojsko­
w ym  m in. H ore-B elishy poruszony 
został p ro jek t u tw orzen ia  w  A nglii 
„Legionu Cudzoziem skiego" z sze­
regów  uchodźców, k tó ry m  udzielo ­
no praw o poby tu  n a  w yspach b ry ­
ty jsk ich , albow iem  tego rodzaju  
Legion m ożnaby ła tw o  i szybko 
przeszkolić w e w ładan iu  b ron ią  
i obsłudze dział przeciw lotniczych.

L. Ch.

Kom batant francuski o sojuszu z Polską
Z nany nam  z poby tu  w  Polsce 

jeszcze w  r. 1931 kolega francusk i 
A ndrzej N erisson, k tó ry —pow iedz­
m y to sobie szczerze — przed  tą  w i­
zy tą  n iezbyt zachw yconym  okiem  
pa trzy ł n a  daleką Polskę, od tego 
czasu przeszedł n iezm iern ie  d la  nas 
m iłą  ew olucję zap atry w ań  pod tym  
w zględem  dając tem u w yraz w  licz­
nych  i sta łych  artyku łach .

O statni, zam ieszczony przez N e- 
rissona a r ty k u ł w  nr. 1022 „Głosu 
K om batan ta" z dn ia 25 lutego r. b. 
p. t. „Z Polską", nap isany  je s t pod 
dew izam i: Czy trzeba  zacieśniać so­
jusz z Polską? Co to je s t Polska? 
Czy sojusz z n ią  p rzedstaw ia  pow aż­
ne oparcie d la  F rancji?

Z aty tu łow aw szy  ta k  swój a r ty ­
ku ł, daje  N erisson pobieżne 
oczywiście, lecz tym  n ie m niej obe j­
m ujące szereg różnych dziedzin 
życiu Polski, zestaw ienie cyfr, k tó ­
re  uw aża za konieczne przytoczyć.

Porusza w ięc spraw ę obszaru P o l­
ski, ilu s tru jąc  go przykładem , że ta ­
k a  sam a je s t odległość od w ybrzeża 
B ałtyckiego do gran icy  po lsko -ru ­
m uńskiej, ja k  m iędzy D u nk ierką  i 
P erp ignan . O m aw iając ludność 
Po lsk i stw ierdza, że w  1919 r. liczy­
ła  26,300.000 — obecnie zaś p rze­
wyższa 35 m ilionów  t. zn. w zrosła 
o 30%.

„Obliczm y to dobrze, — pisze au ­
tor; — oto każdego ranka , aby u j­
rzeć w sta jące  słońce, przychodzi na 
św ia t n iew iele m niej od trzy n astu  
se tek  m ałych  Polaków , k tó rych  
w czoraj jeszcze nie było. We F ra n ­
cji, n ie jesteśm y, bez w ątp ien ia , na 
tak  bardzo złym  m iejscu, jako  że 
w  roku  ubieg łym  m ieliśm y 14.000 
zgonów nadliczbow ych. Jednakże... ‘

P oruszając zagadnien ia daw nej 
em igracji polskiej, ch a rak te ry zu je  
ją  w  sposób dla nas, przyznać to 
trzeba  z przy jem nością — spraw ie­
dliw y:

„Nie je st to nędza — pisze — k tó ­
ra  oddaliła od rodzinnej ziem i te  m a ­
sy ludzkie, lecz p ragn ien ie  u n ik n ię ­
cia styczności ze zw ierzchnikam i 
niem ieckim i, rosy jsk im i bądź a u ­
striack im i — z czasów przed  odro­
dzeniem  Polski".

O m aw ia dalej nasze bogactw a n a ­
tu ra lne , żyzność ziemi, zam ierzenia 
w ykorzystan ia  n ieużytków  takich, 
ja k  b ło ta pińskie. Uważa, że p ro ­
dukcja n a f ty  staw ia P olskę n a  ró w ­
n i z R osją i R um unią, p rodukcja  
olejów , hodow la byd ła  i koni oraz 
trzody, p rodukcja  nab ia łu  — w szy­
stko to zysku je d la  niej p ierw szo­
rzędne m iejsce w  gospodarczym  
układzie św iatow ym .

P rzyznaje, że przem ysł z rac ji

ciężkiego położenia k ra ju  przed  
w ojną je s t jeszcze m łody, lecz i tu  
w idzi znaczne postępy, przy taczając 
ciągnące się rozlegle lasy kom inów  
fabrycznych, jak im i je st Śląsk, w y ­
m ien ia jąc  Łódź jako  ośrodek po l­
skiego przem ysłu  teksty lnego  i od­
dając w reszcie najw yższe uznanie 
Gdyni. P rzedziw na żyw otność P o l­
ski spraw ia, że m iasta, dopiero po ­
w stałe, są natychm iast zaludniane. 
P raw dopodobnie m a au to r na m yśli 
tw orzący  się dopiero C. O. P. do­
dając, że rozprzestrzen iana po ca­
łym  k ra ju  e lek try fik ac ja  daje  m u 
św iatłe  i siłę.

N ie om ija N erisson rów nież a r ­
mii. W czasie pokoju  — 300.000 lu ­
dzi. R ezerw a — 4 m iliony, a na w y ­
padek  w ojny  6 i pół m iliona może 
stanąć pod broń.

„A jak im i są Polacy w  boju, to 
w idzieliśm y już — pisze. — Nie o d ­
g ry w a ją  oni ro li hom erow skich bo ­
h a terów  kłócących się i lżących go­
dzinam i, lecz b iją  się".

P o lityka  w ew nętrzna m usi być 
roz+ropna jeżeli podatek  p rzypada 
na  głow ę 1000 fr., w  czasie k iedy  w e 
F ra n c ji — 17.000. Czytam y dalej:

„P am iętajm y , że P o lska by ła 
nam  zawsze w ’ =rna i że od daw na

daw ała  nam  sw ych licznych synów  
na  w ojny  przez nas prow adzone. 
N ie m a najm niejszego cienia w  h i­
storii stosunków  francusko -po l­
skich, naw et tych, co do k tó rych , 
dzięki m ilczącej um ow ie — obydw ie 
strony  milczą. N igdy n ie  zaniedba 
liśm y w ysiłków  aby p rzy jaźń  z P o l­
ską staw iać w  rzędzie, n a  ja k i za­
sługuje".

Że nie są to  słow a przygodnej 
ku rtu az ji, św iadczą liczne bardzo i 
podobne powyższej pub likac je  na 
tem at Polski, ta k  w yraźn ie d a tu ją ­
ce się jeszcze od ro k u  1933, w  któ 
rym  n a  łam ach  tego sam ego o rganu  
czytaliśm y w yrazy  najszczerszego 
żalu, że P o lska i M ała E n ten ta  z n a ­
lazły  się poza drzw iam i gabinetu ,

k tó rym  podpisano P a k t C zterech.
„Do czegóż zm ierzałoby — k o ń ­

czy au to r — odw racać pożółkłe 
k a r tk i tych  artyku łów , w  k tó rych  
n ie znajdziem y ani jednego słowa, 
jak ie  życzylibyśm y sobie obecnie 
zm ienić. U. N. C. (U nia N arodow a 
K om batan tów ) za bardzo głęboko 
kocha F rancję , ponad  w szystko 
F rancję , aby n ie  kochać tych, k tó ­
rzy  n a  p rzestrzen i w ieków  zawsze 
bez najm nie jszych  w ah ań  w iern i 
byli sw ym  ideałom ".

Pomnik francusko-jugosłowiański 
w górach macedońskich

P ełne  naprężen ia  oczekiw anie na 
m ające nastąp ić w ypadk i w e w rz e ­
śn iu  ub. r. przesłoniło  sw ym  cieniem 
m iłe  d la  w szystk ich  kom batan tów  
z F idac‘u w ydarzen ie: uroczystość 
francusko  - jugosłow iańską, ja k a  
odbyła się w  ow ym  m iesiącu.

Od czasów trag icznej śm ierci 
K ró la  A leksandra  stosunki tych 
dw óch k ra jó w  uleg ły  zrozum iałem u 
zresztą oziębieniu —■ dopiero po­
m nik  w  górach m acedońskich po ­
św ięcony w spólnie przelanej k rw i 
najlepszych  synów  F ran c ji i Ju g o ­
sław ii n ap raw ił daw ne zgrzyty.

P om nik  ten, w ykonany  przez 
kom batan tów  francusk ich , z k tó ­
rych  jeden  je s t inw alidą bez praw ej 
ręki, w m ontow ano, jako  m onolit 
z brązu, w  skałę w  Dobropolie, na 
przeciw  w yłom u uczynionego przez 
Francuzów , gdzie 20 la t tem u, go­
niąca  z dn ia n a  dzień resz tkam i sił 
aw angarda arm ii serbskiej rzuciła 
się dn ia 15 w rześn ia 1918 r. n a  Ko- 
ziak, p ierw szy e tap  śm iertelnego 
natarcia .

N a w ierzchołku  góry M oglena ze­
b ra li się w  dniu  15 w rześn ia ub. r.

najw yżsi przedstaw icie le  w ładz ju ­
gosłow iańskich: z gen. Ilitschem ,
przedstaw icie lem  K ró la  P io tra  II. 
n a  czele. Z ram ien ia  m arsza łka  
F ra n c ji F ran ch e t d ‘E sperey b ra ł 
udział płk. Vicq. P rzy b y ła  z M ona­
sty ru  kom pan ia ze sz tandaram i od­
daw ała  honory  świeżo odsłoniętem u 
pom nikow i.

P om nik  w yobraża żołnierza p ie ­
choty francusk ie j, prezen tu jącego  
b roń  przed  poległym i, p rzede 
w szystk im  w  D obropolie. Poniżej 
w yry to  napis: „żołnierzom  jugosło­
wiańskim  i francuskim, zjednoczo­
nym  w zw ycięstw ie i śmierci 
14—15 września 1918 — Towarzysze 
Ich z 122 p. Dyw. Piech, i 17 p. Dyw. 
Piech. Kolon. — 15 września 1938.

Ten czyn niezw ykłego inw alidy 
francuskiego, k tó ry  w  20 la t po 
u trac ie  swej p raw ej ręk i w ykona­
nym  przez siebie pom nikiem  chce 
uczcić pam ięć zw ycięstw a fra n cu ­
sko - serbskiego już  m a sw oje 
m iejsce w  ludow ej w yobraźn i ju ­
gosłow iańskiej, w ierne j i p łom ien­
nej rzeczniczce p rzy jaźn i m iędzy­
sojuszniczej.
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S taw ia jąc  po literze  w  każdej 
k ra tce , należy  w ypełn ić rzędy  p o ­
ziom e f ig u ry  tak , aby pow stały  w y ­
razy, w ed le niżej podanych  znaczeń, 
poziomo i pionow o jednakow o 
brzm iące

ZNACZENIE WYRAZÓW:
1. Lecz, w szak (inaczej).
2. U noszenie się w  pow ietrzu.
3. N auka m oralności, obyczajów.
4. Z aim ek py ta jący .
5. Tętnica, g łów na ży ła z serca 

w ychodząca i roznosząca z niego 
k rew  po ciele.

6. D roga, szlak (inaczej).
7. G atunek  papugi.

Edw. Janezak.

ZAGADKI
1.

D w a szynki postaw  tuż obok siebie, 
za n im i w pisz sam ogłoskę:

Im ię n iew iasty  zaw oła ciebie,
rozpędzi z czoła chm ur troskę.

2 .

Bez ciała, a żyje, 
po pustkach  się k ry je , — 
a gdy k to  zagada, 
w net m u odpow iada.

N. K. Kozłowski.

SZARADA PRZEDWIOSENNA
Ziem ia z sennych pierwszych  
n ie  zbudzona jeszcze.
Zim no ją  p rzen ika 
n ieprzy jem nym  dreszczem.

Raz - dwa - trzecia pora 
niezdecydow ana, 
to ciepłem , to  chłodem  
darzy  ją  od rana.

Dwa się zrobi jaśn ie j 
od słońca pośw iaty, 
już przed deszczem  ludzie 
k ry ją  się do chaty.

W iatr czw ór polach goni 
w śród p ieśn i żałosnej, 
d rzew a jeszcze nagie, 
czekają n a  wiosnę.
Lecz dość długo m uszą 
czekać n a  w iosenkę, 
zanim  ona św iatu  
ciepłą c^wór - sześć rękę!
T aka to trzy - szósta
pory te j uroczej, 
że się je j n ie  śpieszy 
że zbyt w olno kroczy!
N a św iat je j n ie  pilno 
choć piątego żal jej, 
lecz w net m u  przyniesie  
fio łk i i konw alie.
I rozzłoci słońce 
na b łęk itach  n ieba 
i da ziem i w szystko 
czego jej potrzeba.

J. G.
Za rozw iązanie zadań  z num eru  

niniejszego (n aw et jednego) R edak ­
cja przeznacza dwie nagrody książ­
kow e (najnow sze w ydaw nic tw a).

T erm in  nadsy łan ia  rozw iązań pod 
ad resem  R edakcji z dopiskiem  
„R ozryw ki um ysłow e" do dnia 28 
marca b. r.

L. K.

W ysokie odznaczenie 
kombatanta francuskiego w Polsce

B yły w ieceprezes S tow arzyszenia 
K om batan tów  F rancusk ich  w  P o l­
sce, m jr. rez. arm ii franc. d r  R oger 
K aeppelin  odznaczony został przez 
P. P rezyden ta  R zplitej K rzyżem  
O ficerskim  orderu  O drodzenia P o l­
ski.

D r K aeppelin  p rzebyw a w  naszym  
k ra ju  już od k ilk u n as tu  la t i znany 
je st jako  gorący rzecznik  p rzy jaźn i 
polsko-francusk iej, dając tem u  czę­
sto w yraz na łam ach  w ielkiego 
dziennika paryskiego „Tem ps", k tó ­
rego je s t ko respondentem  z W ar­
szawy.

Jako  uczestn ik  w ielk iej w ojny  od­
znaczony je st francusk im  krzyżem  
w ojennym  i o rderem  Legii H onoro­
wej.

Na te ren ie  stolicy pełn i funkcję 
radcy  han d lu  zagranicznego F ra n ­
cji i je s t w iceprezesem  Polsko- 
F rancusk ie j Izby H andlow ej.

Zgrzyty w przyjaźni francusko-belgijskiej
U kończenie ogłoszonej n iedaw no 

w „G ringoire" przez p. A ndrzeja 
T ard ieu  serii a rtyku łów  p. t. 
„C ztery  m iesiące w ojny  pod do­
w ództw em  Focha" w yw ołało w 
szeregach kom batan tów  belgijskich 
w ielk ie niezadow olenie. S tw ierdza­
ją  oni, że w spom nienia te  zaw ierają  
fałszyw e dane i b łędne sądy. Do 
k om batan tów  belg ijsk ich  dołączają 
się kom batanci francuscy, p rzeb y ­
w ający  w  Belgii. P rzedstaw iciel 
tych osta tn ich  w ystosow ał n aw e t do 
p. T ard ieu  pismo, w  k tó rym  m. in. 
pisze:

„We F ran c ji i B elgii h istorycy 
w ojskow i z dokum entam i w  ręku , 
godzina po godzinie dzień po dn iu  
studiów  opracow ali w szystk ie n a ­
w et najbardzie j d robne fazy b a ta lii 
z pierw szych m iesięcy w ojny... w 
ta k i sposób, że już istn ie je  bardzo 
p recyzy jna bez żadnych zastrzeżeń 
h isto ria  tych w ydarzeń. P ańsk ie  a r ­

ty k u ły  druzgocą ten  pom nik h i­
storii".

Pom yłki, jak ich  je s t podobno p e ł­
no w  pub likacjach  p. T ardieu , do­
tyczą zwłaszcza arm ii belg ijsk iej, 
um niejszając znaczenie w ysiłku  żoł­
n ierzy  belg ijsk ich  w  zm aganiach 
nad  Yserą.

„N iezaprzeczoną je st p raw dą, że 
poparcie a rm ii francusk iej pom o­
gło Belgom  staw ić opór, jednakże 
przede w szystk im  dzielności i m ę­
stw u — ja k  p isa ł zm arły  K ró l A l­
b e r t do m arsz. Focha — oficerów  
i żołnierzy belg ijsk ich  należy  za­
wdzięczać zw ycięstw o nad  Yserą".

Z w raca ją  się przeto  do p. T ard ieu  
kom batanci z B rukseli, prosząc go 
aby w  in te resie  p raw d y  i sp raw ie­
dliwości h istorycznej, w  in teresie  
p rzy jaźn i francusko  - belg ijsk iej 
poddał rew iz ji sw oje a rtyku ły .

Zobaczym y co i ja k  na to odpo­
w ie p. Tardieu.

Kombatanci, którzy nie byli na wojnie
W ostatn ich  dniach  depesze do­

niosły o w izycie ks. L ich tenste inu  
F ranciszka II u  H itlera. W arto  w ięc 
z tej okazji przypom nieć k ilk a  szcze­
gółów o tym  ciekaw ym  państew ku, 
k tó re  obok A ndory, księstw a M ona­
co i S an  M arino należy  do n a jm n ie j­
szych państw  w  Europie, a je s t po­
łożone m iędzy p row incją  austriacką  
W ora lu ran ią  (V orarlberg ) i szw aj­
carskim i kan tonam i St. G allen  
i Grisons.

Cesarz K aro l VI przyznał k s ię ­
stw u niepodległość, k tó rą  zdołało 
u trzym ać do dn ia dzisiejszego m i­
mo rozlicznych burz, jak ie  od tego 
czasu przechodziła Europa. A ustria  
chciała w  ten  sposób w yw dzięczyć 
się za w ierność s ta re j rodzinie, koi 
ra  od X III w. w iern ie  służy ła H ab s­
burgom . O becnie je s t m ow a o p rzy ­
łączen iu  K sięstw a do Rzeszy.

W r. 1866, księstw o L iech tenste in  
stanęło  u  boku  zaatakow anej A u ­
strii, by  w ziąć udział w  w ojnie 
przeciw ko Prusom . N astąp iła  też 
m obilizacja arm ii księstw a, k tó ra  
liczyła aż... 58 żołnierzy.

A rm ia księstw a w róciła  z w o jen ­
k i cała i zdrow a, n aw et bez jednego 
zadraśnięcia, ale to po p rostu  d la te  
go, że zapom niano o niej i n ie w y ­
słano jej na fron t. H onor księstw a 
został je d n ak  ocalony.

N ajciekaw szym  w  tej aferze w o­
jennej je s t to, że ow ych 58 żołnie­
rzy, k tó rych  książę aan  II w ysła ł 
z pom ocą cesarzow i F ranciszkow i 
Józefowi, u tw orzy ło  zw iązek b. w o­
jaków . Z b iera li się oni przez d ługie 
lata, by w spom inać sw e przygody 
„w ojenne", b ronić sw ych in teresów  
oraz pić doskonałe b ia łe  w ino Va- 
duz. Jeszcze przed 8 czy 9 la ty  
istn iało  to stow arzyszenie, choć 
liczyło w  sw ych szeregacii za le ­
dw ie jednego 80-letniego „kom ba­
tan ta" , k tó ry  w  jednej osobie był 
jego prezesem , sekretarzem , sk a r­
bnik iem  i jedynym  członkiem. 
Z przy jem nością sta ruszek  opow ia­
dał m łodzieży, ja k  to... p rzelew ał 
k rew  w  heroicznej i g igantycznej 
w alce d ia  swej ojczyzny.

F. Ł.

Z OBCYCH WOJSK
ARMIA FRANCUSKA

S en at F ra n c ji uchw alił p rzed łuże­
n ie ustaw y  z m arca  1936 r. w  sp ra ­
nie przed łużen ia  dw uletn ie j służby 
w ojskow ej.

Rząd w idzi w  obecnej sy tuacji 
m iędzynarodow ej konieczność u 
trzym ania  pod b ron ią  550 tys. ludzi, 
t. j. o 100 tys. w ięcej aniżeli p rzew i­
dyw ały  zw ykłe ustaw y, i dąży do 
podw yższenia arm ii w  okresie do 
roku  194ł-go od 520.009 do 621.000 
ludzi.

REORGANIZACJA ARMII 
CZESKIEJ

P race  nad  reo rgan izac ją  arm ii 
czesko-słow ackiej są już n a  ukoń­
czeniu. R edukcja stanu  liczebnego 
przeprow adzona będzie w  stosunku, 
odpow iadającym  stra tom  te ry to ria l­
nym  i ludnościow ym  państw a.

Rząd czyni przygotow ania, aby 
znaczna liczba zredukow anych  ofi­

cerów  znalazła w now ych w a ru n ­
kach  za trudn ien ie . Część zreduko­
w anego ko rpusu  oficerskiego m a 
objąć stanow iska sek re tarzy  g m in ­
nych, k tó ra  to  in s ty tu c ja  n iedaw no 
została pow ołana do życia — część 
zaś zaszeregow ana m a być do obo­
zów pracy.
KUCHARZE WOLNI OD WOJSKA

W iele ha łasu  n aro b iła  w  A nglii 
w iadom ość, że kucharze  szefowie 
k u ch n i ho telow ych i r e s ta u ra c y j­
nych, m a ją  być n a  przyszłość w y ­
k luczeni ze służby w ojskow ej w  cza­
sie pokoju.

S kąd  ten  przyw ile j?
O ficjalna odpow iedź b rzm iała :
— P aństw o  m usi m ieć gotow ą e- 

k ipę w yszkolonych w  swej sztuce 
kucharzy  n a  w ypadek  w ojny. G dy­
by  zaś w  czasie pokoju  m usieli p rz e ­
ryw ać p racę  w  okresie służby w o j­
skow ej, n ie  by liby  już  ta k  dobrym i 
fachowcam i.

ZASIŁKI DLA RODZIN 

REZERWISTÓW 

powołanych na ćwiczenia

O statn ie posiedzenie R ady m in i­
strów  zajm ow ało się p ro jek tem  
ustaw y  o zasiłkach d la  rodzin osób, 
odbyw ających czynną służbę w o j­
skową.

P raw o  do zasiłków  służy rodzi­
nom  żołnierzy, k tó rzy  odbyw ają:

1) czynną służbę w ojskow ą w  re ­
zerw ie, w  pospolitym  ruszeniu , w 
pom ocniczej służbie w ojskow ej oraz 
w  uzupełn ia jącej służbie w ojskow ej 
n a  ćw iczeniach doskonalących:

2) zasadniczą służbę w ojskow ą w 
czasie m obilizacji lub w ojny, jeżeli 
są jedynym i żyw icielam i rodziny a 
n ie  m ogą uzyskać odroczenia służby 
w ojskow ej lub je  u trac ili;

'3'f zasadniczą służbę; w ojskow ą 
jako  ochotnicy w  czasie m obilizacji 
lub w ojny  albo w  przypadku , gdy 
tego w ym aga in te res  obrony p a ń ­
stwa, stw ierdzony uchw ałą Rady 
M inistrów .

Za rodzinę żołnierza, u p raw n ioną  
do zasiłków, uw aża się;

1) żonę, rów nież i sądow nie roz­
łączoną (separow aną), jeże li m ąż 
je s t p raw n ie  obow iązany do je j 
u trzym yw ania,

2) dzieci ślubne, up raw nione i 
przysposobione oraz dzieci n ie ślu b ­
ne, k tó rych  ojcostwo jest stw ierdzo­
ne,

3) pasierbów ,

4) rodziców  i n ieślubną m atkę.

5) rodzeństw o,

6) rodziców  m atk i i rodziców  ś lu ­
bnego ojca.

P raw o  do zasiłków  służy człon­
kom  rodziny żołnierza jeżeli:

1) posiadają  obyw atelstw o p a ń ­
stw a polskiego bez w zględu n a  to, 
czy m ieszkają w  k ra ju , czy zag ran i­
cą lub n ie posiadają  obyw atelstw a 
państw a polskiego, lecz m ieszkają 
w  k ra ju  — oraz

2) bezpośrednio przed  odejściem  
żołnierza do służby w ojskow ej b y t 
ich by ł zależny od jego p racy  lub  
zarobku, lecz został zagrożony w sk u ­
tek  u tra ty  lub  zm niejszenia się te j 
p racy  albo zarobku, spow odow a­
nych  okolicznościam i, w ynik łym i 
podczas jego służby w ojskow ej.

P raw o  do zasiłków  n ie służy 
członkom  rodziny  żołnierza:

1) żyjącym  w  czasie jego p o w o ła­
n ia  do służby w ojskow ej w e w spóln- 
nym  gospodarstw ie, jeżeli jeden  z 
członków  te j rodziny o trzym ał od ­
roczenie służby w ojskow ej jako  je ­
dyny  je j żyw iciel;

2) dzieciom  i pasierbom  lub  ro ­
dzeństw u, jeże li ukończyli osiem na­
ście la t życia, chyba, że udow odnią, 
iż uczęszczają do zak ładu  n aukow e­
go lub  p o b ie ra ją  naukę w  zaw odzie 
p rak tycznym , a n ie  m a ją  u trzy m a­
n ia  u  sw ych pracodaw ców , an i też 
nie o trzy m u ją  w ynagrodzenia, w y­
starczającego n a  u trzym an ie . W 
ty ch  p rzypadkach  p raw o do zasiłku 
służy im  do chw ili ukończenia n a u ­
ki, n ie  dłużej jednak , niż do dnia, 
w  k tó rym  ukończą dw adzieścia cz te­
ry  la ta  życia.

Jeże li z jednej rodziny odbyw a 
służbę w ojskow ą, uzasadn iającą  p ra ­
wo do zasiłku, w ięcej, niż jedna  
osoba, rodzina je s t u p raw n iona  do 
zasiłku  ty lko  za je d n ą  osobę.

R ozporządzenie p raw em  do za­
siłku  n a  rzecz osób trzecich  je s t n ie ­
ważne.

Osoby up raw n ione do zasiłku  obo­
w iązane są niezw łocznie zaw iada­
m iać zarząd  w łaściw ej gm iny lub  
u rząd  k o n su la rn y  o w szelkich oko­
licznościach, k tó re  pow odują zm niej­
szenie w ysokości zasiłku, w ygaśn ię­
cie p raw a  do zasiłku  lub  zupełne 
albo też czasowo w strzym anie  w y­
p ła ty  zasiłku.



Z J E D N O C Z O N E  ZAKŁADY W Ł Ó KI E NN IC ZE

K. SCHEIBLERA i L. G R O H M AN A
SPÓŁKA AKCYJNA W ŁODZI

N A J W I Ę K S Z E  W P O L S C E  Z A K Ł A D Y  W Ł Ó K I E N N I C Z E

Zatrudniają ponad 8.000 robotników 

Produkcja roczna około 60 mil ionów 

metrów tkanin obejmuje wszystkie 

dziedziny włókiennictwa bawełnianego

Przedstaw icielstw a i w łasne  oddziały
•"  .......................  =  sp rzedaży  hurtow ej

w 30 m i e j s c o w o ś c i a c h  k r a j u

s . a .

Z A R Z Ą D  W  W ARSZAW IE  

U L . T R A U G U T T A  8

w y r o b y  
lniane  

i bawełniane

W ŁA SN Y SKLEP DETALICZNY

m Warszawie, PI. Małachowskiego z

P R Z E M Y S Ł  C H E M I C Z N Y

»B O R U T A«
SPÓŁKA AKCYJNA, ZGIERZ

Fabryki Spółki istnieją od  roku 1889 i produkują:

BARWNIKI SYNTETYCZNE (anilinowe):
Do b a rw ie n ia  w ełny, pó łw ełny , b a w e łn y , lnu. juty, k o n o p i, je d w a b iu  
iułer, skór, gum y, d re w n a , p a p ie ru ,  tłuszczów .
Do w y ro b u  a tram en tó w , lak ie ró w , p a s t , lak ó w , fa rb  d ru k a rs k ic h  
S p e c ja ln e  b a rw n ik i n ie tru ją c e  d o  a rty k u łó w  sp o ż y w czy ch  i s z tu c z n e ­
go  lodu.!

ZWIĄZKI SYNTETYCZNO-ORGANICZNE:
Półprodukty d o  w yrobu barw ników : an ilin ę , b e n z y d y n ę , k w a s  H 
d w u fen y lo am in ę , n itro b e n z e n  i w ie le  innych . D la  przem ysłu  w łó k ien -  
n ic z n e g o : su lfa n o l B, n iiro l S, b e ta n a f to le , n a f to e la n y , z a s a d y  n a f io e la -  
n o w e  itp. Zw iązki z w ilż a ją c e  i em u lg u ją ce : u lira m y d la . D la  p rze ­
m ysłu  g u m ow ego: ś ro d k i p r z y ś p ie s z a ją c e  p ro c e s  w u lk a n iz a c ji  (rezi- 
nole) o ra z  k o n se rw u ją c e  g u m ę fen y lo b e ian a fiy lo a m in ę ). Do g ó r n i­
c z y c h  m a ter ia łó w  kruszących: n itro p o c h o d n e  b e n z e n u , to lu e n u
i n a f ta le n u . Do k o n serw a cji drzew a: dw uniiro feno l. Z w iązki sy n te ­
ty czn e  d la  przem ysłu  fa rm a ceu ty czn eg o : K w as sa licy low y , p -fen e ty - 
d y n ę , len y lo m e ty lo -p y razo lo n  iip. Środki d ezy n fek cy jn e: ANNOGEN 
»BORUTA«, CHLORAKTIN »BORUTA« i CHLORAKTON »BORUTA« 
siln e  ś ro d k i p rz e c iw z a k a ź n e  (n ie lru jące , z a s tę p u ją c e  lizol, k a rb o l  
su b lim ai, jo d y n ę  itp.) o ra z  le c z ą c e  o p a rz e n ia  ip e ry tem  i luizytem .

KWASY I SOLE TECHNICZNE:

H ydrosulfit »Boruta«, hydrosu lfit F A »Boruta«, k w a s  azo tow y , dw u - 
s ia rc z a n  so d o w y  itp.



STOWARZYSZENIE MECHANIKÓW POLSKICH Z AMERYKI. S. A. W WARSZAWIE

9 ) W A Ł K I  K I I N O W E  według własnvCh UNIW ERSALNA-. SZLIFIERKA D O  O K R Ą G ŁE G O

norm . S ZLIFO W A N I A TYP 1 SM.

10) O D L E W Y  Ż E L  W N E  maszynowe, cy lin ­

d ry parow ozow e. 
W L E W N I C E ,  rury 

sto jgco lane w odo­

ciągow e, kanaliza­

cyjne i ekonom ize- 

row e, od lew y dla 

cen tra lnego og rze ­

wania, od lew y kwa- 

so- i ługoodporne .

„FREZARKA P IO N O W A  TYP 2FYB".“

N asze o b rab ia rk i b ę d ą  rep rezen to w an e  
n a  w ystaw ie światowej w Nowym Jorku.

0 —  : :___

I

W Y T W Ó R N I A  W P R U S Z K O W I E

B I U R O  G Ł Ó W N E
P R U S Z K Ó W ,  UL SIENKIEWICZA 19 
T E L E F O N :  2 1 -3 4 , 2 1 -3 5 , 2 1 -3 6 , 2 1 -3 7

Z A K Ł A D Y  W P O R Ę B I E

B I U R O  W A R S Z A W S K I E
AL. JEROZOLIMSKIE 20, TEL. 693-66 i 693-88

P O L E C A M Y  W Ł A S N E G O  W Y R O B U
1) OBRABIARKI D O  METALI: toka rk i, frezark i, strugarki, szlifierk i i t. d.

2 ) OBRABIARKI S P E C L A L N E  dla c iężk iego  przemysłu i ko le jn ic tw a o wadze ponad“ 5 0 .0 0 0  kg.

3 ) N A R ZĘ D ZIA  D O  OBRÓBKI m efali według polskich norm ; rozw ie rtak i ręczne maszynowe, pogłę-

biacze i frezy różnych typ ó w .
4 ) O PRAW KI D O  N A R Z Ę D Z I w edług polskich norm.

5) S P R A W D Z I A N Y  norm alne dla układu to le rancyjnego; ISA.

8) PRZECIĄG Av_ZE O TW O R Ó W  w edług własnych

6)  P R Z Y  R Z Ą D Y  d o  m a s o w e j  p r o d u k c j j  o r a z  p r z y -

rzqdy do obrab ia rek (im adła 

sła łe i ob ro tow e , podzie ln ice, 

uchwyfy’ podzia łow e s z y b k o  

zm ienne.

7) K O Ł A  Z Ę B A T E  zwykłe i ślim akowe

o r a z  k o ła  z ę b a t e  

z p ia s tę  w ie l o k l i n o -  

w q  d |q  m o d u ł ó w  

o d  1 d o  6  (s z l i f o ­

w a n ie  o d  1 d o  1 2 ) .

FABRYKA PRZĘDZY i TKANIN SZTUCZNYCH
A dres pocztow y, te leg ra ficzn y  i Telefon: U R Z Ą D  P O C Z T O W Y  „ C H O D A K Ó W ”

P R O D U K C J A  O B E J M U J E :  

1.  Przędzę surowq nitkowaną, pojedyńczq i łączoną w pa­
smach i na szpulach.
Przędzę szlichtowaną: surową, barwioną i manipulo­
waną w pasmach i na szpulkach.
Przędzę matową cienkoprządną ,MEWA‘ i .MINERWA1
do wyrobów dzianych i pończoszniczych." 

2. Sztuczne przędziwo syntetyczne „C H 0 S T R A “.

„ C B O D M U r
S P Ó Ł K A  A K C 9 J N A

^ lT ^ zTucT nI ĵ rT ędz? „ U N I O N  TEXTILE" SP. A K C .
Ł Ó D Ź ,  P I O T R K O W S K A  1 7 1 /1 7 3



T O W A R Z Y S T W O

i L E K T I I C l I l O S f
   SPÓŁKA AKCYJNA"  =

w Warszawie, Czackiego 5, tel. 217-82 i 634-94

w y t w a r z a  w  s w o i c h

—  I Zakładach 
Elektrotechnicznych 
w Z ą b k o w i c a c h

chlor ciekły, chlorek bielqcy, so­

dę żrqcq, karbid, wodę uflenionq 

skoncentrowana do celów tech­

nicznych i medycznych, nadbo­
ran sodu ( p e r b o r a t ) ,  węgle 

do baterii i suchego elementu i 

szczotki do maszyn elektrycznych.

P O L S K I  

MOTOCYKL

„SOKÓŁ"
b e z k o n k u r e n c y j n y
d l a

turysty i sportowca 

Państwowe Zakłady Inżynierii
Warszawa, Tarespolska 34136 
t e l e f o n  10-46-00 (Centrala)

A K U M U L A T O R Y
S T A R T E R  O W  E 

S T A C Y J N E  

R D I O W E 

TE LjE F O N I C Z N E  

T R A K C Y J N E

ZA K ŁA D Y AK UM ULATO RO W E

CENTRALA: W ARSZAW A  
Ul. Złota 35. Tel. 5 6 2 -6 0

O D D Z IA Ł Y :

P O Z N A Ń , B Y D G O S Z C Z , KATO W ICE. LW Ó W .



B A N K  PO LSKA K A SA  OPIEKI S. A.

B
A
N
K

P

K

O

(BANK P. K. O.)

„Pułaski" (między M ontevideo i Buenos A ires). 
A llenby Str.

Y O R K U ,  New York, 903, Broadway, róg ulicy 20-ej, 
PLACÓWEK ZAGRANICZNYCH

CENTRALA: Warszawa, ul. Marszałkowska 134 (gmach P. K. O.). Telefony: 271-77, 525-08, 692-52, 319-29, 343-58. 
Adres telegraficzny: „ B A N K P E K A O " .  Konto w  P. K. O. Nr. 22.000.

PLACÓWKI ZAGRANICZNE 
FRANCJA: Oddział Główny w Paryżu, Paris IX, 23, rue Taitbout, róg Boulevard Haussmann (gmach w łasny).

Oddział Miejski: Paris VIII, 29, rue Jean Goujon (gmach w łasny).
Oddziały: Lens, 2/4, rue Seraphin Cordier (gmach w łasny).

Metz, 18, rue des Augustins.
M ontceau-les-M ines, 7, rue Rouget de 1‘Isle.
Toulouse, 8, rue Bayard.

ARGENTYNA: Banco Polaco Polska Kasa Opieki S. A.
BUENOS AIRES, Av. Tucuman Nr 462/466 (gmach w łasny).
Oddział Miejski: BUENOS AIRES, C. Corrientes 2700.
Agencja Objazdowa: Berisso.
Agencje na s/s „Kościuszko" i s/s

PALESTYNA: Oddział Główny w TEL - AVIV, 88,
Oddział w Haifie, 41, Kingsway.

STANY ZJEDNOCZONE
AMERYKI PÓŁNOCNEJ: Oddział Główny w N E W

BANK P. K. O. POSIADA OGÓŁEM 28 
BANK P. K. O. — w ramach przepisów dewizowych:
W Y D A J E  — akredytywy i czeki kom psnsacyjno - turystyczne na Francję,

Bułgarię, Węgry, Czechosł owację, Rumunię, Włochy etc.,
W Y K O N Y W A  — przekazy pieniężne do Francji, Anglii, Belgii, Holandii, Ameryki, Australii, Palestyny,

oraz innych krajów europejskich i zamorskich,
KUPUJE I SPRZEDAJE — wszelkie waluty i czeki zagraniczne, oraz travelers czeki (American Express Com­

pany) w dolarach i funtach,
— inkaso weksli, dokumentów, konosamentów, etc.,
— dewizy i traty pochodzące z eksportu polskiego,
— kredytów emigrantom na cele rolniczo - osadnicze, kredytów handlowych, kredytów  

pod zastaw papierów wartoś nowych, etc.
— w eksle kupieckie (banków) z transakcji handlowych z zagranicą,
— rachunki bieżące i czekowe,
— wkłady na książeczki za pośrednictwem Oddziałów zagranicznych,
— wychodźców oraz swoich klientów  przed wyzyskiem  i stratą,
— bezpłatnie informacji i porad,
— w szelkie transakcje bankowe w ramach statutu,
— na korzystnych warunkach schowki (safes):

w  Oddziale Głównym w PARYŻU, PARIS IX, 23, rue Taitbout, róg Boulevard  
Haussmann, i
w  Oddziale w LENS, 2/4, rue Seraphin Cordier,

BANK P. K. O. — zastępuje na terenie Francji, Ameryki i Palestyny — Pocztową Kasę Oszcz. (P. K. O.).
ZWRACAMY UWAGĘ P. T. EKSPORTEROM NA NASZE ODDZIAŁY WE FRANCJI, AMERYCE I PALESTYNIE.

Niem cy, Jugosławię,

Z A Ł A T W I A
S K U P U J E
U D Z I E L A

R E D Y S K O N T U J E
O T W I E R A
P R Z Y J M U J E
C H R O N I
U D Z I E L A
P R Z E P R O W A D Z A
W Y N A J M U J E

C Z E S A L N IE , PRZĘDZALNIE | | | l | f l N  TPYTIl f  A 
S K R Ę C A L N IE  I FARBIARNIE II III II 1 ŁA I ILE H>
W E Ł N Y  c z e s a n k o w e j  CENTRALA W CZĘSTOCHOWIE •  KAPITAŁ Z ł 16,000,000

3 Fabryki: w C zęs tochow ie , ul, N a ru tow icza  80 — tel 22.29, 16-11
w Lodzi ,, W ó lcza ń ska  219— ,, 196-50
w Lub lińcu ,, P o w s tań ców  ,, 55

Największe przedsiębiorstwo swego rodzaju w Polsce

Z Czerninie — 155 czesorek Liczba robotnikom -  4.000
3 Przędzalnię —  100.000 wrzecion Zdolność produkcji -  4.500.000 K§. rocznie

PRODUKUJĄ-' Przędzę czesankowa wszelkich gatunków dla tkalni 

i wytwórni trykotaży surowg i farbowang, Wełny i włóczki do 

robót ręcznych w powszechnie znanych gatunkach marki P. D .M . i U .T. 

Żądajcie w szęd z ie  NASZYCH GATUNKÓW: A ngolana, Buklana, Kalana, Perlana, A m azona, Espera, Mila­
na, C eilana K ordonetla , M onika, G oidkrone, Superlana, U nitex, Orlana, W łoskana, Tosca, G raziella, Ta­
m ara, „Oual. P ”, Skilana, G alicjana, W eina D om ow a, W ełna Ludow a, W ełna N arodow a, Przędza K ilim ow a

i D yw anow a. S ta le  na sk ład zie  w  90-ciu kolorach

Agencji i przedstawicielstw w Polsce 10 — za granicą 40



DOMY WOJENNE
N a w niosek angielskiego m in istra  

obrony pow ietrznej p a rla m en t u ch ­
w alił zbudow ać kosztem  20 m ilio ­
nów  fun tów  angielskich  sieć schro­
nów  przeciw lotniczych n a  w ypadek  
w ojny.

N iezależnie od budow y schronów, 
angielsk ie m in iste rstw o  zdrow ia 
w ydało  dekre t, n a  podstaw ie k tó re ­
go specja lna delegacja  zajm ie się 
poszukiw aniem  „dom ów w o jen ­
nych  , do k tó rych  ew akuow ać b ę ­
dzie m ożna 3 m iliony dzieci, zam ie­
szkałych w  zagrożonych strefach.

D elegaci m uszą obejść w szystkie 
dom y czynszowe i w ille  p ry w a tn e  w 
m iejscow ościach, w yszczególnionych 
przez m in isterstw o. I wszędzie za­
dać to  sam o pytan ie: ile dzieci zna­
leźć m oże tam  schronienie n a  w y ­
padek  w ojny?

W razie nalo tu  sam olotów  n ie ­
przyjacielskich , s tre fy  zagrożone o- 
puszczą n a jp ierw  dzieci w  w ieku 
przedszkolnym , ew en tualn ie  pod 
opieką m atek  lub osób im  tow arzy ­
szących.

Ża m ieszkanie i u trzym an ie  dzieci 
rząd  w yznaczył opłatę w  w ysokości 
około 13 zł. tygodniow o. Za m iesz­
kan ie  m a tk i lub op iekunki — około 
6 zł tygodniow o. Ceny w yznaczone 
za m ieszkanie i u trzym an ie  ew ak u ­
ow anych dzieci, są stałe, pod żad­
nym  pozorem  nie wolno ich p o d ­
wyższać, każde sam ow olne podw yż­
szenie k a ra n e  będzie g rzyw ną lub 
aresztem .

E w akuacja  dzieci n a  w ypadek  
w ojny  n ie będzie przym usow a. N ik t 
n ie  zm usi m atek, k tó re  nie zechcą 
rozstaw ać się z dziećmi, a n ie  będą 
m ogły im  tow arzyszyć, do w yjazdu 
do „w ojennego dom u“. A le w  razie 
nieszczęścia sam e sobie będą w inne.

W teo rii nikogo n ie będzie się 
rów nież zm uszało do przy jm ow ania 
ew akuow anych  dzieci. O bow iązkiem  
delegata będzie ty lko  ustalić, ile 
osób za jm uje każde m ieszkanie lub 
w illę, ilom a nadliczbow ym i poko ja­
m i rozporządza i w pisać dany lokal 
na specja lną listę.

O ile delegacja spotka się z od­
m ową, a  ustali, że dany  loka to r po­
siada odpow iednie w aru n k i m iesz­
kaniow e, um ożliw iające udzielenie 
schronienia ew akuow anym  dzie­
ciom, wówczas zam iast dzieci m usi 
się zgodzić n a  przy jęcie dorosłych 
uciekinierów .

Prócz spisu w olnych m iejsc w 
m ieszkaniach p ryw atnych  i w illach, 
do obow iązków  delegacji należy 
sporządzenie spisu w olnych domów 
m ieszkalnych, gm achów  urzędo­
w ych i obozów, do k tó rych  ew akuo­
w ane będą dzieci w  w ieku  szkol­
nym . E w akuacja  ich odbyw ać się 
będzie całym i szkołam i. W raz z 
dziećm i w yjedzie i nauczycielstw o, 
żeby naw et n a  w ypadek  w ojny  le k ­
cje odbyw ały  się norm alnie.

P race  delegacji m a ją  być zakoń­
czone w końcu m arca r. b.

MOTOCYKLE
P o p u l a r n e  100 cml. 
W a n d e r e r  P h a n o m e n  
H ecker n a  d o g o d n y c h  
w a r u n k a c h  d o s ta r c z a

»P R Ą D N I C A«
W arszaw a, Ś - ło  Krzyska 12

MOTOCYKLIŚCI
U m ów m y się , — że  n a s z e  m o to ­
cy k le  n a p r a w ia ć  b ę d q  fa c h o w ­
cy. A  w ięc  tylko w a rsz ta ty  
o b s łu g i m otocyk li

»P R Ą D N I C A»
W arszaw a, Ś-ło Krzyska 12

»OMNICOLOR«
S P R Z E D A Ż

BARWNIKÓW I CHEMIKALII

WŁAŚCICIEL:

A R N O  M U L L E R
Ł Ó D Ź ,

u l .  S i e n k i e w i c z a  61, i e l .  147-25

W0JSR0WSź,;.;ir,hy:
tu tu  Technicznego Intendentury, 
przyjmuje zamówienia na wszelkie 
umundurowania ===== J  Ó Z E F 
S Z Y M A Ń S K I  Nowy-Świat 44

O b r a b i a r k i  d o  m e t a l i Konstrukcje żelazne i zbiorniki
T a b o r  k o l e j o w y U r z ą d z e n i a  c u k r o w n i c z e
W o z y  t r a m w a j o w e U r z ą d z e n i a  c h e m i c z n e
U r z ą d z e n i a  k o t ł o w e U r z ą d z e n i a  g o r z e l n i a n e
U r z ą d z e n i a  c h ł o d n i c z e M a s z y n y  r o l n i c z e
N a r z ę d z i a  d o  m e t a l i O d le w y  ż e l i w n e  i z b r ą z u

p r o d u k u j e

H. CEGIELSKI ŁAB
POZNAŃ -  GÓRNA WILDA 136

A dres ielegr. »Hacegielski« — — Telefon: 70-56 

Skr. poczt. 1008

F a b r y k i :  P o z n a ń  — R z e s z ó w

K o s z t o r y s y ,  k a t a l o g i  i p r o s p e k t y  na  ż g d a n i e  — B E Z P Ł A T N I E



P A ń S T 0 O 0 f l  CD9TOORHI A PROCHU 
P I O N K I

T e 1 e I o n: 
R A D O M  10-00

P O L E C A :

BEZDYMNE PROCHY MYŚLIWSKIE -  . s o k ó ł - i „k u r o p a t w a " do naboi śrutowych

BEZDYMNE PROCHY SPORTOWE -  „k r ó l e w s k i-, „ d z i k ", „k r u k " i „ s t r z e l e c -

B A W E Ł N Ę  K O L O D I O N O W Ą  — do wyrobu lakierów nitrocelulozowych, filmu, sztucznej 
skóry, kolodium farmaceutycznego i t. d. 

C E L U L O I D  — w arkuszach, prętach i rurach

C E L U L O Z Ę  — do wyrobu papieru i sztucznego jedwabiu

Biuro P m w o z o w e  W L ' w a r s z a w a , I C Z
PI. T rzech  K rzyży  13, te ł .  7.02-40 

„ICAR” C.O.P. M ielec ul. K olejow a, te l. 123. 
Załatw ia: przew ozy  m ebli, opakow an ie
mebli, p rzep row adzk i, przew óz fo rtep ian ó w , 
p ian in  i kas, p rzesy łk i kolejow e, tra n s p o r ty  na 
prow inc ję . Szybka i p u n k tu a ln a  ob słu g a  po ce­
nach  bardzo  n isk ich . UWAGA: Sam ochodam i 
palafo rm am i na  opon ach  gum ow ych (ba lonach ) 
te l, 7-02.40__________ __________________________

r i l - r n  A Duży wybór ostatnich 
f i l  I K f l  modeli. Lisy srebrne
■ W I Uri krzyżaki, n i e b i e s k i e  
i inne. Dział męskich fu ler poleca firma
Julia Ujejska, N ow y-Św iat29.
P. P. W ojskowym specjalne warunki.

nabyw ać należy w nowootworzonej w yiw óm i 
chrześcijańskiej ST A N ISŁ A W A  M O R A W ­
SKIEGO G abinety, sypialne, stołowe, oraz sztuki 
pojedyncze Salon pokazowy: Al. Jerozo­

lim skie 29 m- 15 (l-sze piętro w prost bramy). Meble okazyjne: 
Św iętokrzyska 5. U W A G A !  Z am ien iam y sta re  m e b le  n a  n o w e

A dres R edakcji i A dm in istrac ji: Warszawa, N ow y Świat 35 m . 5. (Federacja), tel. 694-78. Konto czekowe P. K. O. Nr. 22.566. 
Prenumerata kwartalna 1 zł. 50 gr. — N um er 25 gr. — Ogłoszenia: cała strona 900 zł., pół str. 500 zł., ćw ierć str. 250 zł. — 1 m /m  szerokości 1

szpalty  — redakc. — za tekstem  1 zł. N ależność za ogłoszenia p ła tn a  z góry.

W ydaw ca: Zarząd Główny Federacji Polskich Związków Obrońców Ojczyzny. R edak to r: W ładysław Dunin-W ąsowicz, m jr. s. s.

D ru k arn ia  ,,N ow ośw iecka“, Sp. z o. o. W arszaw a, Now y Ś w iat 57.

TOWARZYSTWO
SOSNOWIECKICH FABRYK
RUR I ŻELAZA

" S P Ó Ł K A  A K C Y J N A
Z A R Z A D  g ł ó w n y

WARSZAWA, ul. MONIUSZKI 10


